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Wydanie A B

Przełom psychiczny
„Rezolucja młodzieży szkolnej Li­

ceum Ogólnokształcącego w W odzi­
sławiu Brzezie k. Jędrzejowa.

W  tym historycznym momencie, 
kiedy łączą się dwie bratnie partie 
robotnicze, kiedy dla uświetnień-* te ­
go faktu po całej Polsce idzie zew do 
wzmożenia wysiłku, kiedy plany rocz­
ne na wiele tygodni przed terminem 
są wykonywane, my uczennice i ucz­
niowie państwowej szkoły ogólno­
kształcącej stopnia licealnego w Wo­
dzisławiu Brzezie zebrani w dniu 24 
XI. 1948 r: na wiecu zwołanym z in i­
cjatywy samorządu j naszego koła 
ZMP postanawiamy:

1) podnieść wydajność naszej pra­
cy. tak, by z końcem roku szkolnego 
znikły stopnie niedostateczne, 2 ) spo­
wodować stworzenie pomocy ze stro ­
ny zdolniejszych kolegów s ą  rzecz 
słabszych, 3) umocnić podstawy wy­
chowawcze j ideologiczne, 4) wezwać 
zespoły kłosowe i poszczególnych u- 
czniów do współzawodnictwa, 5) wy­
konać już w  kwietniu 1949 wszystkie 
prace fizyczne przewidziane w planie 
całego roku szkolnego a w pierwszym 
rzędzie urządzić wzorowe boisko spor­
towe, 6) uporządkować, oczyścić z 
gruzu i obsadzić drzewami rynek w 
Wodzisławiu.

Grono nauczycielskie obecne w  ca­
łości na tym wiecu poparło zamierze­
nia młodzieży i postanowiło przez wła­
sną pracę przyczynić się jak najw y­
datniej do podniesienia poziomu naa’ 
kowego i ideol-ogiczń-egp uczniów".

Rezolucję tej treśs- otrzymała re­
dakcja „Dziennika Polskiego". Podob­
nych rezolucyj, nadsyłanych przez za­
kłady pracy, przez organizacje zawo­
dowe i społeczne, przez najrozmaitsze 
uczelnie i organizacje młodzieżowe 
napływają codziennie na biurka re­
dakcyjne całe dr.ies-'ątki. Jednocześnie 
dziesiątkami i 'setkam i napływają z ' 
całej Polski meldunki o przedtermi­
nowym wykon.ahiu planów rocznych 
- nadprogramowych zobowiązań po- 
wz!ętyoh dla uczczenia Kongresu Jed­
ności. Tylko część całego tego olbrzy. 
mi ego materiału mogą pomieścić 
szczupłe łamy naszych pism'.

Hasło Czynu Kongresowego, rzuco­
ne przez kopalnię Zabrze- Wschód 
znalazło oddźwięk w najszerszych rze­
szach społeczeństwa. Wywołało 
wstrząs, przełom psychiczny wśród 
mas. Brzmi to bardzo górnie, ale tak­
że inaczej można mówić skoro Czyn 
Kongresowy w yraża się nie tylko w 
rezołuciach j hasłach, ale w realnych 
dotykalnych osiągnięciach: w tysią­
cach ton węgła, wagonach i lokomo­
tywach. kilom etrach tkanin, tysiącach 
ha zaoranej ziemi. Przecież gdyby nie 
hasło rzucone z Zabrza, nie byłoby 
tych nadwyżek węgla, wagonów, tka. 
nin, ornej ziemi!

Istnieje w ekonomii pojęcie „utajo­
nych rezerw". Pojęcie to oznacza, że 
istnieje niezupełnie wyzyskany poten­
cjał, nie całkiem w ykorzystane możli­
wości jakiegoś zakładu produkcyine- 
go, które przez racjonalniejszą i osz­
czędniejszą pracę można wyzwohć. O- 
eiagniecia Czynu Kongresowego są 
właśnie uiawnieniem i wyzwoleniem  
owych utajonych rezerw. Dlaczego je­
dnak wynikóW ' akie osiąga ,się teraz 
nie osiągano dotychczas.

W idocznie działające dotychczas 
bodźce bvłv nie dość silne, abv wy­
zwolić taki zryw pracy, iak eg o  jes­
teśmy św adkam i. Dla wyzwolenia „re­
zerw utajonych" produkcyjnych trze­
ba było wyzwolić najpierw  „utajone 
rezerwy" entuzjazmu. Wlaśn-e hasło 
górników z Zabrza zdołało rezerwy te 
wyzwolić. Przekonaliśmy etę nagle, że 
wśród mas pracujących Polski dize- 
mie jeszcze bardzo wiele niewyłado- 
wanego entuzjazmu Entuzjazmu dla 
rzeczy najprostszych: dla codziennej 
pracy dla sprawy jedności robotni­
czej, d la  Polski ludowej. Entuzjazm 
ten ogarnał nie tylko klasę robotni­
czą. Świadczy o tym choćby przytor 
czony na wstępie list. Chłopi zaory- 
wują ugory, nauczyciele w Zabrzu po­
stanawiają bezinteresownie nadprogra­
mowo pracować z młodzieżą zapozn o- 
ną w nauce. 6  szpitali krakowsk-ch 
postanawia obiać opiekę nad 6 zanie­
dbanymi wsiami, aby podn.esc ich 
stan zdrowotny młodziez ak a d em i­
ka. kadm młodej inteligencji, wzywa 
do współzawodnictwa w nauce.

W olbrzymiej większości lepsze .wy­
niki osiągano nie przez w ększv arw - 
lek fizvczr,v, ale przez sumienn-eiszą 
uważniejszą i wyda>jn:ei«zą^ Dracę, 
przez dogłębne zrozum’erre diu t o ­
go i dla czego się pracuje. I t o _! 
największą, bo trw ałą zdobyczą Czy- 

Kongresowego.
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Plan roczny wykonany i
(Telefonem, ts kopalni „Zabrxe~W schód")

T . „ . - Katowice, 29 listopada 1
-J , . ~ , rano.- Ostatnie chwile przed wykonaniem planu rocznego na ko. 
p ' m aorze-Wschód. W sortowni kopalni, gdzie przyjmuje się wjeżdża­
jące z dołu wózki i gdzie oblicza się „fedrunek" napięcie doszło do ze- 
nnu. Lada moment wjedzie ostatnią tona węgla, która zamknie cyfrę ca­
łorocznego planu.
tcuo2111 Ĝn P.“ dywał, że ostatnia tona wydobyta zostania 31 grudnia 

48 r. W dniu 25 października górnicy zabrscy. uchwalili, iż przyśpieszą 
wykonanie planu j dła uczczenia Kongresu Zjednoeże-niowęgo postanowili 
wykonać roczny plan już 30 listopada i dać Polsce do końca roku dodatko­
we 125 tys. ton węgła. A le-i to tym  zapaleńcom pracy jeszcze nie wy­
starczyło. W ytężyli wszystkie siły i oto już w dniu 26 listopada oddział 
16 załogi kopalnianej pierwszy przekroczył swój roczny plan wydobycia.

* M eldują o- tym dumni i szczęśliwi sztygar Szlachta i żabrski rekordzista Ru- 
śzer. Kolejno za. nim meldują wykonanie planu oddziały: 5, 15, 18, 1, 12.
O północy dnia 27 bm. pozostało jeszcze do wydobvcia 9.604 ton. W  dniu 
28 bm. o godz. 21 pozostało z tej liczby już tylko 2.427 ton.

O północy dnia 28 bm. cyfra zmala­
ła do 1.118 ton.

O godz. 6 rano dnia 29 bm. pozo­
stało już tylko 560 ton.

f oto, 39 godzin przed obiecanym 
terminem o godzinie 8.40 w sortowni 
rozlega sie okrzyk:

— Hura! Jest! Siódmy oddział z 
pierwszego pola przysłał ostatnią to­
nę! -4

Zahuczały syreny kopalni i obwie­
ściły wszystkim:

Wykonaliśmy piani 
W  sortowni znalazł się dyrektor Se. 

rafin i jest już od dłuższego czasu 
wicedyrektor Krasowiscki. Przybiega 
w komplecie rada zakładowa: Całują 
się. Dyrektor Serafin ukradkiem ocie­
ra łzy, które jakoś uporczywie same 
cisną mu się w oczy.

Robotnicy z sortowni, z przodowni­
ca pracy Paździerrią na czele wytrząś, 
nęłi skądś gał? ki jodły i w mig u- 
stro ;!i -wózek choiną..' Sżybko znalazła, 
sie farba i ramy wózka, zaopatrzono, 
w kolor biało-czerwony.

Ma samym środku ściany wózka u- 
mbszczcno napis:

KOPALNIA 7 AURZE-WSCHÓD 
WITA KONGRES ZJEDNOCZONYCH 
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Tak przystrojony wózek odprowa­
dzono z triumfem do drzwi sortowni, 
gdzie czekał samochód, który wycią- 
crnał wózek prze-d bramę kopalni. — 
Przybyła orkiestra w strojach górni­

czych. Wózek powitany zostaje tu­
szem i wiwatami górników.

W gabinecie dyrektor Serafin przyj, 
muje telefoniczne gratulacje' z sąsied- 
dnich kopalń Zabrze-Zachód i Bielszo, 
wice, które meldują się na odgłos sy­
reny.

.W świetlicy kopalni improwizuje 
się małe zebranie. Przybyli członko­
wie dyrekcji gliwickiego Zjednocze­
nia Przemysłu Węgłowego, dyr. No­
wakowski, Domino i Wilczek. Są 
członkowie dyrekcji kopalni Zabrze- 
.Wschód. .Jest przedstawiciel admini­
stracji kopalni, Prus, przedstawiciele 
partii politycznych, robotnice z sor­
towni, rekordzista Cyroń ,L delegacja 
pracowników.huty .„Pokój",

Życźenią. Robotnica Jadwiga Bacia 
zagrała na pianinie kilka pieśni. A za 
chwile załoga przystępu je-do nowego 
dzieła. . ..

Pod plakatem: „Każda tona ponad 
plan —- to siła Polski, a dla górnika 
premia" — wicedyrektor Krasowiecki 
wygłasza krótkie przemówienie, koń­
czące się słowami: „Plan roczny wy­
konany. Przystępujemy do nowego 
współzawodnictwa. Zamiast obieca­
nych dodatkowych 125 tys. ton, do 
końca roku damy 150 tys. ton.

JAN RAKOCZY

Ich , kultura"..

Awantury żołnierzy amerykańskich
w D ziedzicach

Warszawa, 30 listopada '(PAP). Jak  podaje katowicka „Trybuna Robotni­
cza", Dziedzice, stacja docelowa polskich transportów repatriacyjnych na 
Górnym Śląsku, stała się w dniu 22 bm. widownią pijackiej awantury, któ­
rej głównymi „ bohaterami" byu żołnierze armii Stanów Zjednoczonych, na­
pastujący mieszkańców tej spoi ojnej? osady.

Pijany sierżant amerykański, John 
Muehięr — pisze „Trybuna Robotni, 
cza" t— przybył w południe dnia 22 j 
listopada do kiosku spożywczego, ob.'
Chrząszcza, przy placu. dworco*wym w 
Dzieażic&ch. Amerykanin, który znaj­
dował się w nastroju zaczepnym, po­
czął napastować czyniących w sklepie 
Z akupy obywateli, a w końcu zabrał, 
bez zapłaty torbę jabłek, z k tó rą: 
skierował się do wyjścia.

Kiedy właścicielka sk lepu . poczęła 
domagać się zapłaty, pijany sierżant 
kopnął ją kilkakrotnie w brzuch. O- 
becni oburzeni tymi amerykańskimi 
metodami czynienia zakupów, stanęli 
w obronie napadniętej. John Muehler 
wydobył wówczas z futerału pistolet,

P o w r ó t  d o  p r a c y  -  o l e  n i e  

k a p i t u l a c j o !
Po zakończeniu strajku górni kćw francuskich

Paryż, 30 listopada (?). Zgodnie z 
decyzją władz związkowych, górnicy 

francuscy wrócili w poniedziałek do 
pracy. Górnicy udali się do kopalń 
z pocztami sztandarowymi, śpiewając 

M arsyliankę.
W kołach związkowych podkreśla 

Się. że 56-ćtaio-WY strajk  górników 
był najdłuższym w dziejach strajków 
tej kategorii pracowników. W e Fran­
cji zaznacza się, że strajk  górników, 
który przyniósł 25 proc. podwyżkę e- 
merytur górniczych oraz przyznanie 
specjalnego dodatku premiowego, 
przyczynił się wydatnie do zwycięstwa 
innych kategorii strajkujących praco­
wników jak gazu, elektryczności, me­
talowców oraz-robotników portowych.

„Franc Tireur" pisząc na temat 
strajku stwierdza, że problem płac i 
cen nie został rozwiązany. „Combat 
zaznacza, że walka mas pracujących 
o polepszenie warunków bytu znajdzie 
niewątpliwie swój wyraz w różnej for­
mie w ciągu najbliższych tygodni.

Sytuacja strajkowa
Paryż. 30 listopada (P). Strajk mary­

narzy w Marsylii trwa w dalszym cią­
gu. Również w Dunkierce i Bordeau* 
robotnicy portowi kontynuują strajk, 
W innych portach robotnicy przystą- 
oili do pracy, gdyż uwzględniono ich 
żądania. j

W Paryżu toczą się  rokowania mię- j 
dzy pracownikami handlowymi a pra- j 
co dawcami w sprawie polepszenia wa­

runków pracy. O ile postulały praco­
wników handlowych nie zostaną n- 
względnione, proklamowany będzie 
strajk.

którego rękojeścią uderzył w głowę 
pracownika PKP. Ludwika Kłóptacza. 
zadając mu ;ęzt,erocentymętrpwą ranę. 
Ekspedientka Maria Kempna otrzyma­
ła ooi Amerykanina kilka ciosów w 
twarz.

Zawiadomiona przez syna właści­
cielki. sklepu milicja , obywatelska' 
wysłała na miejsce patrol, który uda- 
remńił dalsze wystąpienia amerykań­
skiego sierżanta, doprowadzając go 
nierozbrojonego na posterunek M. O.

W kilka minut później, na posteru­
nek, gdzie zatrzymano pijaka, wtar­
gnęło z nabitą bronią w ręku dwóch 
innych żołnierzy amerykańskich, któ­
rzy usiłowali odbić Muehlera. „Od­
siecz" znajdowała się również w sta­
nie nietrzeźwym. Jeden z nowoprzy­
byłych — sierżant Michel Babyk, 
przyłożył funkcjonariuszowi MO pi­
stolet maszynowy do piersi, a zatrzy­
many uprzednio Muehler próbował go 
obezwładnić. Milicjanci rozbroili pi­
janych, stwierdzając, iż broń ich była 
naładowana i niezabezpieczona.

Wszyscy trzej ż-olnierez amerykań­
scy należą do jednostki H.G B C.T. 
7810S T. 4., Nuernberg Miłitary Post. 
Obok sierżantów Muehlera i Babyka, 
zatrzymany został również trzeci u- 
czestnik zajść kapral. Ronald Lee.

w rcgą propagandę, k tórej celem jest 
poróżnienie narodu w tym  momen­
cie, kiedy odradza się niebezpie­
czeństwo .niemieckie.

Po dwóch dniach „debaty nad podojem"

Francuska rezolucjaw spraw ie pokoju
P a r y ż ,  30 listopada (P). Na zakoń- 1 zdecydowani zdemaskować wszelką 

czenie ' 2-dniowych, przeprowadzo- “  *
nych w  Paryżu obrad w  sprawie 
pokoju i wolności, tzw. „debaty 
nad pokojem", w  których uczestni­
czyło ponad 10 tysięcy delegatów z 
całej Francji, uchwalono rezolucję.

Rezolucja ta  wzywa do tworzenia 
w  całym k ra ju  komitetów', których 
zadaniem byłaby obrona pokoju i 
wolhości. Tekst rezolucji stw ierdza 
fakty  naruszania swobód obyw atel­
skich drogą nadzwyczajnych dekre­
tów rządowych. Naród francuski 
domaga się zagw arantow ania swo­
bodnego rozwoju wszystkich orga­
nizacji i  insty tucji dem okratycz­
nych.

F rancja chce pokoju i  przeciwna 
jest spiskowi międzynarodowych a- 
ferzystów, k tóry  doprowadził już do 
tego, że arm ia francuska znajduje 
się dzisiaj pod obcym dowództwem.
Francuzi — kończy rezolucja — są

Stracenie patriotów 
^ greckich

Paryż, 30 listopada (PL Jak donosi 
agencja France Presse, straceni zo­
stali trzei. patrioci greccy, skazani 
przez trybunał wojenny we Florime 
i dwa i patrioci skazani przez trybunał 
wojesmy n a  w yspie Sasao*.

Kojłsliiia „Bierut" 
wykonała plan

Załoga kopalni „Bierut" w Jaworz­
nie zakończyła w dniu 28 bm. o godz. 
14 roczny pian wydobycia węgla. 
Górnicy kopalni zobowiązali sie wy­
dobyć do końca br. jeszcze 40.000 ton 
węq’.a.

Ostatni wózek z węglem, który wy­
jechał z szybu o godz. 14, był udeko­
rowany zielenią i nosił nap:s „Plan 
roczny wykonany".

Zaioqa kopalni „Bierut" zajęła ża­
lem trzecie miejsce w akcji współza­
wodnictwa w Jaworznłcko-Mikułow- 
skim Zjednoczeniu.

Zmiana cen 
wyrobów spirytusów ycm
Warszawa, 30 listopada (P). W 

związku z koniecznością prowadze­
nia stałej walki z alkoholizmem, ja­
ko zjawiskiem społecznie szkodli­
wym, Prezydium Rady Ministrów 
zleciło M inisterstwu Skarbu ustalić 
z dniem 29 bm. ceny wyrobów spi­
rytusowych dla celów konsumcyj- 
nycb na nowym, wyższym poziomie. 
Podwyżka cen, jako jeden ze środ­
ków walki z alkoholizmem, powin­
na przyczynić się do zmniejszenia 
się konsumeji alkoholu.

Powyższy zabieg w niczym nie 
narusza zasadniczej polityki rządu 
w dziedzinie cen zdążającej do ich 
stabilizacji i utrzym ania ich na po­
ziomie gospodarczo uzasadnionym.

Newe rozmowy Bramuglii
Paryż, 30 listopada (P). Przewodni­

czący Rady Bezpieczeńsiwa Eremugll.i 
konferował w poniedziałek przed po­
łudniem z delagalami mocarstw za­
chodnich: Jessupem (USA), C adbga 
nem (Anglia) i Parodi (Francja). Roz. 
mowy dotyczyły zagadnienia berliń 
skieoo i nowego Planu, opracowane- 
go w tej sprawie przez Bramuglię-

Przewodniczący Rady rozmawiał w 
niedzielę wieczorem z szefem delega­
cji radzieckiej — Wyszyńskim i ame 
rykańskiej — Dullesem.

Obrady rady naczełm*f 
FIAPP

Bruksela, 30 listopada (P))- W Bru­
kseli odbywa sie sesja rady naczel­
nej Międzynarodowej Federacji, h. 
Więźniów Politycznych „FiAPP". Na 
obrady przybyły delegacje: belgij­
ska, polska, francuska, hiszpańska, 
jugosłowiańska, włoska, holenderska, 
bułgarska, czechosłowacka, rumuńska, 
austriacka oraz przedstawicie! Nor­
wegii w charakterze obserwatora — 
Delegacji polękiei przewodniczy wice­
minister Zygmunt Balicki — sekre­
tarz generalny FIAPP.

WspSnracownik Himmlera 
ditra^są depart. stanu OSA
Essen, 30 listopada (P). Jeden z naj­

bliższych współpracowników Himmle­
ra i b. redaktor naczelny wydawane­
go przez SS pisma „Das Śćhwarźe 
korps" — Guenther d'Alquen — zaj­
muje obecnie stanowisko doradcy de 
parlamentu stanu USA w spraw ach  
niemieckich. Wiadomość tę opubliko­
wał w esseńskim dzienniku „Neue 
Ruhr Zeitung" — Saenqer, naczelne 
redaktor niemieckiej agencji DPD w 
brytyjskiej strefie o>kuparvineb

Przodownicy

Rekordziści pracy z ko­
palni „Sobieski" w Jawo. 
rznie bracia Barańczyko- 
wie osiągnęli we wrześ­
niu br. 506 proc normy 
na chodniku. Poprzednio 
na filarze osiągnęli r ó w .  

nież rekordowy « tvch 
warunkach praCv wynik 
315 proc. normy. Na zflfę- 
ciu od lewej: Mieczysław 
Barańczyk, kierownik ko­
palni Broźeli H, Bglesłnw 
Baran, zyk (ŚiczyąĄly Ud 
sir. 8). '
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Za odział w bohaterskiej walce 
zmuszeni do opuszczenia Francji

Nowy transport górników powrócił do kraju
Międzylesie, 30 listopada (P). Do 

Międzylesia przybył w dniu 29 listo­
pada nowy transport polskich repa­
triantów i reemigrantów z Francji. 
Na stacji witali ich przedstawiciele 
władz, wojska, partii politycznych i 
związków zawodowych. Transportem, 
liczącym 187 osób, zaopiekowała się 
natychmiast graniczna placówka PUR. 
Zostaną oni skierowani do ośrodków, 
vi których zależnie od zawodu i kwa­
lifikacji, znajdą odpowiednie warun­
ki bytu. Większość transportu stano­
wią robotnicy przemysłowi i rolnicy, 
powracający z dobytkiem i żywym 
inwentarzem.

Wśród reemigrantów znajduje się 
również kilku górników polskich, 
których władze francuskie zmusiły do 
opuszczenia Francji za udział w bo­
haterskiej walce, jaką prowadzą gór­
nicy i robotnicy francuscy.

Deportowani górnicy, m. in. Stroiń­
ski, Jurga, Bukowski i Cieplak, przed­
stawili swe ostatnie przeżycia we 
Francji. F. Stroiński i S. Jurga zo­
stali aresztowani przez policję w cza. 
sie strajku w kopalni Vicoigne a na­
stępnie skazani na miesiąc aresztu. — 
Wprost z celi po odbyciu kary od­
prowadzono ich do transportu o-dcho. 
o'zącego do Polski. Nie pozwolono im 
się widzieć z rodzinami, które pozo­
stały na obczyźnie, ani zabrać naj­
potrzebniejszych rzeczy.

I. Bukowski, który walczył w szere­
gach francuskiego Ruchu Oporu w 
czasie okupacji, został 12 bm. areszto­
wany z 25 innymi górnikami. Odpro­
wadzono ich skutych do więzienia, a 
później do sądu, który traktując gór­
ników jak najgorszych zbrodniarzy, 
skazał ich na wydalenie z pracy. Na­
tychmiast potem Bukowskiego depor­
towano.

K. Cieplik po 12 dniach więzienia 
śledczego, gdzie był bity przez żan­
darmów, zasądzony został na 2 mie­
siące więzienia. Karę zmniejszono mu 
o połowę na skutek interwencji kon-

Wiec s3ę udał...
Londyn, 30 listopada (P). W  niedzie­

lę odbył się w Liverpoolu wiec, zwo­
łany przez miejscową Labour Party, 
radę związków zawodowych i organi­
zacje spółdzielcze. Wiec ten, który 
miał stanowić uroczyste otwarcie 
„tygodnia kampanii rekrutacyjnej do 
armii terytorialnej", zmienił się w 
spontaniczną demonstrację na rzecz 
pokoju.

Zebrani nie dopuścili do głosu mini. 
słra wojny — Shinwela — który spe­
cjalnie przybył z Londynu. Jego wy­
stąpienie wywołało gwałtowne sprze­
ciwy zebranych, którzy uniemożliwili 
ministrowi wygłoszenie przemówienia.

Federacja związków zawodowych 
okręgów przemysłowych Lancashire 
i Cheshire nie zgodziła się na prowa­
dzenie w swych okręgach kampanii 
rekrutacyjnej.

Wzrost przestępczości 
wśród młodzieży bryt.
Londyn, 30 listopada (P). Arcybi­

skup Garbett zaapelował w Izbie 
Lordów o rozpoczęcie walki z ogrom­
nym wzrostem przestępczości wśród 
młodzieży brytyjskiej. W ciągu 9 lat 
— od 1938 do 1947 przestępczość 
wśród tej młodzieży wzrosła o 69%.

Popierając to wystąpienie, sędzia 
sądu najwyższego — Jow itt stw ier­
dził, że przestępczość wśród małolet­
nich w wieku do 17 lat wzrosła w 
podanym okresie o 30%. Głównymi 
przestępstwami młodzieży są k ra­
dzieże i włamania.

Smutne prawda
Berlin, 30 listopada (P). Agencja 

ADN podaje oświadczenie pi’zewod- 
niczącego rady adm inistracyjnej Bi- 
zonii — Puendera — złożone w  Ge­
tyndze. Omawiając sytuację gospo­
darczo-finansową, Puender zmuszo­
ny byl przyznać, że zawiodły wszel­
kie nadzieje na wzrost produkcji z 
chwilą przeprowadzenia reform y 
walutowej w zachodnich Niemczech. 
W tej sytuacji nastąpiło zjawisko 
nowej inflacji, którego dotychczas 
nie zdołano zwalczyć.

Powodzie w Stanach 
Zjednoczonych

Nowy Jork, 30 listopada (P). Trwa- 
iące od kilku dni w różnych częściach 
USA gwałtowne ulewy spowodowały 
wystąpienie z brzegów wielu rzek. 
Powódź przybrała poważne rozmiary, 
szczeqólnie w stanach Georqia, Ala­
bama. Poziom wody na rzece Okmul- 
gee podniósł się o 9 metrów. Wody 
tej rzeki zalały całkowicie miasto 
Maco-n.

* Szef delegacji brytyjskiej na se. 
eję Zgromadzenia Generalnego ONZ 
Mać Ńeil opuścił w sobotę Paryż, u- 
dając się do Londynu celem otrzy­
m ania nowych instrukcji w sprawie 
•ałestyny .

suia polskiego, po czym władze fran­
cuskie odstawiły go bez żadnych 
środków do granicy amerykańskiej 
strefy okupacyjnej. Dopiero gdy po 
kilku tygodniach tułaczki zdołał poro­
zumieć sie z konsulem polskim w 
Rasstadt otrzymał pieniądze na repa­
triacje do krają.

Przemysł papierniczy 
wykonał plan roczny

Łódź, 30 listopada (P). W dniu 27 
bm. Państwowy Przemysł Papierni­
czy wykonał we wszystkich działach 
wytwórczości globalny plan roczny, 
osiągając produkcję wartości — 
289,487.507 zł według cen z roku 
1937. W porównaniu z najwyższą 
wartością przedwojennej rocznej
produkcji, k tóra wynosiła 268,800.000 
zł, oznacza to przekroczenie o ponad 
21 mil. złotych.

Przed wyborami w  zachodnich sektorach Berlina

Pismo marszałka Sokołowskiego
do generałów Robertsona, C!a?'a i Koeniga

Berlin, 30 listopada (P). W dniu 29 listopada, b, r . szef adm inistracji 
radzieckiej w Niemczech, m arszałek Sokołowski, wystosował jedno­
brzmiące pismo do gubernatorów trzech mocarstw zachodnich: genera­
łów Robertsona, Clay‘a  i  Koeniga.

W piśmie tym  m arszałek Soko­
łowski zwraca uw agę gubernatorów  
U. S. A., Anglii i F rancji n a  niebez­
pieczne poczynania, których widow­
nią stał się Berlin zachodni. „Poczy­
nania te  — pisze m arszałek Soko­
łowski — zmierzające do dezorgani. 
zacji i rozbicia władz adm inistracji 
miejskiej w  Berlinie, popierane są 
przez komendantów wojskowych za­
chodnich sektorów masta".

Mimo, że radzieckie władze woj­
skowe — przypomina m arszałek So­
kołowski — zwróciły ponownie uwa­
gę na konieczność utrzym ania jed­
ności Berlina, propozycje zm ierzają­
ce do tego celu nie zostały uwzględ­
nione — natom iast n a  dzień 5 gru­
dnia proklamowano odrębne wybory 
komunalne.

Wybory te  — stwierdza marszałek 
Sokołowski — m ają na celu usunię­
cie jednolitego zarządu miejskiego 
w  Berlinie i utworzenie odrębnego 
m agistratu w  sektorach zachodnich. 
Równocześnie roztoiijacze berlińscy, 
popierani przez wiadome władze 
wojskowe, dążą do dezorganizacji 
pracy obecnego m agistratu przez u- 
sunięcie zeń wszystkich dem okraty­
cznych „przedstawicieli, na co ko­
m endantura radziecka w  żadnym 
wypadku nie może się zgodzić.

Kom endantura radziecka nie za­
mierza nadal tolerować tych antyde­
mokratycznych elementów w  m agi­
stracie berlińskim, elementów, które 
przez swe postępowanie pragną do­
prowadzić do jego rozłamu.

Kom endantura radziecka będzie w 
dalszym ciągu występowała za u- 
trzym aniem jedności Berlina i za 
wytworzeniem talach warunków, 
które umożliwią wszystkim przed­

stawicielom norm alną działalność w 
organach adm inistracji m iejskiej w 
Berlinie.

Inspiratoizy i sprawcy pobicia studentów w Kamień̂  
i Oorzkowicacii przed sądem wojskowym wtodzi

Łódź, 30 listopada (P). W  dn:u -9 
bm. Wojskowy Sąd Rejonowy w Łodzi 
przystąpi! do rozpatrzenia sprawy in­
spiratorów i sprawców pobicia stu­
dentów un: wersy te .ów po-skich, do­
konujących z ramienia Ministerstwa 
Kultury i Sztuki inwentaryzacji _ za­
bytków historycznych w Kamieńsku 
i Gorzkowicach w dniu 24 wrześ­
nia br.

N a iawie oskarżonych zasiedli: ks. 
Tomasz O.pasiewicz — proboszcz pa­
rafii Kamieńsk, jego gospodyni Iza­
bela Dukowicz, Józef Kizłik — ku­
piec hurtowy nabiału i bogacz wiej­
ski z Kamieńska, Kaziemierz Strzelec­
ki — sklepikarz z Kamieńska i wła­
ściciel dużej gospodarki rolnej, W ła. 
dysław Obst — bogaly rzeżnik z 
Gorzkowic, Wacław Obst — pokątny 
handlarz bydła, Stanisław Wysocki — 
bogaty rzeżnik z Gorzkowic i właści­
ciel domu. Oskarżeni stanowią współ­
działającą ściśle ze sobą i  chroniącą 
sie nawzajem grupę inspiratorów 
zajść, którzy wykorzystali zarówno 
autorytet duchownego, jak i swe sta-

Niebywaly skandal

Kuomlntangowscy „mężowie stanu 
chcę uciekać z Chin

tt

Nankin, 30 listopada (API). Sy­
tuacja w Chinach kuom intan- 
gowskich stała się tak  krytyczna, 
że 20 członków parlam entu chiń­
skiego zażądało wydania paszpor­
tów, pragnąc uciec przed postępu­
jącymi błyskawicznie wojskami lu ­
dowymi. Skandal, który wybuchł 
wokół tego faktu, zmusił parlam ent 
do wydania rezolucji wzywającej 
m inistra spraw  zagranicznych do 
odmówienia wydania paszportów.

Nowy Jork, 30 listopada (P). Stacja 
radiowa dziennika „New York Times" 
podaje, że wojska Kuoraintaircju otrzy­
mały rozkaz ewakuacji całego rejonu 
0 uczou. Pociągnie to  za sobą dotóosłe 
następstwa strategiczne na niekorzyść 
armii Kuominfangu c iaz spowoduj© u-

Na fa la ch  ra diow ych

*  Ministrowie spraw zagranicz­
nych Włoch i  Turcji — Sforza i  Sa­
dek — przeprowadzili godzinną kon­
ferencję w Rzymie. Minister Sadek za­
trzymał się w stolicy Włoch w dro­
dze powrotnej z Paryża do Ankary.

* W  Hull (Yorkshire) w miejsco­
wej fabryce kakao nastąpiła gwałto­
wna eksplozja. Cztery osoby zginęły, 
#. 22 odniosły rany,

* W W estchester (Pensylwania 
USA) zm arła w  udeku 84 la t Anna 
Jarvis, k tóra 41 la t tem u wystąpiła 
pierwsza za wprowadzeniem święta 
matki, obchodzonego dzisiaj praw ie 
na całym świecie.

tratę przez wojska Kuomiwtangu wiel- 
kich składów brc-ni i amunicji.

Nankin, 30 listopada (S). W związ- 
uk z bardzo trudną sytuacją wojskową 
Kucmwntaugu żona Czang-Kal-Szeka 
udała się specjalnym samolotem woj­
skowym lotnictwa amerykańskiego do 
Waszyngtonu, aby prosić o natych­
miastową pomoc, przede wszystkim o 
dostawy broni amerykańskiej.

nowisko majątkowe dla podburz 
mało uświadomionych miesił'-*T*'.'. 
Gorzkowic i Kamieńska do b;cia 
centów, działających z ramie*; ?!’ 
nlsterstw a Kultury i SzteŁL "T  .

Poza nimi na ławie oskarżonych i, i 
siadło czterech otumanionych Dr/ '  ■ 
inspiratorów zajścia uczestników i**'* 
padu na studentów: Jan Moneta p" 
ze>f Głuchowski, Józef Roczek i • 
6 iaw Strzelecki.

Pierwszy dzień 
go, w
nia 9 oskarżonych, oświetlił ogólny 
przebieg zajść oraz nikczemną r0'i 
poszczególnych oskarżonych, wygjy 
wających swe wpływy bogatych lufo 
do otumanienia i podburzenia ciem- 
nej miejscowej ludności przec:yh0 
studentom.

przewodu 
czasie którego składało

fiTFin.nvr,.h rw-rurioiHO _ .

Pcgrzeti Ratnila tealskiega
Poznań, 30 listopada (P). W Pożną. 

niu odbył się w dniu 29 bm. pogrzeb 
prof. Raou-la Koczalskiego.

W  imieniu Prezydenta R. P. obecny, 
na pogrzebie min. Dybowski odmą. 
czył pośmiertnie prof. Koczabkicęó 
Krzyżem Komandorskim Poiski Odro­
dzonej.

Pogrzeb odbył się na koszt pai- 
etwa.

Newy dyplomata 
jugosłowiański zrywa 

z Tśto
Sofia, 30 listopada (P). Radca amba- • 

sady jugosłowiańskiej w Sofii Biagoje, 
Hadzi Panzow podał się do dymisji - 
na znak protestu przeciwko obecnej 
polityce reżimu Tito, wrogiej Związ­
kowi Radzieckiemu i sprzecznej z rą. 
6adami marksizmu-leninizmu. Panzow

Z sal konferencyjnych Zgromadzenia O N Z

Nowa próba naruszenia zasady
w ie lkic h  m ocarstw

Z sal konferencyjnych Zgromadzenie GNZ

Paryż, 30 listopada (P). Na ponie­
działkowym posiedzeniu specjalnej 
kom isji politycznej Zgromadzenia 
„ONZ, delegat bryty jski Cadogan i 
delegat USA Cohen przedstawili re­
zolucję Wielkiej -Brytanii, USA, 
F rancji i Chin, proponującą zniesie­
nie zasady jednomyślności w ielkich 
mocarstw  (określanej również poto­
cznie jako „prawo veta“) co do 35 
wyliczonych przez te  mocarstwa za­
gadnień, przeważnie o charakterze 
proceduralnym .

Rezolucja oświadcza, że każde z 
pięciu -wielkich m ocarstw  powinno 
„używać veta tylko w tedy, gdy d a ­
ne zagadnienie posiada, ich zda­
niem, żywotną doniosłość pod kątem

Delegaci robotniczej Ziemi Krakowskiej
W sali Miejskiej Rady Narodowej 

w  Krakowie odbyła się w niedzielę 
konferencja dw ustu elektorów PPS, 
którzy dokonali wyborów delega­
tów na Kongres Zjednoczeniowy. 
W pierwszych rzędach zasiadło 46 
przodowników pracy PPS-owców z 
fabryk Krakowa. Władze centralne 
partii reprezentował sekr. CKW 
PPS poseł Tadeusz Ćwik, owacyjnie 
w itany przez uczestników konferen­
cji. W czasie obrad przybył również 
na . salę prezes CUP, min. Dietrich.

Obradom przewodniczył d r Pasen- 
kiewicz. Po zagajeniu powitał kon­
ferencję w  imieniu PPR, sekretarz 
WK PPR ob. Legomski. Obszerny 
referat polityczny wygłosił poseł 
Ćwik, który omówił podłoże rozła­
mu ruchu robotniczego w Polsce, 
przechodząc kolejne etapy walki po­
stępowych, rewolucyjnych elemen­
tów lewicy PPS z prawicowymi 
przywódcami.

W dyskusji nad referatem  posła 
Ćwika i sprawozdaniem z działalno­
ści krakowskiej organizacji PPS, 
wygłoszonym przez seler. WK PPS 
Nagwizdę, udział wzięło 14 elekto­
rów.

Dyskusję podsumował sekretarz 
woj. Machno, który powiedział 
m. in.: „wypowiedzi delegatów w
czasie obecnej konferencji świadczą 
o tym, że w brew  działalności praw i­
cowych przywódców wśród szero­
kich mas członkowskich PPS w yku­
wał się jednolity, front. — Szarzy 
członkowie partii wykazali, że doj­
rzeli do urzeczywistnienia idei, k tó­
re zawsze w nich żyły — do pełne­
go zjednoczenia z PPR...

Delegatami na kongres wybrani 
zostali: jako delegat honorowy sekr. 
CKW PPS poseł Ćwik. poza tym  18 
delegatów: Stan. Szwalbe, O. L an­
ge, K. Pasenkiewicz. J. Machno, J  
Strek M Mieszczanek, J. Kasprzyk,

A. Staszczak, A. Pieprzyk, J. Bie­
droń, M. Nowicka, J. Waśniewsłri, 
Fr. Jaich, Fr. Nagwizda, Fr. K u- 
ciewiez, S. Kaciczak, Z. Wierzbicki, 
M. Kieta. _

W zakończeniu obrad uchwalono 
kilka rezolucji. W jednej z nich ze­
brani przekazali pozdrowienia k la­
sie robotniczej narodów walczących 
o wyzwolenie spod jarzm a kapitaliz­
mu we Francji, Hiszpanii, Grecji i 
innych krajach oraz zwycięskim lu ­
dowym Chinom i ich Komunistycz­
nej Partii.

W niedzielę, prócz konferencji 
miejskiej, o której donosiliśmy we 
wczorajszym num erze naszego pis­
ma, odbyła się w  Krakowie również 
powiatowa konferencja wyborcza 
PPR, w  której wzięli udział delega­
ci kół party jnych z pow krakow skie­
go.

Obrady zagaił sekretarz Komitetu 
Pow. PPR ob. Józef Głowacz.

Po objęciu przewodnictwa przez 
przew. Pow. Rady Narodowej ob. K. 
Przybyłę. refera t o podstawach ide­
ologicznych Zjednoczonej P artii wy­
głosiła przedstawicielka Komitetu 
Centralnego PPR  ob. Celina Bobiń­
ska.

Z kolei sprawozdanie z działalno­
ści K om itetu Powiatowego PPR  w 
Krakowie złożył sekretarz Kom. 
Pow. ob. Głowacz.

Następnie dokonano wyboru dele­
gatów n a  Kongres Zjednoczenio­
wy obu partii robotniczych. Delega­
tam i zostali: Celina Bobińska, Józef 
Głowacz i W iktor Burda.

Rzeszowskie wybiera 
delegatów na SCongres

28 bm. odbyły się w woj. rzeszow- 
sk'm ostatnie konferencje powiatowe

PPR poświęcone wyborom delegatów 
na Kongres Zjednoczeniowy.

W Dębicy wybrano wicamin. Tka- 
czowa -członka KC PPR z  KW PPR 
Koirgowa, z Kom. Pow. Biesscz.ada. W 
Rzeszowie delegatami zostali I sekre­
tarz KW PPR Kozdra, I sekretarz Kota. 
Pow. PPR Dranka i aktywista wiejski 
ob. Zając.

W wyniku wyborów na konferencji 
w Przemyślu powołano jako delegatów 
gen. Kaszkę członka KC PPR i I sekr. 
Kom. Pow. PPR Wołcza, W Jarosła­
wiu -wybrano członka KC PPR Bieńka, 
I sekretarz Kom. Pow. KC PPR, 
Sanodkiego, Fi Jaśkiewicza oraz przo­
downicę pracy Zofię Ułomek, w  Gor­
licach przodownika Glenca i Kosibę, 
I sekr. Kom. Pow. PPR.

W sali MRN w Rzeszowie W dniu 
27 bm. odbyła się konferencja 
grodzkiego kom itetu PPS z udzia­
łem delegatów z pow. łańcuckiego i 
kolfcuszewskiego, k tórej celem był 
wybór delegatów na Kongres Zjed­
noczeniowy.

K onferencję zagaił ob. Słapiński, 
który pow itał przybyłych na kon­
ferencję delegata CKW PPS ob. Za­
wadkę, przewodniczącego WK PPS 
wojewodę Mirka, sekretarza k. m. 
PPR K ruczka i innych.
. W dalszym toku konferencji, po 

wyborze komisji m andatow ej, refe­
ra t ideologiczny wygłosił wojewoda 
Mirek, po czym refera t o bieżących 
zadaniach partii wygłosił ob. Zawad­
ka.

W wyniku głosowania na delega­
tów K ongresu Zjednoczeniowego 
w ybrano członka CKW PPS Mieczy­
sława Zawadkę, przewodniczącego 
OKZZ Stanisław a Janczurę, robot­
nika z PZL Alfreda Draczyńskiego 
i robotnika budowlanego W ładysła­
wa Szczoczarza. (Ew)

widzenia interesów  ONZ jako całoś. 
ci“. Dalej rezolucja zaleca konsulta­
cję pięciu wielkich mocarstw W wy. 
padkach, gdy ćhódzi o doniosłe dc-_ 
cyzje — zwłaszcza wtedy, gdy je d ­
nomyślność w  'Radzie Bezpieczeń-' 
stw a jest konieczna do podjęcia sku­
tecznej akcji.

Delegat polski d r Suchy przeciw­
staw ił się tej rezolucji jako jeszcze 
jednej próbie naruszenia zrsaJy je­
dnomyślności w ielkich mocarstw. 
Delegaci Syrii i ZSRR zapowiedzieli j 
przestudiowanie zgłoszonej rezolu- 
cji-

Posiedzenie komisji odroczono do 
w torku

Rezolucja radziecka i solska 
w sprawie Palestyny;.

Paryż, 30 listopada (P). Komisja 
polityczna ONZ przystąpiła do roz­
patrzenia rezolucji radzieckiej, któ­
ra  wzywa do wycofania z teryto­
rium  Palestyny wszystkich wojsk 
obcych.

Komisja om awiała również analo­
giczną rezolucję polską.

Po dłuższej wymianie zdań, glo­
sowanie nad obu tymi rezolucjami 
odroczono i zajęto się znów omawia-a 
nieim podstawowych zasad uregulo-; 
w ania przyszłości Palestyny. ; -

Paryż, 30 listopada (P). W liście, 
do sekretarza generalnego T ry g v e  
Lie, m inister spraw  • z a g ra n ic z n y c h  
rządu żydowskiego Szertok, zgłos;t 
w  poniedziałek po południu oficjal­
ny wniosek o przyjęcie Państwa Ży­
dowskiego do ONZ i zażądał, by Ra­
da Bezpieczeństwa rozpatrzyła W 
kandydaturę jeszcze n a  obecnej se_ 
sji.

Essrapa zachodnia 
tonie we mgi®

Londyn, 30 listopada (P). Od dwóch 
dni wyspy brytyjskie i północno-2®' 
cho>dn:a część Eurcipv okryte sa cręs’9 
mgłą, która sparaliżowała niemal 
kow ide wszelka komunikację. Loui-- 

. sko londyńskie jest zamknięte. póaO 
brnie jak większość ło tosk  w zacho­
dniej części Europy. Według °P,n. 
meteorologów, obecna mgła je®1 ?al‘ 
gęstsza, jaką zanotowano od W-e 
lat. -i

Niesłychanie ograniczona widocz­
ność spowodowała ogromna dc"/'” .;, 
niiaacię na liniach kolejow ych.^.
W ielkiei Brytanii. .Holandii "i 
pociągi kursowały z wielogodziohyW.. 
opóźnieniami. 2 eqhiqa w kanale ;
Manche odbywa się w ograniczony0 _
rozmiarach i przy zastosowaniu ws2® 
kich środków ostrożności. - a

Wszystkie samoloty, biorące 
w „moście powietrznym" do E Id; 
otrzymały zakaz startowania lub l?®0' '  
wan*a na lotniskach brytyjskich-
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Za „żelazną kurtyną”

„WZIENNK POLSKT

„SŁOWO POWSZECHNE"
dowało się wireszdę dokonać wyłomu 
w praktyce deaanfarmacii j uehvKło 
ram  rąbek ekroęfmle ufcrvwan&j tai* 
mnfcy o życiu w iejskiej parafii w 
ptusce lodowej -za żelazną kurtyną — 
pisze publicyst-a „ROBOTNIKA" Ed­
ward Puaoz. C ytuje on w ypow iedź  
pewnego księdza, k tóry  na łamach 
„Słowa Powszechnego" opisał prakly  
kowaną przez siebie w  parani wiei- 
skJej kontrolę sumień. Jak? Ano me 
todą zbierania kartek z  nazwiskami 
przystępujących do spowiedzi M eto­
da znana od dawna. a w Hiszpanii 
ir ankris towskiej „udoskonalona" do 
tego stopnia, że od oddania takiej 
kartki zależy otrzym anie karty  żyw 
ilościowej.

Ale nie ży jem y  w Hiszpanii, toteż 
ks. Paweł' z  Wolbromia przytaczając 
z oburzeniem Ust pewnego paraliarti- 
na, który na przypomnienie, że nie 
odbył spowiedzi i zakomunikował u- 
przejmie księdzu, że nie życzy  sobie 
ingerencji w  spraw y swego sumienia 
pisze tylko: „Po przeczytaniu schowa­
łam Het do bi-utka, o t tak no pamiąt­
kę, ew eat tako dokum ent przekonań 
pewnych ludzi".

W związku  z tym  „ROBOTNIK" 
daje następujący komentarz.

Kilka ctai . temu na. lamach „Robot­
nika" zamieszczony był artykuł M 
Warszallowicza pt.: , .Przeczskiwacze 
z Londynu i Krakowa" oparty na wy- 
powledziadh p. Tuerowicua w „Tygod­
niku Powczadhaiym".

Przeczekiwacz Paweł z W olbromia 
jest nileabądnym dopełnieniem modu­
lowanej pozytywizmem i organiczną 
pracą ideologii obosu, k tóry  przy­
czaił się i czeka.

Paweł z W olbromia czeka, kiedy 
będzie mógł w yjąć Ket echowany do 
biurka, ten „dokument przekonań 
pewnych lu d a" . Istnieje przy tym 
małe prawdopodobieństwo, aby Pa­
weł z W olbrom 'a zbierał te dokumen­
ty na... sąd ostateczny.

Raczej w iele przemawia za tym, że 
ma om nadzieję „sątfcrić nas" wcześniej 
zlydnle z prognozą „odmiany", za­
powiadanej przez londyńskich i kra- 
kowekk-n przeczekiwacży.

Od siebie dodajemy, że „dokumen­
ty przekonań pew nych ludzi" odkła­
dane do szuflady dziwnie przypomi­
nają nam kartoteki „niepraw o i n yśl - 
nych", które jak to w iem y z ostatnich 
procesów politycznych układały reak­
cyjne organizacje podziemne. Warto 
zaglądnąć czasem za „żelazną kurtsr- 
nę" osłaniającą stosunki w niektórych  
paraiiach.

Tyle o ks. Pawie z  Wolbromia. A  
teraz o innym  duchownym.

Kiedy w e W rocławiu odbywał się 
Światowy Kongres Pokoju zabrał na 
nim głos również duchow ny katolic­
ki, prol. prawa międzynarodowego  
Instytutu KatoHckiego w  Paryżu ks. 
Boullier. M ówił on m. in., że „trzeba 
powiedzieć „tak" światu, który pow­
staje" mówił, że królestwo Boże nie 
jest z tego św iata a religia nie powin­
na odrywać chrześcijanina od jego 
ludzkich zadań, że chrześcijanin wi­
nien być dobrym obywatelem  w  no­
wym społeczeństwie, a w  sercu jego 
nie może panować pieniądz. Co wię­
cej —  zacytował słowa irlandzkiego 
polityka katolick;ego 0 'C cnnela: „Z 
Rzymu bierzemy naszą wiarę, ale po­
litykę noszą uprawiamy u siebie".

Ks. Boullier podpisał rezolucję 
Kongresu, potępiającą podżegaczy 
wojennych i powrócił do Francji Co 
się z  nim teraz dzieje? Ano, był tak 
długo przedmiotem w ściekłych napa­
ści, aż w końcu odebrano mu moż­
ność prowadzenia wy kładów w  Insty­
tucie Katolickim, (k)

Chińskie cienie
(Od s p e c ja ln e g o  k o resp o n d e n ta  A P I  dla  „D zien n ika  P o lsk ie g o **)

Szanghaj, w  listopadzie 
Zmotaryzowajtta kolumna wojsk lu­

dowych znajduje się już 0  40 km od 
®tolicy i posuwa się naprzód, nie na­
potykając na o p ó r— te oto wiadomość 
lotem błyskawicy rozeszła sk; po Nan- 
kimóe. A więc jednak Sucaou pad2o 
— potmmo fcmwmfalmyck równali ko­
munikatów Kuomimńamgu 0  sukcesach 
onuc twa pomimo zapewnień ze

6! roey  rządów ej agencji informacyj­
nej, ze forteca trzyma się nadal.

Natychmiast też w Nnarkinle uka­
zały ęię^ ma ućfcadh plakaty i utotkk 
„Zwolnić ośmiu dziennikarzy, areszto­
wanych za podanig wiadomości o u-

obeciiie świecą pustkami. Za to kasy 
biletowe na dworcu, w porcie j na 
lotniskach znajdują się w stanie for­
m a ln e g o  oblężenia. Lecz biletów już 
eię nie sprzedaje. Można je  nabyć je- 
eacza na czarniej giełdzie. Kosztują 
tam o 1800% drożej i  tylko płatne w 
dolan&ch amerykańskich — bo wszy­
scy już głośno mówią w mieście o 
tym, że banknoty banku państwa z 
wizerunkiem Czang-Kai-Szeka ń e  bę­
dą łKwionowane po wkroczenia armii 
ludowej do NaEukuiai.

NA SPAKOWANYCH WALIZKACH-
„Nie wyjeżdżajcie...", apelmą do 

swych ziomków redaktorzy „Sb&ng-

nde spotykać się z nadchodzącą chiń­
ską Armią Ludową.

Tylko w porcie Szanghaju jeszcze 
kołysze się spokojnie na kotwicy 
wielki krążownik amerykański — o- 
pancerzoma rezydencja admirała Os­
cara Bećtgesra. W nocy silny reflektor 
oświetla gwiażdwstą bande-ę, powie­
wającą nad okrętem. Lecz w dzień — 
na dokach, słupach portowych : na 
granatowych kolumnach gmachów 
z daleka połyskują czernią smoły m e l­
isie, niezgrabną ręką nakreślone napi­
sy: /Precz z imperializmem brytyj­
skim" — „Amerykańscy żołnierze do 
domu".

SAMOLOTEM DO HONG KONG
Klęska Czang-Kai-Szeka jest. przede 

wszystkim klęską USA. O tym wie­
dzą wszyscy. I dlatego toż Kuomiii- 
tamg żywił dotychczas nadzieję, że 
Waszyngton w ostatniej chwili ire  
zawiedzie. Tymczasem Amerykan'e, 
którzy w ciągu trzech osta/bnidh lat 
wyekwipowali d wyćwiczyli 39 dywi­
zji wchodzących w skład 13 kuomim- 
tangowskicii armii, którzy inwestowa­
li w reżim Czang-Kai-Szeka 4 miliar­
dy dolarów — wyraźnie odmawiają 
pomocy. Od 2 tygodni marszałek 
chiński blaga o miliard dolarów — 
Amerykanie zaś dają tylko 5 milio­
nów. Prezydent Truman nie spieszy 
się z decyzją — pomimo, że każdy 
dzień, każda mamuta pogarsza sytua­
cję Kuomiratanigu.

Wprawdzie przewodniczący budże­
towej komięji amerykańskiego Kon­
gresu, senator Styles Btódges. zapo­
wiedział zwołanie specjalnego pc<s:e- 
daania na dsień 2 grudnia, wprawdzie 
cd  2 tygodni w Szanghaju znajduje 
się wysłannik prezydenta — WaJKam 
BuBitt, s ta ry  znajomy Czkąg-Kai-Sze- 
fca, lecz szereg faktów świadczy o 
tym, że wuj Ssm bardziej myśli o e- 
wakuacji swych obywateli, niż o po­
parciu rządu mamkińskięgo. Nikt nie 
łudni się nadzieją, że oddziały piecho­

ty morskiej, wysłane w sile 1500 łu­
cki do bazy ńioitskicj .Tsin-Tao mają 
być tą upragnioną pomocą. Jest to 
zwykła eskorta dla rodzin obwrateli 
amerykańskich, które objęte są roz­
porządzeniem o ewakuacji. Toteż ko­
respondent „New York H srild  Tribu- 
ne" — Archi© Ss tesle, przebywający 
obecnie w Chinach, zwróć-1 uwagę 
Waszyngtonu, że wśród chińck:' h sfer 
rządzących wzrosła jesucze panika, 
wskutek ukazania eię papierki j ''li- 
skisj likwidacji amerykańskich misji 
wojskowyćłi w południuwycK piow 'n- 
cjaćh. M'eje te ostatnio uczyły 1509 
oficerów i żołnierzy.

POGRZEBANA SPRAWA
■ W związku z milczeniem Waszyng­

tonu, wtajemniczeni i w. e rdzą, iż se­
kretarz sianu Marshall uważa się za 
najwybtoiojs&sgo speca :»d spraw  
dłińefckh- i w tej dziedzinie żadnych 
doradców nie uznaje. W tych w ł  lin­
kach misja Bul-litta, czy też mnych 
wysłanników może rtc.e przynieść żad­
nych owoców. Marshall docesdł po­
dobno do prz.eko-mania, iż sprawa Chin 
jest dla Am eryki pogrzebana, wobec 
tego żadnych dolarowych gestów z je­
go stromy oczekiwać nie należy. Tego 
samego zdania eą również europetocy 
obserwatorzy, którzy sądzą, że obec­
ne stanowioko We-aŁyngtoniu należy 
rozumieć, jako całkowitą zmianę poli­
tyki USA wobec Chin.

Z ty-ch wszystkich powodów... i z 
wielu innych, z Szanghaju do Hong- 
Kong przylatują niebezpiecznie prze­
ładowane pesażarami samoloty. Boga­
ci kupcy siedzą n.a kotarach brzucha­
tych kuormintangowekidh dygnitarzy. 
Ludzie ci nie szukają już nowej, bes- 
piecziriejcz-ej cd Nankirau stolicy — 
Czung-Rlngu. Kaotojm czy Foirmoey 
a „ewakuują się" za przykładem 
swych a-merykaiiiTtkich protektorów — 
ełuc.mle uważając, że nie ma już dla 
nich miejsca na azjatyckim konty­
nencie. Dr Li.

padku Sucżou. Ci ludzie powiedzieli 
prawdę".

PANIKA 
W NANICINIE I SZANGHAJU

W  stolicy forami je  się wojenny ga­
binet — oparty ca  przewodniczącym 
iziby prawodawczej, Yucrsu i na gene­
ralnym sekoskarra Kuomiaitaogiu. Lecz 
przogrupowcdiia w łc rie  rządtu nie mo­
gą watrzym-ać popłodhiu, j.eCsa «apaaso- 
waił wśród dygrćianzy ^sądowych o- 
pó.% wśród bogaczy. „Oficjalny" cpty- 
mizem. na Eiiikogo już nie działa. Po u- 
padiku Mukdictniu wieazcao jesrose za- 
pewnii-effliiom marszałka Ćzang-Kai- 
Saeka, że sytuacja wkrótce się odmie­
ni. Dałiot^j wozyiscy już rnozumieJi, że 
nie ma żadnych mszns na utrzymanie 
reżimu.

Kto pragnie nabyć dom za bezcen 
— to właśnie nute-edł naj^epsz/ mo­
ment. Na każdym bowiem kroku 
cpotyka eię oferty: „okazyjnie do
sprzedania dom z całkowitym urzą­
dzeniem". Ceny naprawdę śmiesznie 
Bitokie. Potowa mfesta jest na sprze­
daż, a kupujących brak. Bogaci ucie­
kają, nrie oglądając eię nawet.

Hotele, dotychczas przepelr leae,

Łaj Evęotag Post". Pismo to flnauisó'- 
wane jest ptzez wieikie przetkaębior- 
stw a amerykańskie w  Sz.rpghaju. Je­
śli wszyscy rzucą eię nagle do uciecz­
ki —- pisze gazeto — nasze społeczeń­
stwo pouóeete wtelikie straty. Nie wol­
no pozestawiać na pastwę fceu dóbr, 
które anajdują eię pod neesą opieką. 
Mowa oarywiacie o .,debrach" nale­
żących do wiieśkićh asnerykańsfclcłi 
towansystw afccyjttydh jak. elc&trow- 
rtia, telefcay -ióp. w SzBa^hajiu. Pomi­
mo tego apelu praedtotowideł zaraądoi 
amęrykaikk/o-dśftokódh Klnii powietuz- 
ny d i ośwóadćsył, & magazyny oraz 
biura- dyrekcji .aotosaą piE.erjies.leae 

do .Hoag-ICoisgiu. „Nie z pc-woda cipe- 
ra-cji na frcaiiaie — lecz dil-a większej 
wygody". Rówinaczaściie z Tiemiskt-u 
nadteszfe pod wieczór wiadomość, ż.e i 
stamtąd yraeysdSk&e zagtiaiuiiczro firmy 
ea»i<7m ją w  szybkim terapie. Ame-iy- 
kar Vi Nartnomai Gity Bank ogłosił już- 
ot/ój i1 r.ras — a dyreikterzy słodzą aa 

w r a l i a i . : N i e m n i e j  jednak słowo 
ewakuacja zostało w yjęte gped pra­
wa. Ameryikasśe — nite ewakuują 
się... Po prostu wyjeżdżają... bo woią

Kredyty na zakup inwentarza ż y w e p
łącznie 10 mil. zł. Dla woj. biało­
stockiego, jako bardziej zniszczone­
go i potrzebującego pomocy pi-zyzna- 
no 10 inil. zł,

G cspoferstw a osiedleńcze w woj. 
krakowskim  otrzymaj?t 13 nul. 750 
tys. zł.

Oddziały Państwowego Banku 
Rolnego lub upoważnione przez 
Bank terenowe instytucje rozprowa­
dzą uruchomiony kredyt na podsta­
wie indywidualnych wniosków zao­
piniowanych przez gminne zarządy 
ZSCh.

Z kredytów  tych mogą korzystać 
wyłącznie mało i średniorolni chło­
pi.

M inisterstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych uruchom iło z Fpnduszu 
Ziemi kredyt na rok bieżący, w  w y­
sokości 51.750 tys. zł.

K redyt pu-zeznaczony jest dla m a­
ło i średniorolnych gospodarstw’- na 
zakup inw entarza żywego. Z ogólnej 
sumy 51750 tys. zł, na pomoc dla 
gospodarstw powstałych z parcela­
cji przewidziano 13 mil. zł, z czego 
na województwa: w arszaw skie,, kie­
leckie, krakow skie przypada po 5 
mil. zł i na woj. białostockie — 3 
mil. zł.

Dla gospodarstw zniszczonych 
przez działania wojenne w  woj. w ar­
szawskim i kieleckim przeznaczono

„ M o t o z b y t 11 z a o p a t r u j e  

wsi-s w traktory
VV Sopocie odbył się trzydmowy 

ogólnopolski zjazd przedstawicieli 
Dyr. Naczelnej Centrali Handlowej 
Przemysłu Motoryzacyjnego przed­
stawicieli placówek terenowych oraz 
rad zakładowych „Motozbytu".

„Motozbyt" — jako przedsiębior­
stwo handlowo-usługowe poza zada­
niem zaopatrywania rynku w nie­
zbędny sprzęt motoryzacyjny i rowe­

ry. wzięło na siebię obowiązek ob­
sługiwania pojazdów mechanicznych, 
w specjalnie na ten cel utworzonych 
stacjach obsługi. Program „Motozby­
tu" na sok 1949, którego realizacja 
jest już rozpoczęta — zawiera m. in. 
budowę stacji obsługi. W chwili o- 
becnej .Motozbyt" jest w trakcie u- 
ruchamiania i ł  takich stacii.

Ponadto „Motozbyt" przejął w ro­
ku bieżącym akcje zaopatrywania wsi 
w traktory zarówno z produkcji kra­
jowej, jak i w pochodzące z importu.

V J i h t o t  " N i e k r a s o w
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— I jak  tu  się połapać — w ska­
zuje brudnym  paznokciem  na czer­
wony, nierów ny tró jk ą t n* mapie.
— To m a być m a­
pa. Biały prosto­
kąt zam iast fab ry ­
ki. Dużo z tego 
można zrozumieć
— 1 w yrzuca 'z sie­
bie długą serię n a ­
der pomysłowych 
przekleństw.

— Mamy zluzo­
wać jnną dywizje 
na froncie... Mó­
wiono, że koło 
przeprawy będzie łącznik z ie , dywi­
zji. Diabła tam  .. Ani żywej duszy... 
Teraz szukaj jakiegoś tró jk ą ta  w  m ie­
ście.., To niby ma być miejsce, gdzie 
jest sztab tej dywizji. Ani punktów  
orientacyjnych, an i niczego, do stu  
diabłów^

J e r  Mi, J t;ifrx„ tv tc t(*

Zapytuję, z k tórej on jest dywizji. 
O kazuje się, że to dowódca batalio­
nu z 1147 pu łku  184 dywizji.

— Czy to  nie w as dzisiaj został 
zabity inżynier?

— U nas. Cygiejkin. A co takiego?
— Wyznaczono mię na jego miej- 

sce.
— No! — kap itan  z w ielką tw a­

rzą jest naw et jakby  ucieszony tym  
zbiegiem okoliczności. _— To i do­
brze. Pojedziesz z nam i. Zostałem 
sam jak  palec. Kom isarz leży u/ 
w szpitalu, a szef sztabu w nocy nic 
nie widzi.

W yłazimy spod łódki.
— Poczekaj chwilkę. Muszę 

sprawdzić, jak  tam  konie. Znasz 
podoficerów ..

Znika jakby  się rozpłyną! v tło­
ku  i krzyku. Szukam  Walegi. Przy­
cupnął koło jakichś skrzynek i śpi 
spokojnie, podwinąwszy nogi, żeby

m u ich nie podeptano. M a zdumie­
w ającą zdolność zasypiania w  każ­
dej sytuacji. S iadam  obok niego. Od 
rzeki idzie lekka, uspokajająca 
świeżość. Pachnie rybam i i naftą. 
Opodal tupią konie pobrzękując u- 
przężą. Gdzieś tam , całkiem  już da­
leko, ciągle szukają Stecenki.

M iasto płonie. N aw et nie miasto 
— cały brzeg, jak  okiem sięgnąć. 
T rudno naw et orzec, czy to jest po­
żar. To coś więcej. Tak chyba pali 
się ta jga  — tygodniami, miesiąca­
mi, na przestrzeni setek kilometrów. 
Purpurow e, kłębiące się niebo. Czar­
na, niby wycięta laubzegą sylwetka 
płonącego m iasta. Czerwone i czar­
ne. Innych barw  nie ma. Czarne 
m iasto i  czerwone niebo. I czerwo­
na Wołga. „Jak  krew " — przelatuje 
przez głowę myśl.

P raw ie m e w idać p łom ieni Tylko 
w  jednym  miejscu, w  dolnym  bie­
gu rzeki — krótkie, skaczące języki. 
I naprzeciwko nas — pogięte jak  
pudełka z tek tu ry  walcowate zbior­
niki nafty, zrujnow ane, rozsadzone 
gazem. B iją z nich płomienie — po­
tężne gejzery ognia, strzelające w 
górę i ginące w  olbrzymich, fan ta­
stycznych, kłębiących się powoli 
chm urach oło wi an c- czerwone go dy­
mu.

*
Ongi w  dzieciństwie lubiłem  oglą­

dać s ta ry  angielski tygodnik z cza­

sów pierwszej wojny światowej. Ty­
godnik ten  nie m iał ani początku, 
ani końca, ale był pełen w spania­
łych obrazków — wielkich, na całą 
stronę — angielscy Tcmmies w o- 
kopach, ataki, bitwy morskie na 
spienionych falach i najeżdżające 
na siebie torpedowce; śmieszne, po­
dobne do etażerek, unoszące się w 
pow ietrzu Blerioty, Farm any i Tau- 
be. Nie można było oczu oderwać.

Ale najstraszniejszy był wielki, na 
dwóch środkowych kartkach, zgoła 
niesam owity obrazek, który przed­
staw iał płonące od niemieckich po­
cisków Louvain. Były tu  płomienie, 
i kłęby dym u podobne do waty, i 
biegnący ludzie, i rozwalone domy, 
i  smugi reflektorów  na złowiesz­
czymi niebie... Słowem, wszystko by­
ło tak  straszne i tak  urzekające, że 
po prostu zawsze brakowało mi sił, 
aby przewrócić kartkę. Przerysow a­
łem ten obrazek nieskończoną ilość 
razy, malowałem kolorowymi ołów­
kami, farbam i kredkam i i rozwie­
szałem swoje arcydzieła na ścia­
nach. Zdawało mi się, że nie ma nic 
wspanialszego i groźniejszego po­
nad to.

Przypom niałem  sebie teraz ten  o- 
brazek. Był nieźle zrobiony. Pam ię­
tam  do dziś każdy szczegół, każdy 
zwój kłębiącego się dymu — i nagie 
zaczynam rozumieć jak  dalece bez­
silna ł  bezradna jest sztuka. Żadne

kłęby dymu, żadne języki płomieni 
ijżącę niebo i złowieszcze .refleksy 
na obrazie nie oddadzą tego wraże­
nia, którego doznaję obecnie, siedząc 
tu  i patrząc na płonący Stalingrad.

Walka o miasto bez ustanku wre. 
Smugi pocisków świetlnych ż kara­
binów maszynowych i automatów 
ścielą się po samym brzegu. Czyżby 
Niemcy dotarli już do rzeki? Kilka 
długich serii przelatuje przez Wołgę 
i  ginie na tej stronie.

Skądsiś tam  zza naszych pleców 
strzela „Katiusza". Widnieliśmy jej 
samochody — osiern dużych ciężaro­
wych wozów — kiedy jechały tutaj. 
Rożpalone pociski płyną powoli, go­
niąc jeden za drugim  po zalanym 
łuną pożaru niebie i spadają gdzieś 
na przeciwległym brzegu. Wybu­
chów nie widać. Widać tylko kró t­
kie błyski. Potem dolatuje trzask.

Ktoś obok mnie spluwa ze sm a­
kiem i pochrząkuje z wyraźnym  za­
dowoleniem. Teraz dopiero spostrze­
gam. żę koło nas leżą rozciągnięci 
żołnierze.

— Zdążyłeś podkuć wałacha? —• 
pyta ktoś praw ie nad samym mo­
im uchem.

Zdążyłem A ty?
— Narowistego zdążyłem, a w ro- 

nego tylko na dwa przednie kopy­
ta. Ma jakąś rankę. Nie pozwala 
się d o tk n ąć ..

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Zwycięstwo górników 
p&Sskich

„KRASNAJA ZWIEZDA" zamie­
szcza ariykul swego korespondenta 
ppłk. W. Turowa, donoszący o osią­
gnięciach polskich górników.

Górnicy poiscy — pisze autor — 
którzy siali się gospodarzami prze­
mysłu węglowego swego kraju, uczą 
się kierować jego produkcją. Gór­
ników możemy spotkać obecnie w 
dyrekcjach kopalni, w zjednoczę- 
niach, w zarządzie przemysłu węglo­
wego, w komitetach związków za­
wodowych i organizacjach party j­
nych, gdzie piastują oni stanowiska 
kierownicze. Funkcje wicedyrekto 
rów kopalń oraz średniego i młod­
szego personelu technicznego sp ra­
wuje obecnie przeszło 2.000 robot­
ników.' Są to ludzie, którzy przeszli 
przez surową szkełę życia i dosko­
nale znają się na rzeczy.

Na każdym kroku — stwierdza 
korespondent — widać przejawy 
nowego stosunku do pracy. W ko­
pan iach  wprowadzono system pre 
nilowy, przy którym wszyscy gór­
nicy przekraczający plan miesięczny 
otrzym ują poza wynagrodzeniem za 
Indywidualną pracę przodowniczą, 
specjalne dodatkowe wynagrodzenie. 
Dzięki temu systemowi górnicy b ar­
dziej Interesują się pracą swych są­
siadów i pomagają towarzyszom bę- 
d cym w tyle. I) M atki te stanowią 
również bodziec do współzawodnic- 
tw a między odcinkami pracy. Na 
zebraniach produkcyjnych robotnicy 
wnoszą cenns propozycje racjonali. 
Zatorskie. 1100 propozycji, które 
wnieśli górsrey do zarządu główne 
go przemysłu węgłowego, pozwo’ lo 
na -^oszczędzenie 100 milionów zlo 
tych.

P ;’ski przemysł węgłowy — 
st- żerdza artykuł — zajął czołowe 
n rcłrce  w gospodarce narodowej re- 
pab’iki. IV reku bieżącym przekro­
czono przedwojenny poziom produ­
kcji węg’a. Szybko wzrasta wydaj- 
nrśó pracy, obniżają się koszty pro­
dukcji. IV la ach najbliższych po od- 
budowie szybów * uruchomieniu ko­
palń, będących obecnie w stadium 
budowy, produkcja węgla przekro­
czy pczicm przedwojenny dwukro- 
t-rc  Tąltto tempo produkcji w Pol­
sce kapitalistycznej było nic znane.

lYrgiel jest chłebcm powszednim 
przemysłu. Polski węgiel całkowi­
cie zaspokaja potrzeby przemysłu. 
JoS'i chedzi. o węgieł, Polska jest 
obecnie jednym, z najlepiej zaopa- 

-»trzonycb krajów/ świata. Na głowę 
b.doości przyp.ad.a najwyższa norma 
korsu.mcji węgła: przeszło 1,8 tony 
roc-nie.

„P o  szlakach kolejowych ciągną 
do portów północnych i pc’skich 
stacji granicznych transporty z wę­
głem. przeznaczone dla 16 krajów 
świata. Obecnie k-aj eksportuje 3 
razy więcej węgła niż p-sed wojną. 
Jest to najlepszy dowód osiągnięć 
gospodarczych Polski Demokratycz­
nej i jej dążenia d o  aktywnego u- 
działu w odbudowie zniszczonej 
pracz wolne gospodarki europej­
ski"! Dzięki eksportowi Polska zdo 
była fundusze dla zakupiewa w in­
nych krajach niezbędnych towarów.

Obecnie nad wieloma szybami 
kopa’nłanymi Zagłębia Sląsko-D?.- 
browskic.go — pisze na zakończenie 
korespondent — powiewała czerwo­
no białe flagi państwowe Rzeczypos­
politej PoMtlej. stanowiąc symbol 
zwycięstwa górników przodu!" cego 
oddziału klery robotniczej Polski
ludowo-demokratycznej.

Kto jest wyzyskiwaczem wiejskim?
Pogłębianie świadomości klasowej wśród ch.opów

Akcja wyborcza do zarządów kół
gromadzkich Związku Samopomocy 
Chłopskiej zmobilizowała ■całą wieś 
polską. W wielu zebraniach wybor­
czych uczestniczą prawie wszyscy 
mieszkańcy gromady- Przeprowadzane 
jest wszechstronne krytyczne omó­
wienie dzlatalnbści dawnych zarzą­
dów kół gromadzkich. Dotychczasowe 
wiadze sktada;ą sprawozdania, w któ­
rych odpowiadają na pytania, czy z 
pomocy ośrodków maszynowych ko­
rzystały przede wszystkim gospodar­
stwa mało- i średniorolne, czy koła 
nie pracowały głównie dla kapi.al;- 
slów wiejskich, czy nawozy sztuczne, 
ziarno siewne oraz kredyty były przy­
dzielane najbiedniejszym gospoda­
rzom.

Stawianie na tej płaszczyźnie po­
wyższych zagadnień podczas zgroma­
dzeń wyborczych jest wyrazom pogłę­
biania 6ię świadomości klasowej chło­
pów mało- i średniorolnych. Kryty­
czna analiza dotychczasowej^ działal­
ności zarządów kół gromadzkich po­
zwoliła na zdemaskowanie wrogiej :n- 
teresom mas chłopskich działalności 
kapitalistów i spekulantów, a przez 
to umożliwiła oczyszczenie szeregów 
samopomocowych z elementów szko­
dliwych. ceiowo hamujących rozwój 
wsi polskiej. Fakt ten daje pewność, 
że zmiana władz przeprowadzona w 
wielu kołach nie będzie mechaniczna 
ale wprowadzi do nich ludzi, repre­
zentujących rzeczywiście inte-esy 
chłopów mało- i średniorolnych.

Fakt oczyszczenia szeregów Z-lCh 
i usuwania elementów szkodliwych 
powoduje również zasadniczą zrutenę 
struktury socjalnej związku. Chłopi 
mało- i średniorolni ws.ępują maso­
wo, do ZSCh widząc, że sta e nie nn 
prawdziwą ich organizacją Np. w 
woj. rzeszowskim ikcia wyoo-cza 
spowodowała, że całe gromady chło­
pów mało- i średniorolnych wstępują
do ZSCh.

O wyborach do zarządów kół ZSCh 
mówi} w wywiadzie prasowym sekre. 
tarz generalny ZSCh, poseł Mieczy­
sław Bodalski. Na zapytanie. -:zv w 
przeprowadzonej akcji wyborcze i wy­
stępują odchylenia wypaczające zasa­
dnicze dążen'a naczelnych władz 
związku, poseł Bodalski oświadczył, 
że istotnie zdarzają się wypadki nie­
zrozumienia uchwał ostatniego ple­
num zarządu głównego ZSCh. W nie­
których gromadach chłopi nie zdaią 
sobie sprawy z różnicy między chło­
pem średniorolnym a kapitalistą-wy- 
zyskiwaczem. Należy ciągle podkre­
ślać, że nie ten chłop jest wyzyskiwa^. 
czem. który posiada (jak w woj. ol- 
6z.yńskim) 7—10 ha, nie ma’ąc np. 
narzędzi lub konia ani ten, który po­
siada bryczkę (!ak to się zdarzyło w 
woj. pomorskim), ale wyzyskiwaczem 
jest ten chłop, który żv’e i bogaci się 
z wyzysku pracy innych. O tym nale. 
ży mówić ciągle, aby nie powtarzały 
Się błędy niedopuszczenia do władz 
ZSCh chłopów średniorolnych.

Nowowybrane zarządy kół gro­
madzkich ZSCh ma’ą za zadan:e pod­
nieść poziom materialny i kulturalny 
wsi. Koła gromadzkie, których zarzą­
dy były opanowane przez kapitalistów 
w ielk ich  były fikcją. Bywały wypad­
ki, że bogacze, zasiadający w zarzą­
dach, nie odbywali zebrań z członka­
mi kota przez długie nresiące. bo nie 
chcieli kontroli. Występowali też 
przeciwko dążeniom chłopów do 
współzawodnictwa, bo nie chcieli,

aby chłopi uniezależniali się od wy­
zyskiwacza wiejskiego.

Nowowybrane zarządy mają na 
pierwszy plan wysunąć zagadnienie 
produkcji, walkę o dalsze zwiększenie 
zbiorów i zlikwidowanie odłogów. 
Zadania te będą zrealizowane przez 
zastosowanie w szerszym zakresie tra- j 
ktorów i siewników, terminowe roz­
prowadzenie odpowiedniej ilości na­
wozów sztucznych wśród maio > Śre­
dniorolnych chłopów, dostarczenie 
ziarna siewnegg oraz dos.arczeme 
kredytów dla zaniedbanych dotąd go­
spodarstw rolnych.

Do obowiązków koła gromadzkiego 
należy również prowadzenie pracy

kulturalno-oświatowej, organizowan.e 
świetlic i roztoczenie opieki nad m 
mi. Świetlice winny być d z w .g n .a -  
światową i kulturalną, szkolą poi- Y 
czną i społeczna oraz s z k o . ą  wycho­
wania este.ycznego. W świethcach 
chłop winien być uświadamiany poe­
tycznie, gdyż wszelka apolityczno^ 
oświaty kultury i sztuki ma na ce.u 
oderwanie mas od przemian, zacho­
dzących w Polsce, a pro-wadzącycn ku 
socjaFzmówi — ..My chcemy, aby 
nasza kultura służyła masom pracują­
cym miast i wsi, aby bv!a wspołtwor. 
czą celu, do jakiego dążą robotn ey 
i chłopi — do socjalizmu" -  
czył wywiad sekretarz gen. ZSCh po- 
se} Mieczysław Bodalski.

\o w c  zad an ia  spo łeczne Folskseg©  
Towarzystwa iiragoznaw czego

m m m m
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„Krajoznawstwo jest metodą upo­
wszechnienia kultury  i poznania 
Polski współczesnej. Sens istnienia 
Towarzystwa — to służba społeczeń­
stwu. Mus my oddać całe swe do­
świadczenie, cały swój dorobek i ca­
ły swój zapał w służbę masowych 
organizacji społecznych, jak związki 
zawodowe, organizacje młodzieżowe 
5 inne" — oto słowa prezesa Pol­
skiego Tow. Krajoznawczego d r St. 
Leszczycklego, wypowiedziane na

I odbytej w  W arszawie krajow ej kon­
ferencji działaczy PTK. _

Polskie Towarzystwo K rajoznaw ­
cze współpracować będzie ściśle z 
KCZZ i terenowymi komórkami 
związków zawodowych. Współpraca 
ta  wyrażać się będzie we wspólnej 
pracy świetlicowej i organizowaniu 
wycieczek dla św iata pracy. Rów­
nież nowym zadaniem Towarzystwa 
bedzie współpraca z Funduszem 
Wczasów i  Związkiem Młodzieży 
Polskiej.

R o z w i ą z a n  e o d d zia ła  w?.® sk ie tjo  
Zw. Zaw. Literatów Polskidi

W wyniku obrad walneqo zjazdu 
oddziału wiejskiego Związku _ Zawo­
dowego Literatów Polskich, który od­
był się w Warszawie przy współu- 
d:iale marszałka Sejmu Wł. Kowal­
skiego, uchwalono zlikwidowanie od­
działu wiejskiego i wteczente feoo 
członków do oddziałów terytorialnych 
ZZLP.

Jak stwierdził bowiem w swym re­
feracie członek Zarz. gi. ZZLP Leo­
pold Lewin — ,.wydz’elen’e literatów 
wiejskich spośród innych i organizo­
wanie ich w specjalnym oddzielę w 
okresie, gdy obowiązkiem wszystkich

jest jednoczenie się w przyspieszo­
nym marszu ku socjalizmowi, n e po­
winno być dalej utrzymywane"^ A- 
getidy wydawnicze i poradnię litera­
cką oddziału wiejskiego przejmuje za­
rząd gł. ZZLP,

Jak wynika ze sprawozdania zarza- 
_  oddział wiejski wydał dotych- 

c: as 10 tomów poez!i, w tym k lka 
debiutów i jeden „Almanach litera­
cki", a w najbliższym czasie wyda 
dakze 4 tomy poezji.

Po raz pierwszy w Polsce zorgani­
zował oddział wiejski.poradnictwo li­
terackie. Korzysta z n :ego 341 osób.

f  pslasta lekarz?, SeMiw I wczasowiczów 
sn!ądzy Polską i CzecSfestewacfc

Wywiad tl ml m. Hojharem

Warszawcr broni s ;q Ąp^tml-ricig:

Sjsileczia kontrola gospodarki lo k a t a
Na ostatnim zebraniu aktywu sa 

morządowego Polskiej Partii Robo­
tniczej omawiana była m in. sprawa 
niewłaściwego wyłączania lokali spod 
przymusowej gospodarki 'lokalowej.

W związku'z tym Rada Związków 
Zawodowych m 6t. Warszawy zwró­
ciła się dn. 16 listopada br. do prezy­
denta rh st. Warszawy z wnioskiem 
o spowodowanie rewizji t. zw. pro­
mes wyłączeń iowych nr 1

Promesy te zapewniały wyłączenie 
spod przymusowej gospodarki lokala­
mi obiektów o ustalonym procencie 
zniszczenia pod warunkiem przepro­
wadzeń'a całkowiteąo remontu lub 
odbudowy Po zakończeniu rob n po­
siadacz promesy nr 1 obowiązany 
był uzyskać ostateczne zatw ierdzeni 
wyłączenia spod kwaterunku - — t.zw. 
p < mese nr 2.

Prezydent miasta rozporządzeniem 
z  dnia 17 listopada br. nakazał rewi­
zje tych promes. Rada Związków La­
winowych m. st Warszawy wspn’n <? 
z partiami politycznymi zorganizowa­
ła ok 100 trójek konbolnych w skład 
których wchodzą aktyw ści .wązKO- 
wi i cz!onkow:e obu partii tobon,- 
czych Dc zadań tych trójek należy 
dokładne sprawdzenie lokali na 
wydane zostały promesy wyłączenio­
we nr 1 do dnia 31 grutn.a 1947 ro­
ku. Trójki rozpoczęły już dzialai-
aość. .

W szystkie wolne izby, zastrzeżone

i opieczętowane przez trójki kontrol­
ne będą jeszcze raz dokładnie spraw­
dzone przez specjalnie w tym celu 
powołaną'komisje fachową. Przy pie­
czętowaniu poszczególnych izb kiero­
wano się przede w-szystkm tym, czy 
remont istotnie był' wykonany zgod­
nie z podaną uprzednio wysokością 
procentu zniszczenia. Dovyciiczasowa 
praca trójek kontrolnych dowiodła 
słuszności zarządzenia prezydenta 
urasta.

Stwierdzono, że często przedsiębior­
cy. którzy zaopatrzyli się w promesy 
nr. 1 zamiast odbudowywać odnośne 
obiekty, rozpoczęli spekulacyjny han­
del nimi korzystając z wyłączenia 
spod kwaterunku.

W wielu wypadkach właściciele 
nieruchomości usuwali z nich robo­
tników. sprzedając mieszkania po 
spekulacyjnych cenach. N.erzadko 
też zdarzało się, iż w łok iła  5 poko­
jowym zamieszkiwało 3 luo nawet 2 
osoby. Z drugie; strony w niektórych 
wypadkach trójki kontrolne stw.er- 
dziły całkowita zqodność promes wy­
łączeniowych ze stanem fsMyczn.ym 
W tych wypadkach tró ki ograniczy­
ły się jedynie do sprawdzenia pro­
mes wyiączeniowych.

Uzyskane na skutek Inspekcji tró­
jek kontolnych lokale zostaną po do­
kładnym ponownym sprawdzeniu ich 
przez specjalną komisje fa-inowg od­
dane na potrzeby świata pracy. •

„Propozycje moje podczas rozmów 
z czynnikami polskimi w Warsza­
wie — pow 'edz'al czechosłowacki mi­
nister zdrowia ks. P lojhar, przedsta. 
wicielowi Polskiej Agencji P raso­
wej — pójdą w kierunku stw orzeń'a 
porozum’en’a w spraw ie służby 
zdrowia, które objęłoby w przyszło­
ści wszrelfliie k ra je  dem okracji ludo. 
wej i Związek Radzi ecki.

Zalążkiem takiego porozum-'en’a 
byłyby — zdanern  ks. P lojhara — 
przygotowywane umowy między Cze- 
cbosłowacją a Polską. Strona cze­
chosłowacka wysunie w toku roz­
mów w  Warszawie wnioski w snra- 
wie zac'eśn’en’a wspóinracy w  dz’e- 
dzinie służby zdrowia. P rojektuje s’ę 
wymianę lekarzy i studentów  me­
dycyny między obu k ra  jam 1, wspól­
ne zb 'eran’e m ater’ałów fachowych, 
standaryzację swY-tałnłaiiwa i wresz­
cie wymianę leków między Polską 
a Czechosłowacją w  tych wysiad­
kach. kiedy przemysł farm aceutycz­
ny jednego ze zaprzyjaźnionych 
państw  w yrabia specyfiki n ’en-rodu- 
kcw m e w  k ra ju  sąsiednim. M m ster 
ks. P lo jhar przywiązuje dużą w azę 
do wprowadzeń’a na w ielką slkalę 
w y m 'r .n v  wczasowiczów om z cho­
rych. którzy wym agają leczen’a bał- 
nęó!og'cznego względnie klim atycz­
nego. W ym 'am  ta opierać s ’-e będzie 
na doświadczeń’ach rc te i 1G43. przy 
czym kuracjuszom  po’skim  udestę- 
pn-' sto uzdrewiska 'cz-ec>’-~s'ow"ckto 
7. karłovysni Varam{ i M rr’ańsk’mi 
1-aon’aml na czsle. o cd iras  gdy Cze. 
chostowacy wyjeżdżać bc.da do pol-- 
sk’ch kąr»:eT’sk  nadmorskich.

Reasum ując swe w/w/ody. ks. P loj­
h a r  pcwżedz’ał. że PoSska i Czecho- 
stowacia zespolą swe wys’łki w  ce­
lu maksymalnego pooraw ien’a zdro­
wotności szerokich mas pracujących 
i zapewnienia szerokiemu oąó’cwl 
obywateli najbardziej wydatnej o- 
pieki lekarskiej i sanitarnej, która 
byłaby wyrazem szczególnej troski 
n 'W d i  krajów  o dobro człowieka 
pracy,

Ks. P lojhar dodał, że Czechosło­
wacja opracowuje obecnie proiekty 
soołecznej służby lekarzy, przy czym 
studiowane są odpowiednie wzory 
polskie w tym względzie.

*
Jak  się dowiadujemy, w swej po­

dróży po Polsce ks. P lo jhar i towa-

' - S  tfsmuftu 
M  pocieszy

,\[j / w trosce 
\ \ \  poradzi 

K  '

rzyszący m u wyżsi urzędntoy cze­
chosłowackiego m inisterstw a zdro­
wia z pełnomocnikiem na Słowację 
p. Polakiem na czele, zapoznają się 
z organizacją i metodami pracy poi. 
skiej służby zdrowia. Gośc’e czecho- 
słov/accy odwiedzą Częstochowę,
Kraków, Ośw:ęcimu Gdyn’ę oraz 
Gdańsk, a  także obecni będą na 
trzydniowej naradzie ogólnopolskiej 
w sprawie uzdrowisk w Połczynie- 
Zdroju na Pomorzu zachodnim.

Dar arlysty 
c z D c h o s ł e w a c k l e g o  

«l’a Prezydenta R. P.
W M inisterstw ie K ultury  i Sztuki 

odbyła się uroczystość przekazań a
na ręce m inistra K ultury  1 Sztuki 
obrazu, ofiarowanego Prezydentowi 
R. P. przez znanego czechosłowac­
kiego artystę m alarza Jarosław a 
P aura. Obraz ten  pt. „Pomiary" po­
chodzi z cyklu „W arszawa 1946", 
w ystaw  onego obecnie przez artystę 
na jego w ystawie w  klubie młodych 
artystów  i naukowców.

PissSycy gdańscy -  
r o b o t i t l j k o n i

P ragnąc uczcić zjednoczenie ruchu 
robotniczego, zorganizowali plastycy 
gdańscy akcję zbiórkową, k tó ra  u- 
dostępni zakup obrazów świetlicom 
robotniczym i instytucjom  społecz­
nym nie m ającym  środków na naby­
cie drogich dzieł sztuki. Cena obra­
zów obniżona została przez p lasty­
ków gdańskich o 75 proc. Połowę u- 
zyskanych funduszów plastycy prze­
znaczają na odbudowę siedziby Zw. 
Polskich Artystów  Plastyków.

© Stanisław Ryszard Dobrowolski
otrzym ał największą ilość głosów w  
ankiec’e w arszawskich kół robotni­
czych ZMP na tem at „Mój ulubtony 
autor". Ulubiony przez młodzież pi­
sarz urządził w  niedzielę poranek 
autorski.

© M/S „W armia", nowy motoro­
wiec polski, powrócił do Gdyni z 
Anglii ze swego pierwszego rejsu, 
przywożąc transport drobnicy, obej­
m ujący m. in : wełnę, opony i dętki 
samochodowe, aparaty  pomiarowe, 
igły do maszyn do szycia itd.

M ilio n  n a k f a d u  
„ P p i y |a e i ó ‘k i“

W tych dniach pismo kobiece ty­
godnik „PRZYJACIÓŁKA", wydmva- 
ny przez Spółdzielnię Wydawniczo- 
Oświatową „Czytelnik", osiągnął mi­
lion nakładu.

Jest lo nienotowany dotychczas w 
dziejach prasy polskiej sukces wy. 
dawniezy, który nie powinien m:nqć 
bez echa. Zanalizowanie przyczyn te­
go sukcesu może stanowić ciekawy i 
pożyteczny materiał doświadczalny 
dla wszystkich, pracujących na polu 
upowszechnienia kultury i ośw ofy, 
dla wszystkich, interesujących s*e za­
gadnieniem czytelnictwa w Polsce 
Odrodzonej.

Osiągnięcie przez „PRZYJACIÓŁ­
K Ę ’ miliona nakładu i dalszy siały 
wzrost liczby czytelników  — szcze­
gólnie na wsi, nie jest sprawą p/zy- 
padku. W ynika on z faktu rozbudze­
nia potrzeby czytania wśród tych ko­
biet, które dotychczas zajęte pracą 
zarobkową, lub zamknięte w ciasnym 
kręgu gospodarskich spraw — rzadko, 
albo prawie wcale nie sięgały po pisma.

Demokracja ludowa, klasa robotni­
cza zaktywizowały szerokie rzesze 
mas ludowych, obudziły wśród kobiet 
zainteresowanie dla spraw ogólnych, 
dla tego. co się dzieje w kraju. Oto 
istotna przyczyna nakładu „PRZYJA­
CIÓŁKI". -

Milion egzemplarzy „PRZYJACIÓŁ- 
KI", trałiaiący co tydzień do rąk ko­
biet w całym kraju — stanowi najlep­
szy argument przeciwko twierdze­
niom, że czytelnik  szuka w piśmie 
przede wszystkim  rozrywki i sensacji, 
które rzekomo mają go p r zy c ią g a ć  
do czytania artykułów na tematy po­
ważne, mają nauczyć go czytać. _ 

Czytelnik dzisiejszy szuka w piśmie 
odpowiedzi na wszystkie dręczące 9°, 
zagadnienia życiowe, odpowiedzi ja­
snej, wyrażonej w zrozumiałej di a 
nieco formie, .

„PRZYJACIÓŁKA" postawiła przed 
sobą zadanie poruszenia w piśmie 
w szystkich spraw obchodzących ko- 

i biety — od wielkiej wagi problemów 
' politycznych gospodarczych, społecz­

nych i bolączek rzesz kobieł począw­
szy — a skończywszy na praktycz­
nych radach gospodarczych. Zadanie 
fo jest tym  trudniejsze, że artvk'Uy 
zamieszczane w iym p'śmie, mus-0 
b y ć  krótkie, rzeczowe i  m u s z ą  me 
łormę łatwą, zrozumiałą dla w3̂ s, 
kich czytelniczek, nawet d’a lyjj > 
które poza PRZYJACIÓŁKĄ 
czytają nic innego Popularyzacji 
bez obniżewa poziomu — to ie“ 
z najtrudnie >szych zadań ludzi J>j0 
— lo jednak jedyna słuszna dro. > 
prowadząca do upowszechnienia c Y 
tełniclwa. .

W idząc w czytelniku ęzJ°w 
szukającego w piśm'e odbicia Pjp7„_ 
mów. n ''r(u ’qcvch go w życiu, „PJ 
JACIÓŁKA" poszła słuszną atow 
Dowodzi tego nadal ponad m yp.a) 
wzrastający nakład tego pisma, i

W e so łą  p insenlte P- ^ 
„KOM AR I MUCHA"

z n a jd a  dzieci w
„ ŚWIERSZCZYKU “

N r 48
który  ukazał s ie  28 llstopała  »• *

389w l-3



N r. 323
E O E N N łK  PO L SK I

K m n m s ,  W k s k o w s k k

0  w y c h o w a n ie  c z ło w ie k a  u s p o łe c z n io n e g o
Znaczna jest jeszcze w śród doro­

słych liczba osób nie um iejących czy­
tać. Są to  skutk i okresu  przedwo­
jennego, w k tórym  dziecko robotni­
ka i chłopa m .ało u trudniony  dostąp 
do nauki. W ładze szkolne urządzają 
W tym  roku  k ilkaset kursów  oświa­
towych, gdzie dorośli będą się uczyć 
czytania i  p isania. K ura to rium  Okr. 
Szk. K rak. zorganizowało obecnie
4-dnicwą konferencję podinspekto­
rów  oświaty i k u ltu ry  dorosłych, na 
k tórej przedyskutow ano spraw y z  tą  
akcją związane. M. im. podinspekto­
rzy zapoznają się z p rogram em  czy­
telń.ctw a jako podstaw owym  czyn­
nikiem  nauk i d la  dorosłych.

Nacz. Wydz. O św iaty i K u ltu ry  do­
rosłych KOSK Rajczykcwski w refe_ 
rac.e pt. „Idealne oblicze ośw iaty i 
ku ltu ry  dorosłych" przedstaw ił ko­
nieczność pow iązania akcji ośw iaty 
i  kultury  w śród dorosłych z prze­
mianami, jak ie  się obecnie dokonu­
ją  i z działalnością ZMP. P raca  po-

Wysłępy zespciu 

e zse k  eołs WEckłch
Reprezentacyjny zespół studencko- 

młodzieżowy Czechosłowacji „Pred- 
voj" wystąpi 1 i 2 grudnia br. w sali 
teatru „S cala ' o godz. 18 w składzie 
65 osób. Reńyeeria Jarosław a Buriana. 
Młódź; artyści czescy spotkali się już 
z en tuz; as tycznym przyjęciem w 
W arszawie, Lodzi, Bydgoszczy, Gdań­
sku, Gdym. S o p cce  i  Poznaniu. 
Społeczeństwo Krakowa oczekuje 
czeskiego zespołu studenckiego z 
wielkim zain.eresowaruem. Przed­
sprzedaż biletów w f-mię „Czytelnik'', 
Rynek GL 34, a w dniu koncertu w 
kasie teatru „Scala". Dcehód z impre­
zy przeznaczony jeet na funausz Po­
mocy Studentom, zrzeszonym w M ię. 
dzynacodowym Związku Studentów.

w inna iść w  k ierunku wychowania 
człowieka uspołecznionego, uświada­
miającego sobie w artość pracy i nau­
ki. Nauczycielstwo ze swej strony 
powinno szczególnie dbać o w yniki 
metod nauczania j otoczyć specjalną 
opieką biedotę na wsi, a w  p ierw ­
szym rzędzie m ieszkańców wsi spół­
dzielczych.

J a k a  b e d s ie  p o g o d a  
3 0  l is to p a d a ?

Zachmurzenie n a  ogół dgże z lo­
kalnymi przejaśnieniami. Na za­
chodzie kraju  miejscowe mgły, lub 
zamglenie. Nocą we wschodniej 
połowie kraju — mroźno, tempera­
tura od minus 5 do minus 14 sto­
pni, w zachodniej części kraju o- 
kcło zero stopni, lirb nieco 
później poniżej, dniem maksymal­
na tem peratura plus 4 stopnie., na 
zachodzie do minus 3 na południo­
wym wschodzie kraju.

Słabe lub umiarkowane w a try  
z k ’erunków południowych i po­
łudniowo-zachodnich.

CZAS ZAMYKANIA APTEK nie a'y- 
żuru;ących w mieście Krakowie — 
dla ułatwien a neibvwsm;a leków pr-nz 
świat pracy — zostato od 1 grudnia 
br. nrzesunięty z godz. 18 na 19.

NA APEL O POLSKĄ KSIĄŻKĘ 
©LA ZIEMI WROCŁAWSKIEJ, sk ie­
rowanej przez Polski Związek Zacho­
dni do młodzieży, odpowiedziała 27 
krakowska drużyna harcerzy jm. P:o- 
tra Wysockiego w szkole przy ul. 
Sar^go 27 W wyniku zorganizowanej 
zżrórki, młodzież orzeka?ała przeszło 
200 książek na ręce krak. oddziału

Studium  Literackie  
otw arte

Otwierając pierwsze, informacyjne 
zebranie Studium Literackiego (Klubu 
M łodych) prezes oddziału krakowskie­
go Związku Zawodowego Literatów 
Polskich Slelan Flukowski mówi! o 
związkach pracy literackiej z  zagad­
nieniami życia i nauki• W lodyslaw  
Bodnicki poinformował zebranych o 
sprawach organizacyjnych i terminie 
cotygodniowych zebrań, które będą 
odbywać się w każdy czwartek. W 
programie najbliższego miesiąca prze­
w iduje się cykl wykładów socjologii 
w  zakresie potrzebnym dla pracy li­
terackiej.

Młodzi adepci sztuki literackiej tlu- 
m n:e wypełnili salę przy ul. Krupni­
czej. Zebrało się ich około setki, (t)

Izba defne śląska 
w Krakowi

Niezwykle cenny podarunek otrzy­
mało Państw. Muzeum E.nograficzne 
w Krakowie. Biuro Koordynacji Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki przekazało 
muzeum zaspół zabytkowych malowa­
nych sprzętów ludowych z dolnego 
Śląska, stanowiących całkowite wy­
posażenie izby dolnośląskiej sprzed 
150 lat.

Meble te znojdowały się dotychczas 
w Szklarskiej Porębie Srsdniei, gdzie 
dawny Cea.ialny Instytut Kultury, a 
obecnie Biuro Koordynacji posiada o- 
środek szkoleniowy i Dom W ypo­
czynkowy. Ministerstwo Ziem Odzy­
skanych zgodziło się na przewóz tych 
sprzętów i w najbliższych dniach 
krak. Muzeum Etnograficzne wzboga­
ci się kcmnletem ludowych mebli 
dolnośląskich o dużej wartości etno­
graficznej i artystycznej.

65 WYPADKÓW ZACHOROWA­
NIA NA ODRĘ. W  ostatnim tygodniu 
zanotowano zachorowania: tyfus brzu­
szny 5, czerwonka 1. płonica 34. bło­
nica 10, odra 65, Heine M odna 1, ko­
klusz 7, mumjps 1, gruźlica 18.

Broniew ski 
w Dom u Kultury

„Ulica Pawia", jak i inne wiersze 
Broniewskiego, recytowane przez w y­
bitnego poetę w ramach jego wieczoru 
autorskiego w poniedziałek w Domu 
Kultury spotkały się z gorącym przy­
jęciem widowni. Broniewektoimi dzię­
kował w imieniu publiczności młody 
poeta Sokół.

Koncert artysty 
radzieckiego

Recital znakomitego wiolonczelisty 
radzieckiego Daniela Szafrana, laure­
ata Wszechzwiązkowego Konkursu 
Muzyków-Wykonawców, odbędzie się 
dziś, we wtorek 30 bm. o godz. 19, 
w Miejskim Starym Teatrze na dużej 
sali (ul. Jagiellońska 1).

*

Publiczność krakowska miała w po­
niedziałek sposobność zapoznania się 
z klasą, reprezentowaną przez wspa­
niały zespół artystów radzieckich w 
czasie ich występu  w Teatrze im. J. 
Slov/ackiego. W ykonawcy zostali en­
tuzjastycznie przyjęci przez widownię, 
oczarowaną zarówno Mieinikową 
(mezzosopran) jak i świetnym baryto­
nem Iwana Szmieiewa, wykonawcę 
współczesnego repertuaru radzieckie­
go, grę Piotrowskiej (fortepian) jak 
i Helenę Człkwaidzc i Kaźniecowem 
w zachwyocj/gcym balecie.

N A T W A Ż N I O S H
t i 9 A U D r i ’ J £ f S S l

n a  ś rodę  l  g rudn ia

G odz. 5.15: K o n ce rt p o ran n y  d la  św ia ta  
p ia c y . 8.55 :Sako'.na g a z e t a  rad iow a d la  
k la s  s ta rszy ch . 9.30: W szechn ica Radiow a. 
11.40: , , 0  z jed n o czen iu  p a r  ty j  sobo ta! czy-fc", 
pogad . Z. Łuczek, 12.30: K oncert d la  mło­
dzieży  sizkolnej. W yk o n aw cy : Ortkie tara
P aństw . F ilha rm onii w  K rakow ie  p od  dyr.
A. K opyciń sk iego  z  u-działem Si. J&rzębsikie- 
go — sk rzy p ce  (Kr). 13.45: D yska-sja: -.O
niezrcm im ialistw ie w  s z tu c e "  (Kr). 1420:
K oncert życzeń  (Kr). 15.30: A u d y c ja  d la dz ie­
ci. 16.30: Skrzynka techn iczna   ̂w  o p rać . inż. 
Cz. K lim czew cklego 17 00: U tw ory  sk rzypco ­
w e kom pozy to rów  s ło w iań sk ic h . 17.20: Fr. 
M ak lek lew lcz  — S u ita  „Ś lą sk  p ra c u je  i  śp ie ­
w a " . 18.00 : p leśn i K. D :b u ss 'e g o . 18.15- 
„ G io a d iim o  R o ssin i" , k w a rte t nr. 3 F -dur 
18.35: „UM-cnaka K la sz to rn a" . 19 odetnefc p o ­
w ieści A. K ow alsk ie j. 18.47: „S tan is ław
W y sp ia ń sk i vr P radze  cz esk ie j" , felie ton . 
19 00: A u d y c ja  p rzedkong re sow a (Kr). 19.40: 
W szechn ica  R adiow a (Kr). 21 00: A udycja
C hopjr.ow ska w  w yk . D. S zafrana . w io lon ­
c z e l  i N . M usiniatn, fo rtep ian . 21.40: ..R ecy­
ta c je  k o n k u rso w e " . 22 01): > O rk ie s tra  taneczna 
P. R. 22.45: In te rm ed ia  F red a  H artle y '* : (Kr).

C x,yn  p r z e d k o n g re so w y
Buirmisfrzowie i wójtowie powia­

tu  krakowskiego ze starostą powia­
towym  Fałkowskim , pragnąc uczcić 
dzień zjednoczenia obu party j robot­
niczych zobowiązali się w  term inie 
do 1 grudnia zrealizować wszystkie 
należności z ty tu łu  podatku grunto­
wego w  gotówce i w  zbożu: wyple­
nić z aparatu  samorządowego wszei- 

Tcie przejaw y przerostów biurokra­
tycznych i dążyć do pełnej realiza­
cji zasadniczej 1:«K naszego rządu w 
polityce zagadn:en’a wsi.

łt
Pracownicy Dyrekcji przemysłu 

mtojscowego wspólnie z podległymi 
fabrykam i postanowili wykonać do 8 
grtt^aia roczny p lan  produkcyjny w  
126% i równocześnto rozprowadzić 
gotowe artykuły  w  135% planowa­
nego zbytu oraz udzielić -nodległym 
fabrykom  zamówień w  160%, tj. na 
ogólną kw otę 1 m iliard 70 milionów 
złotych.

*
P ohobrcy  zakładów graftoznych 

..Styl“ jako czym przedkongresowy 
of;arowali 300 godzto bszimteresow- 
nH oracy ponad nlan, drukunąc 
35 000 egzemol. „Piośoi Zjednoczo­
nych Party j", wg uM adu L. Lew !na 
do m u-yk ' A. Panufnika o-az ..Pie­
śni Jedności" wg St. Wywodz- 
k ieffo i muzvki A Gradstema. Fntu_ 
zjazm w  nracv, jaki cechu to robot- 
n :jVAw zakładów graficznych „Sty!" 
w Krakowto oraz estetyczne wydanie 
wymienionych pieśni świadczy o

w yrobieniu społecznym i politycz­
nym  załogi.

*
Na zebraniu Zarządu Okr. Zw. 

Zaw. Prac. Bankowych, Kas Oszczę­
dności i Ubezpieczeniowych, dla ucz_ 
czenia aktu  zjednoczenia obu partyj 
robotniczych, członkowie zarządu zo­
bowiązali się do dodatkowej pracy w 
ciągu grudnia, a mianowicie do prze­
prowadzenia lustracyj w e wszystkich 
świetlicach i bibliotekach podleg­
łych zarządowi okręgowemu celem 
uporządkowania ieh estetycznego 
wyglądu oraz wyelim inowania ksią­
żek bezwartościowych i szkodliwych 
dila ideologii marksistowskiej.

7. nuli nątfmrpj

la aizieianie bandzie
Wiedze Bezpieczeństwa u ję ły osta­

tn io  70 członków bandy, młodych lu­
dzi w  wtoku 20—23 lat. Sfanatyzo- 
w ane i obałamucone o f  ary  zajm o­
w ały się zbieraniem  i dostane-antom 
broni grubie leśnej. Przed Wojsko­
wym Sądem Rejonowym zakończyła 
się rozpraw a 7 pomocników organi­
zacji. k tórzy b rali udział w  raoa- 
dach rabunkowych, zabierając k ilka, 
set tysięcy zł. Młodzi ludzie- tłum a­
czyli sto w  czr.sto ,roąrtaw y , że ulegli 
namowom. Po przeprowadzonej roz-

Poiadn a przeciwalkoholowa 
w dawnym szynlm

Poradnio przeciwalkoholowa miesz.  
czgco się od miesiąca przy ul. Mo­
gilskie/ 20 nie jdst dla Krakowa no- 
wośe g. Nowością jest dla Osiedla ' 
to tym oryginalniejszą, że życie lu­
biące paradoksy, umieściło ją w lo­
ko'u dawnego szynku

Inicjatywa stworzenia poradni prze- 
dwou-oholowei powstała wśród pro- 
cown‘ków  Instytutu Higieny Psychi­
cznej. Oni to. a ściśle mówiąc dyrek­
tor tegoż Instytutu dr Stryjeński. 
stworzyli pierwszą tego rodzaju pla­
cówkę we vslasnym lokalu przy ul. 
Krupniczej. Dz:ś poradnia, jak to już 
wyżei wspomnieliśmy, posiada włas­
ny lokal, w którym  2 razy w tyaod- 
n:u Iponiedialek i czwartek godz. 16- 
181 specialnv le k n n  oraz higienistka 
z Ubezpieczała i Społecznej udzielają 
po ord alkoholikom.

W kartotece poradni zonisono od 
chwil je> istnienia tj. od 16 grudnia 
1947 r 169 nałogowych piiaków, w 
tym 8 kobiet. Sq to rzecz pro.ua je­
dyni, spośród alkoholików k*ćTzy
Zgłosili się dobrowolnie lub za namo­
wą rodźmy. Mimo to w dn* nrzyięb 
poczekn'nia jest slale pełna. Pa-'ienci 
pozos/a’ącv w leczeniu są w stałym  
kontakcie z poradnią, gdzie leczy się

ich zarówno metodą psychoterapii, jak 
i metodą farmakologiezną. Duży ruch 
w przychodni prwódują w znacznym  
stopniu rodziny nałogowych alkoho­
lików zasięgające porady lekarskiej. 
Gabinet dr Czarneckiego to miejsce, 
gdzie ujawniają się najstraszniejsze 
ludzkie tragedie i skomplikowane 
„dzieie grzechu".

Jedna poradnia przeciwalkoholowa 
na Kraków to nie dużo. MogMby je­
dnak od biedy wystarczyć. Gorszym 
jest brak specjalnego szpitala dla al­
koholików. Leczone cięższych wypad­
ków odbywa sto do dnia dzisiejszego 
w szpitalu św. Łazarza na ocMtoaie dla 
umyslowo--horych , oraz w  Kobierzy­
nie. Jeszcze bardziej paląca rot-zebą 
chwili jesl stworzenie snecjalnej sta­
cji d’a opilców, gdzie schwytanym na 
onPstwte jednostkom można by pdzie- 
iir nierwszei pomocy.

t e  placówka przy ul. Mogilsk-ei 
jesf placówką pożyteczną, n;e można 
chyba wątpić. Tvm bardziej przykro 
stwierdzić fakt, że boryka się ora  z 
poważnymi trudnościami pieniężnymi 
i do dz’ś dnto nie nostiwfa potrzebne­
go wyposażenia. Tak. jak gdyby spra­
wa la nie była jedną z najważniej­
szych. (e. z.)

praw ie skazani zostali Jan  Matei ak 
na dożywotnie więzienie, Adam Rę- 
b :arz na 15 lat. Ju lian  Szczepanek na 
12 lat, Józef Pogwizd i S tań staw  
Dułak po io lat, Trena Mastatoka na 
8 łat i Tadeusz Pólek na 7 lat w ię. 
z ień a .

V7 pońedziałefc przed .Wojskowym 
Sądem Rejonowym zakończył się 
pro er-' przeciw  dalszym cztomkom tej 
org? *scjl. Na. ławie oskarżonych 
zasiedl: Tan Witowski, ks. Wo-jc'ech 
Zygmunt, orefcoszoz z Żegiestowa i 
H arm n to  Olejńfc, przełożona Demu 
ss. służebniczek w  Krynicy, o’-<w:- 
n 'en; o  ud.ztolanto sohrcń:en 'a Ma- 
stałsikiej i nrzechowyy/anie ntol^gal. 
na am unicji, a  dalej: Kaz/mierz Po­
lek, S tanisław  Kuląg, Kaz mtorz Nieć 
- fcs. M :chsł K uc z Dąbrówki, pcw. 
N. Sącz oskarżony o to, że wiedząc 
o is tn 'en 'u  organizacji nie zawiado­
mił władz.

Wyroktom Sadu skazani zostali 
W tow ski na 10 la t w 'ęz'enia, ks. 
Zygm unt n a  6 lat, Olejnik, Polek, 
Kulig i Nieć po 5 ła t więzienia, a ks. 
Kuc n a  1 rok  więztonia, z zawiesze­
niem kary  na 2 lata.

S t  P.

n m m m  o s s c # r
tm . t t .  sek r. Sądu A palacyjncso 

w Krakowie 
najlepszy  m ąż, o jc iec i dziadek, prze­
żywszy la t 71 , po dlug ch a  ciężkich 
cierp ien iach  zm arł zaopatrzony świętym i 
S akram entam i dnia 27  lis topada 1948.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
przy zw łokach odpraw ione zostan ie 
dnia 1 grudnia o godz. 11 w kaplicy 
na cm entarzu  Rakowickim, po czym 
n astąp i ek sp o rta c ja  zwiok do grobow ­
ca rodzinnego, o czym zaw iadam ‘aią : 

żona z cdrka, synowa, synowie, 
cięć, wnuki i rodzina. 

N abożeństw o żałobne odpraw ione zo­
s tan ie  w  czw artek  2 grudnia o godz. 9 
rano  w koście le  parafialnym  św. Mi 
ko ła ja . 31417

Komunikaty^
DYŻUR LEKARZA-POŁOŻNIKA. UBEZPIE­

CZ ALNI SPOŁ.: d a la  30 lis to p ad a  — d r  A dam  
H elb ich , K opern ika  23. te l. 548-30 i 597-39.

W e w szystk ich  innych  nag łych  zachorze- 
n iacb  w nocy należy  w ezw ać lekarza  dyżur- 
nego U bezpieczalnl — te le f ' n 570-70

DYŻURY APTEK: R ynek G łów ny ' 42, M iko­
ła jsk a  4, G rodzka 17, Łobzow ska 20. S taro - 
yrlśina 77, K rakow ska 9, D ługa 88, S en a to r­
ska 5 M og :'ska  16. K a iw ary jsk a  27.

DYŻUR P O G O IO W IA  DENTYSTYCZNFGO 
S półdzieln i P racy  .D en ty s ty sa  . K rupnicza 
11 a w godz 9— 13 W ydaw aiua  ta lonów  na 
sz tu rzn e  uzeb ien ie

DLA S T U D E N IÓ W  MEDYCYNY ędb ęd z ie  
s;f> w ykład  p ro f. d r  Fr. W a lte ra  „O  choro
bBub w en e ry cz n y ch "  — dn ia 30 bm  godz.
13, w sala K liniki P o łożn .-g ineko log ., K oper­
n ika  23. J ed n o cześn ie#  -■wyśwletlony b id z ie
film nm korw y.

INSTYTUT FRANCUSKI — WYKŁADY: 
p io f. J . B ourrilly  — 30 bra. godz. 10—12: 
..Ć w iczenia p .a k ty c m e  z  l i te ra tu ry " ;  1. X jl. 
go-dz. 18— 19: „H ugo — o d y  i b a l la d y " . — 
Piof. B^us — 1. XTI. godz. 11— 13: ..G ram a­
ty k a  no w o czesn a" . — Pro4. G ailIoux —
2 XII. godz. 11— 13: „FiloCocria". — Prof. 
B ernard  — 3. XII. godz. 13—20; T łum aczenia .

W ALNE ZEBRANIE LIGI KOBIFT DZIEL­
N IC  X IV , XV i XVI — d n ia  1. X II. godz. 
13, w szko le  p :z v  ul. S ebastiana  24.

WIECZÓR JULIUSZA W IRSKIEGO. W  ra  
m ach c y k 'u  w ieczorów  au to rsk ich  „Ż yw a 
k s ią ż k ą " , zo rgan izow anych  przez K lub L ite­
rack i p rzy  ZZLP, JuMusz W in k i  o dczy ta  w 
dn iu  1. XII. godz. 18, K rupnicza 22, fragm en­
ty  sw e j o o ow ieści p. t .:  „D eze rte r" .

ZW YCZAJNE POSIEDZENIE NAUKOW E 
KRAK. TO W . LEKARSKIEGO z  odczy tem  
p io f d r H. K ow arzyka (z W rocław ia) p. t.: 
„N ow e zag ad n ien ia  z  zak re su  k rzep n ien ia  
k; w i"  — odbfidzae s ię  1. XII. godz. 19, K o­
pę: n :ka  15

Z2DRANIE SEKCJI DYDAKTYCZNEJ 
ODDZ. KRAK. POL. TO W . HISTORYCZNE­
GO z  re fe ra tem  'szczególn ie  d la  uczących  h i­
s to rii)  prof. dr M. L ew ickiego p . t. „S ta ro ­
ż y tn e  C h in y "  — od b ęd z ie  s ię  1. XII. godz 
13, u!. G en. Ś w ierczew sk iego  3, p a rte r .

O  W RA ŻENIA CH  Z W ĘDRÓW KI PO BUŁ­
GARII w y g ło :i o d cz y t dyr. S. T ow pasz w 
Polsk im  To w . G eog rafi-znym  dn ia  1. XII. 
g rd z . 18, u l. G rodzka 64.
~ W  INSTYTUCIE M '.TEM  ATYCZNYM (św. 
J e n a  22. II p.) prof. d r  T. W ażew sk i wy* 
g oisi o d cz y t p. t . :  „U w agi zw iązane z p e ­
w nym i tw ie rdzen iam i prof. d r T. B anach ie- 
w icza"  — d n ia  30 bm. godz. 17.

M ARIA ŻARSKA — zg u b io n ą  leg ity m ac ję  
Zw. E m erytów  może o d eb ra ć  w  se k re ta r ia c ie  
red a k c ji „D zienn ika  P o lsk iego" w  godz. 
12— 18.

K A L E N D A R Z Y K  IM P R E Z
nu  w to rek  30 lis to p ad a  

TEATRY. M iejsk i im. J .  S łow ackiego —
godz. 19: „S en  nocy  le tn ie j" . — M  e jsk i 
S ta ry  T e a tr  — m ała s a la , godz. 19.15. 
„A m fitrion  38". — T e a tr  M łodego W idza 
RTPD („S ca la") — godz. 12: „S y n  P u ł­
k u " ;  godz. 19.30: „1000 ta k tó w  p io senk i 
ja z z o w e j" . — T e a tr  Lalki j A k to ra  „G ro - 
l03ką": „C udow na lam pa A llad y n a"  —
go-dz. 17 d la  dzieci (p rzedstaw ien ie  zam ­
k n ię te , p asse  pa>rtout n iew ażne); gedz. 
19.30: d .a  do rosłych .

KONCERTY. R ecitaJ w io lonczelis ty  r a ­
dzieck iego  D an ie la  S zafrana  — w  M iej­
sk im  S ta ry m  T eatrze , duża sa la , godz. 19.

V III PU ULICZNA LEKCJA SŁUCHANIA 
MUZYKI — godz. 19, B-ysztowa 8.

ODCZYTY. Dr R zadkow ska: „W
przededn iu  z jed n o cze n ia ' dw óch p a r tii 
ro b o tn iczy ch "  w  Łćdze Kobicit, K a rm e­
licka  51, godz. 13. — M gr A. K ow a lska: 
„ W ra żen ia  z pod róży  do A m eryk i P o łu ­
d n io w e j"  — w Pol. Tow . P rzyrodniczym , 
św. A n n y  6, godz. 13.

K IN A . S w it: „P ie śń  ta jg i" , A po llo : 
„ K a rry  Sm ith o d k ry w a A m ery k ę" , U cie­
cha: „W ie lk ie  n ad z ie je  *, S ztuka : „P an i 
M in iv e r" , W arszaw a : „T a jem n ica  w yw ia 
d u "  W a n d a ; „D zieci u lic y " , W olność: 
„S ym fonia p a s to ra ln a " , G dańsk : , .Ś luby 
k a w a le rsk ie " . — Początek  seansów ; Swit 
15.45, 18, 20.15; U ciecha 15 17.30. 20; S ztu­
ka 15, 17.45, 20.15; w e w szystk ich  pozo­
s ta ły c h  k in ach  o  godz. 16, 18, 20

DZIENNIK 
SPORTOWY

15 grudnia sztafety 
z całej Polski 

przybędę do Warszawy
W związku z przeniesieniem termi­

nu Kongresu Zjednoczeniowego Par­
tii Robotniczych z dnia 8  na 15 gru­
dnia br. uległy zmianie terminy star­
tów 8 sztafet, które przybędą w dniu 
kongresu do stolicy.

Według nowego terminarza, po­
szczególne sztafety wystartują z 8 
krańców Polski w następujących ter­
minach:

Trasa w  1 i  Gdańska (8 etapów) — 
8 grudnia, iw 2 z  Olsztyna (5 etapów) 
— 11 grudnia, nr 3 z Białegostoku (4 
etapy) — 12 grudnia, nr 4 z Lublina 
(4 etapy) — 12 grudnia, nr 5 z Rzeszo­
wa (9 e tapów) — 7 grudnia, nr 6 z Ka­
towic (6 etapów) — 10 grudnia, nr 7 
z Wrocławia (8 etapów) — 8 grudnia, 
nr 8 ze Szczecina (10 etapów) — 6 
grudnia.

PZPN zadecydował:

Crscovia -  Wisła 
w Krakowie

W arszawa (tel.). W  poniedziałek 
odbyło 6ie posiedzenie zarządu PZPN. 
na którym rozważano także sprawę 
terminu, miejsca i boiska decydują' 
cego o mtereostwie Polski meczu 
między Wisła i Cracovlą. Ostatecznie 
zapadła decyzja, że mecz odbędzie się 
w Krakowie w dniu 5 grudnia o godz.
11. Na którym bousku? O tym zadecy­
dują oba zainteresowane kluby z pre­
zesem KOZPN Filipkiewiczem.

Lekcja gim nastyków  
w ęgierskich

R ozegrany  w n iedzie lę  w  W arszaw ie  gim ­
n astyczny  mecz m iędzypaństw ow y  Polska-— 
W ęgry , zakończy ł s ię  zw vcięstw em  reprez . 
W ęg ier 342.70—324,30 S lo sunek  p u n k tów  n ie  
w y k azu je  dużej różn icy , Jaką zap rezen to w a li 
g im n asty cy  o b u  państw . M im o dużych po­
s tępów  g im n asty k ó w  polsk ich . % k tó ry c h  n a j ­
lepszym i by li G aca, S zlo sarek  u s tęp o w ali 
o n i bardzo  przeciw nikom . Pod w zględem  
plynno&ci ruchów , ry tm ik i, s p o k o ju , d a li 
W ęgrzy  p raw dziw y  pokaz  A le też rep rez en ­
tu ją  oni b w ysoką k la sę , gdyż P atak i je s t  
zdobyw cą z ło tego m edalu , M aygarosi s reb r­
nego, na o s ta tn ie j o lim piadzie

W yn ik i poszczególnych ćwiczeń?
Koń z  łęk am i. 1) B aranyai 9,75 p k t, 2) P a­

ta k i 9,65. 3) F ek e te  9,6. Z d rużyny  po lsk ie j 
s iódm y G aca — 9,15.

Skoki p rzez  ko n ia ; 1) K em eny 9,85 pk t, 2) 
M agyarosi 9,7, 3) P atak i 9.7, 4) G aca 9,55.

P o ręcze : 1) P a ta k i 9,75 p k t, 2) B aran y si
9,55, 3) Toth 9,45 Polak  —. S zlosarek  za ją ł 
8 m ie jsce  — 9,15 p k t 

D rążek : 1) d r Santho  9,75 p k t, 2) T oth  9,60, 
3) V arko i 9,60, 4) Szlos-arek 9.50.

K ółka: 1) B aranyaf 9,75, 2) S an th o  9,7, 3) 
P atak i 9,65. G aca z a ją ł  8 m ie jsce  — 9,35 pkt.

żw iczenia wodne: 1) P a tak i 10 p k t, 2) M a­
g y aro si 9,8, 3ł V arko i 9,75. Z  P o laków  Ku- 
c ja s  zdoby ł 9,55 pk t.

W  k la sy fik ac ji o g ó ln e j tr.e rw sze m ie jsce  
zdoby ł P a tak i — 58,15 p k t p rzed  B aranyai 
57.50 ł  S an tho  57,25. W  drużyn ie  po lsk ie j, 
łączn ie  na jw ięk szą  ilo ść  punk tów  zdoby ł G a­
ca 55,75 p k t ł z a ją ł 4 m iejsce .

R aw ani w boksie: 
CracovIa—W isła

W  ram ach im prez spo rto w y ch  z  okaizji Z je ­
d noczen ia P artii R obotniczych , o rg an izo w a­
n ych  przez OKZZ. o d będz ie  s ię  w  d n iu  5 
g ru d n ia  także  in te re su jąc e  6po tkan ie  b o k se r­
s k ie  C racov ia—W isła . D otychczas d rużyny  
ta  sp o tk a ły  s ię  w  ram ach  m istrzostw  d ru ży ­
now ych  1 zw ycięstw o  od n io s ła  C racov ia  9:7. 
Będzie to  w ięc rew anż D rużyny  w ystąp ią  
w  na-stępujących s k ład a ch : (na p ie rw szym
m ie jscu  C racov ia) w. m usza: W s z o e k —K ur­
n ik ; v/. k oguc ia : L eja—K alita : w . p ió rkow a: 
D nizgała— G ie rg ie l» w le k k a : Szczerbow ski 
- -S id e ln ik ó w , w. p ó łś red h ia : S ty s ia ł—Lipeń- 
ek i; w. śred n ia : R spacz—M atu ła ; w. p ó ł­
c iężk a : B ereźnicki—K c'.u t; w. c iężk a : P ien ią ­
żek—Ryś.

J a k o  p rzedm ecz o dbędz ie  s ię  sp o tk an ie  za ­
paśn icze  RKS Legia — ZZK O jsza.

H N ie  m ogą udziału  w ziąć w zaw odach  Ba* 
U ran , B iałek  i G rom a!*, n a  s k u te k  k on tuz ji. 

S ędziow ać b ęd ą  w ringu  M iko ła jczyk  j P ie ­
trzykow sk i, na p u n k t, s ęd z io w ie : G rob li, O l­
szy  i bezklubow i.

C eny  b ile tów  pop u la rn e : s tu d en c i i  w o j­
skow i 60 zł; Wytęp 100 z ł, s ied z ące  i balkon  
150 zł. loża 200 zł. P rzedsprzedaż w  firm ie 
S t V otg t, ul. F .o riań^ka 47 i w  s e k re ta r ia ­
tach  Zw. Zaw .
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K l a s o w y ,  c z y  p o n a d k l a s o w y  
c h a r a k t e r  p r a w a ?

Wyda się to może paradoksalne, 
a is  n eron i o' est to tylko stwierdze­
niem historycznego faktu, ża kapita­
lizm i demokracja polityczne datu;^ 
się ocl tej samej daty — co Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej, która w art. 
2 Deklaracji Traw Człowieka i Oby­
watela proklamowała „święty aegmat 
rownoici i vroin.ości". Równocześnie z 
równością wobec prawa Rewolucja 
Francuska głosiła basio nietykalno­
ści własności aciaż własność ć o-
party na n is: etan posiadania bylv 
wynikiem historycznie wytworzonych 
warunków’, opartych często na naja­
zdach, przemocy, gw ałde lub wyzy­
sku. Dogmat nietykalności i święto­
ści własności doprowadzi} z czasem 
do głębokich nierówności ekonomicz­
nych, które sprawiły, że równość 
wobec prawa stała się pozorna. Toteż 
w miarę wzrostu siły politycznej 
warstw rueposiadającyoh, władze usta­
wodawcze kra ów demokracji polity­
cznej wkraczają przez wprowadzenie 
różnych wyłomów od zasady bez­
względnej równości wobec prawa cy­
wilnego, jakiej przykłady sna; dujemy 
w  ustawodawstwie o ochronie loka­
torów, drobnych dzierżawców, o o- 
chronie pracy itp. Były to wszystko 
jedynie plastry, które nie rozwiązy­
wały zagadnień. Pomiędzy kapitaliz­
mem a demokracją polityczną doszło 
bowiem rychło do 6ymbiozy, czyli 
współżycia, dzięki której absolutny 
władca, któremu w czasie Rewoiuc i 
Francuskiej ucięto głowę, tron swój 
odstąpił absolutnemu kapitałowi.

Na pozór zdawało by się, że między' 
demokracją polityczną a kapitaliz­
mem, dwoma bliźniętami spłodzonymi 
przez Rewolucję Francuską, powinno 
było dojść do starcia. Dziełem polity­
ków, a może jeszcze w większe' mie­
rze dziełem prawników, tworzących 
misterne konstrukcje praw podmio­
towych, byio dwuwiekowe współży­
cie tych kierunków. Nastąpiło to 
dzięki genialnemu pociągnięciu kapi­
talizmu: jak magnes przyciąga opiłki 
żelaza, tak wief.lii kapitał przyciągnął 
do siebie i wziął pod swój patronat 
wszystkich, którzy posiadają iakiekol 
wiek dobra. Uzyskał w ten sposób :ch 
poparcie. W masie drobnego miesz­
czaństwa, które wielki kapitał rów­
nież wyzyskiwał, uzyskał popiec:ni - 
ków. a masa ta przedstawiała w de­
mokracji mieszczańskiej poważną si- 
łę. podtrzymując reżim kapitalisty­
czny.

Prawnicy ujmują na ogól 'ednako- 
wc sprawy wielkiego finansisty jak 
i drobnego ciułacza, sprawę wielkie­
go przedsiębiorcy, jak i kramarza. To 
właśnie wspólne położenie prawne 
sprawiło, że kapitalizm 7,nalazł sprzy­
mierzeńców w masach zamożnego 
mieszczaństwa i bogatych włościan, 
ciągnących z.yski z  pracy’ małorol­
nych lub bezrolnych chłopów. Jedna­
kowe traktowanie nędzy i bogactwa 
tłumaczą prawnicy epoki kapitalisty­
cznej koniecznością tworzenia norm 
prawnych, jak na'bardziei ogólnych. 
Często wciągają się przez to w ry­

dwan klasy posiadającej, oddając je; 
usługi w walce klas.

Przeżywana priez nas rewolucja 
społeczna umieściła na wadze spra­
wiedliwości nową skalę: skalę spra­
wiedliwości społecznej. Równość bez­
względna wobec prawa, tek ;ak ją 
pojmowała Rewolucja Francuska, bez 
uwzględnienia sytuacji ekonomicz­
nej obu stron, nie odpowiada nasze­
mu pojęciu równości. Dziś równość 
wobec prawa pojmujemy jako równą 
możliwość awansu w życiu społecz­
nym i gospodarczym bez względu na 
posiadano dobra. Jako podstawową 
ideę socjalizacji prawa cywilnego 
wysuwamy więc Ideę ochrony sła­
bych ekonomicznie. Ten postulat so­
cjalizacji naszego prawa prywa‘nago 
musi być wypełniony nie pod kątem 
widzenia mdłej filantropii, lecz potęż­
ne; siły politycznej, jaką w państwie 
socjalistycznym przedstawia liczebnie 
wielka masa słabych ekonomicznie. 
Toteż w państwie demokracji ludo­
wej uznać musimy :a  nieważna, jako 
sprzeczno z zasadą wolności, czyd 
autonomii woli stron (art. 50 k. z.) 
wszelkie umową’, w których jedna 
strona przez swą przewagę ekonomi­
czną narzuca drugiej v>’arunki umowy 
w sposób sprręczny, bądź to z warun­
kami znormalizowanymi, badź w ich 
braku z przeciętnymi (słusznym:) wa­
runkami.

Ani dłużnicy ani wierzyciele nie 
stanowią odrebne' klasy społecznej. 
Częste sa przecież przypadki, że wie­
rzycielem jest drobny ciułacz, dłużni­

kiem zaś kapitalista, który obraca ka­
pitałem, powierzonym mu przez ludzi 
pracy, którzy oszczędzając odłożyli 
sobie niewielkie eumy na czarną go- 
dz:nę Toteż błędne byłoby takie u- 
Piosźczenie, które przyznawałoby o- 
chronę wszystkim dłużnikom. Ka^-dy 
więc przypadek należy poddać tro­
skliwej analizie, uwzględniając so­
cjalne położenie obu stron. Mysi ta 
powinna znaleźć swój wyraz przy o- 
prscowywaniu ustawy o re-ntuac i 
przedwojennych zobowiązań, bduetma 
jest więc zapowiedz wprowadzenia na 
razie dla tych długów moratorium, do 
czasu opracowania szczegółowego ak­
tu ustawodawczego.

y /raz ze szczegółową odhzoną praw­
ną słabych ekonomicznie idzie w pa­
rze walka klasowa przeciwko ekono­
micznie silnym. Znajduje on® wyraz 
w licznych ograniczeniach prawnych 
własności, którą prawnicy, idący z 
postępem, pojmują już nie jako pod­
miotowe bezwzględne prawo jednost­
ki, lecz jako funkcję speieespą, na­
kładającą na uprawnioną jednostką 
liczne obowiąrki społeczne. Przepisy 
nowego prawa cywilnego umożliwia­
ją  sędziemu przez twórczą rolę orze­
cznictwa złagodzenie ciężkich sytua- 
cyj jakie mogą powstać wskutek za­
stosowania abstrakcyjnych (czyli o- 
derwanych) norm prawnych do ży­
ciowych przypadków. Nowe polskia 
prawo cywilne n5e  ogranicza bowiem 
rcłi sędziego do prostego podciągnię­
cia stanu faktycznego pod przepis u - 
stawy, ale nakazuje mu każdą spra­

wę ocenić przede wszystkim z p u tó  
tu widzenia celu spole^nego. ^ i a  
musi się więc ugiąć przed duchem i 
potrzebą swe;' opoki i ocentc, ciy < 
ny akt prawny odpowiada op.nn spo­
łecznej czy jest pożyteczny dla ogo- 
\n Takie wyrównanie nierówności 
sił wynikających z różnej ekonomi­
cznej sytuacji stron, ma na ceiu po­
parcie strony słabsze' ekonomicznie, 
która z punktu widzenia interesu 
społecznego godna jest tafctej szcze­
gólnej ochrony i poparcia w jei wal 
ca Kasowej. Społeczeństwo nasza bo­
wiem —- jak  stwierdził M arks wy­
chodzi poza wąski horyzont prawa 
cywilnego i sprawiedliwości w y k o ­
nawczej f zaczyna wchodzie w krąg 
nowej publierno-prawnej sprawiedli­
wości rozdzielczej, k tóra uwzglęuiiia 
różnice społeczne, dając szczególną 
ochronę słabym ekonomicznie, a  o- 
graniczając nadmierna moc 'eduosteK 
silnych gospodarczo. Pow-s . może 
ktoś. że takie ujęcie sprawy me jest 
obiektywne, lecz klasowe? Lecz, c.y  
kiedykolwiek w historii istniało pra­
wo ponadklasowe. lub sąd pozaklaso­
wy? Prawo i sądy każdej epoki mia­
ły na celu ochronę interesów klasy 
pantpącej. W  epoce, w  które' ta w ał­
ka klas jeszcze trwa, gdy lud sam 
objął władzę, ochrona słabych ekono­
micznie jest podstawową ideą socja­
lizacji praw a cywilnego.

Dr Ignacy Różański
wiceprezes Sądu Okręgowego
p. o. sędzia Sądu Najwyższego

Z orzecznictwa izby Oywiinej 
Sądu N ajw yższego

Tryb dochodzenia a lim en tac ji 
Pt?.'żeński ej

Po myśli ant. 15 prawa małżeńskie­
go każdy z  małżonków obowiązany 
j e s t  przyczyniać się da zaspokojenia 
potrzeb osobistych drugiego małżon­
ka. Obowiązek ten ciąży na każdym 
z  małżonków w czasie trwania zw.ąz- 
ku małżeńskiego i  dochodzony być 
może przez każdego z nich w odręb­
nym postępowaniu. Przepis ten nie 
ogranicza tego prawa małżonków do 
wypadku, gdy wdrożone zostanie po­
wództwo o rozwód. Z chwilą wytocze­
nia powództwa o rozwód na wniosek 
jednej ze stron Sąd posśasnawiemean 
orzeka a .  in. o wzajemnych obowiąz­
kach utrzymania małżonków. Prsep.s 
tem ujęty w o.-rt. 26 prawa małżeńs-kie- 
g 0 dotyczy tylko tymczasowego za­
rządzenia na wniosek którejkolwiek 
ze stron. Twierdzenie skargi kasacyj­
nej, że jedynie w sporze o rozwód 
orzec mosna o wzajeannydh zobowią- 
zamiach utrzymania małżonków . jest 
chybi on e i nie znajduje uzasgt&r enia 
w’ przepisach prawa małżeńskiego. 
Utrzymanie ewentualne małżonka roz­

wiedzionego reguluje art. 30 pr. mafcć., 
a z treści tego przepisu wynika »i«- 
dwuzr.aczaie, żo kwestia utrzymania 
(aUmeiitów) rozstrzygnięta być może 
w zupełnie odrębnym ©porze bez 
względu na wytoczyć się m ający e,pór 
o rozwód (OSN z 31 sierpnia 1948 r., 
na se&ii wyjazdowej w Krakowie Kr 
C. 431/48).

Ś rodki u trzy m an ia  do sta rczan e  
b y ć  •winny w  s to su n k u  do s ta n u  
m a ją tkow ego  s tro n y  ® obow iązaaej

P o  myśli art. 53 § 1 prawa rodzin­
nego obowiązek ponoszenia. kosatów 
utrzymania i  wychowań:a dziecka po- 
zamałżeńckiego cięży na obojgu ro­
dzicach, a  udział rodziców w pono­
szeniu kosztów utrzymania i wycho­
wania oznacza się ipo myśli art. 56 
§ 2 prawa rodzinnego stosownie do 
etanu majątkowego każdego z nich. 
Środki utrzymania dostarczane być 
wirmy w  stesuriku do stsrsu majątko­
wego’ strony zefcowiązsnej (Z orzecze­
nia S. N. na sesji wyjazdowej w Kra­
kowie z ? ’ września, 1S48 r. Kr C 
481/48).

W rę cze n ie  k w itu  bez zastrzeżen ia  
w yk lucza  m ożliw ość dochodzen ia  

w alo ry z ac ji
Powódka przez wręczenie kwitów 

bez żadnych zastrzeżeń dała zgodnie 
z  wymogami art. 29 k. z. do pozna­
nia, że uważa się za zaspokojoną co 
do tej części swej wierzytelności, k tó­
ra kwitami objętą została. Zastrzeże­
nie umowne, że powódka nie ma do­
znawać , krzywdy przez dewaluację 
pieniądza mnisi się uważać za .pewnego 
rodzaju zabezpieczanie dodatkowej 
należności. Przez wręczeniie potw ier­
dzenia odebrania kapitału częściowe­
go i braku jakiegokolwiek zastrzeże­
nia dała ona do poznania, iż dalszych 
pretensji oo do t&k upłaocmego kapi­
tału nie ma. Tak sformułowane po­
twierdzenie uzasadnia po myśli art. 
224 k. z. domniemanie prawne, iż jej 
dodatkowe należności są  umorzone. 
(Z orzeczenia S. N. na sesji wyjazdo­
wej w Krakowie z dnia 28 września 
1948 r. Kr C 224/48).

Sądy obywatelskie 
d zia ła ją

z  dniem  1 lutego br. powołano do
życia w szeregu gmin w.ejskich i 
m iejskich z terenu całego państwa 
—pierw sza 94 sądy obywatelskie. 
S p o ś r ó d  wymienionej liczby —  49 są­
dów funkcjonuje w gminach wiej­
skich — reszta w  miejskich.
' Do dn a 1 września br. wpłynęło 
do sądów obywatelskich 4.800 
spraw , przy czym przeprowadzona 
przez nadzór sądowy analiza cyfr, 
odnoszących się do ruchu spraw — 
w vkazuje, że ilość spraw karnych 
jest czterokrotnie większa, niż cy­
wilnych.

Spośród spraw  karnych w więk­
szości sądów przeważają sprawy 
pryw atno-skargow e. W sprawach 
cvwilnych znaczny odsetek spraw 
stanow ią drobne sprawy cywilne w 
stosunkach sąsiedzkich na wsi. Te­
stam enty i um owy są natomiast je­
szcze zupełną rzadkością.

Nadm ienić należy, iż około poło­
w y spraw  cywilnych — zakończo­
nych zostało ugodą Odpowiedni zaś 
odsetek ugód w  sprawach karnych 
je st rów nież dość wysoki (20°/») — 
jeśli uw zględni się fakt, że w spra­
w ach o wykroczenia ugoda nie jest 
możliwa.

P rzekazyw anie spraw  z powodu 
zawiłości innym  sądom — zdarza się 
bardzo rzadko, co świadczy o po­
ważnym  stosunku do pracy i nie u- 
chylaniu  się od obowiązków — zaś 
wspom?iiany wysoki odsetek spraw, 
zakończonych ugodą — wskazuje 
n a  należytą, praw idłow ą i zgodną 
z założeniami tej instytucji pracę są­
dów obywatelskich.

P a m ię ta ć  trzeba, że,..
Roziporz. Ministrów z 23. X. 1948 r. 

w sprawi® wykonania dekretu o naj­
mie lokali (Dz- U. R. P. z on. 30. X. 
1948 Nr 50, poz. 398) w § 3. 1 za 
członków rodziny w rozumieniu de­
kretu uważa się małżonka orazws.ąp- 
nych (tj. ojciec, matka, dziadowie 
itd.), zstępnych (ti. dzieci i ich po­
tomkowie) i przysposobionych (tzw. 
adoptowanych) najemcy i jego inab 
żonka.

W ynika z tego, że jeśli np. jakieś 
mieszkanie zajmuje rodzeństwo, a 
każde z nich ma własną rodzinę (np. 
dwie siostry zamężne), wówczas każ­
da z tych rodzin opłaca czynsz najmu 
odrębnie wedle obowiązujących dla 
każdej rodziny z osobna stawek i nio 
można rozciągać wyższej stawki 
czynszowej r.a rodzinę, która ma pla’ 
cić czynsz niższy, lub czynsz dotych­
czasowy. K.

*
Art. XIII przepisów wprowadzają­

cych prawo małżeńskie stanowi, te 
w ciągu trzech lat od dnia wejścia w 
życie prawa małżeńskiego sąd orzeka 
rozwód, jeżeli małżonkowie po 3-leł- 
nim trwaniu małżeństwa zgodnie o to 
wnoszą.

Prawo małżeńskie weszło w życie 
z dniem 1 stycznia 1946 r. Małżonkom 
zatem, którzy pozostają w małżeń­
stw ie od lat trzech, a pragną uzyskać 
zgodny rozwód, przysługuje prawo 
wniesienia o taki rozwód do 6ądu naj­
później do dnia 31 grudnia 1948 r.

O dpow iedzi R e d a k c ji
X. Y. — W yjaśn iam y  Pani, że &Kly w każ 

d ym  w ypadku  p rzep row adza ją  sk ru p u .a tn e  
poetępow anie  dow odow e i w y d ają  w yrok i, 
skoro  nab io rą  przeko-nanU o  w in ie  oskarż©, 
nych- N iem cy u nas sączen i bro-.i udział ^  
o rg an izac ji p rzestępcze j, k tó ra  m iała n a  ce ­
lni zb rodn ie w o jenne : zb rodn ie przeciw ko
ludzkości.

Ewa J . — Uczcałz-cza Paui do II ki osy li*’ 
.aa ln e j. Cb -.la aby  Pani p rze jść  na bezw yzna­
niow ość Po m yśli rozporządzenia m in is te ­
ria lnego  z 1669 r. do au s tr ia c k ie j u s taw y  o  
sto sunkach  m iędzyw yznaniow ych z 1863 r.. 
pow inna Pani u d ać  s ię  do  Z arządu M .ejsk iego  
w K raków ie, tj. do w ładzy  B drain istracy jnei 
t  in s tan c ji i złozyć odpow iedn ie  ośw iadcze­
nie, że Pani w y stęp u je  i  K ościoła rzym sko­
k a to lick iego . ażeby  s tać  s ię  bezw yznaniow ą. 
Narząd M iejsk i p rzy jm ie  o św .adczen ie  Pani, 
sp .sze  z Panią p ro tokó ł i o  w ystąp ien iu  Pani 
zaw iadom i proboszcza te ’ p a ra fii, k tó re j 
Pani m ieszka Pow inna P ani w  te j sp raw ie  
udać s ię  do W ydzia łu  Zarządu M iejsk iego  
p rzy  u l. P aw iej 3.

L. 2 . — R zesrów  — Po m yśli a rt. 2 p ra ­
w a m ałżeńsk :egc  — k le  bec s łusznych  po ­
w odów  o d s tęp u je  od  za ręczyn , odpow iada 

w obec n-iTzecronej za pon iesione  przez n ią  
s tr a ty  spow odow ane uzasadn ionym i p rzygo ­
tow aniam i do zaw aic ia  m ałżeństw a. N as tęp ­
ni-0 u icże Pani żądać  od narzeczonego zw rotu  
pod arko  v za ręczynow ych . R cszczm ie  o nap ra . 
w ien ie  s tra t  o raz  o  zw ro t podarków  p rzedaw ­
nia s ię  z  up ływ em  ro k u  po u s tan iu  lub z e r­
w aniu za ręczyn

B. j .  __ Kraków'. — M*łżeństwxT m oże być  
za w arte  p rzed  Urz. St. C yw ilnego  n ie za le ż ­
n ie  od m iejsca  zam ieszkan ia  osób . w stęp u ją - 
cfcfe w  zw iązki m ałżeńsk ie  Przed p rzy stąp ię  
n iem  do za w arc ia  zw iązku m ałżeńsk iego  p rzy ­
śni'. m a żortikowie m a ją  p rzed staw ić  u rzędc i
kowi fitan-a cywilnego dowody prawsej

zc’o la o śc i d o  w stąp ie n ia  w  zw iązók m ałżeń­
sk i: p isem ne o św iadczen ie , że  n ‘e zachodzą  
p rzeszkody  do m ałżeństw a, w ym ien ione  w  a jt.
7 p k t. i ( is tn ie ją cy  zw iązek  m ałżeńsk i), pfct.
4 (stosunek  p rzysposob ień  a) i  p k t. S (cho­
ro b a  p sy ch iczna; w reszc ie  *w i«Jsc*w o lokar- 
ek ie  o  b rak u  p rzeszkód , wYHiienionych w  art.
7 pk t. 6 tj. cho roba paychicsina, o tw a rta  gruź­
lic a  lub cho roba w eneryczna  w  stanLe za ra ź ­
liw ym .

F ranciszek  M. --  K raków . — O d ro k u  n*« 
ż y je  Paa z  żoną : opuścił Pan w upó.ne »a* 
ruiesyka-nie. N a jp ro s tszą  rzeczą b y ło b y  ryj 
perozu ra ien iu  się  z  żoną podać  do Sądra O&rę- 
gow ego zgodny w n io ie k  o  rozw ód, jeże li 
m ałżeństw o  trw a  już 3 la ta . G dyby  żona s ię  
na to  n ie  zgodziła, moće Pan w n ieść  pcznw  
o o rzeczen ie  rozw odu, p o w o łu jąc  ? ię  na to , 
że Pan od roku op u śc ił w ip ó lru e  z a m ia rk a n ie .

T W . — cz y te ln ik  „!>i'.onnika Pohkfeao**. 
N i parce li, b ęd ące j w łasn o śc ią  P ańsk iego  te ­
ścia w ybu d o w a ł Pan dom ek k tó ry  p rzy leg a  
do rea ln o śc i te śc ia . W  decnka tym  będz ie  P aa  
m io sik a ł wrasi z  ż en ą . T eść  pow in ien  zezaać  
w form ie dokum entu  n o t a ri ai n  ego darow iznę 
p arce li na rzecz sw e j có rk i a P ań sk ie j żony , 
lub  na rzec?. P ana  albo na rzecz W aa o b o j­
ga P anu p rzy s łu g u je  ew en tu a ln e  roszczeni©  
p rzec iw ko  teśc iow i, ażeby  p rzen ió sł n a  Pana 
w łasność  n ie ruchom ości za za p ła tą  zw yk ie j 
c e n y  (art, 73 § 2 prarwa rzeczow ego).

M arla  F. — C ieszarfn  W ie lk i. Z a p y tu je  PA- 
ni, czy  stróż , k tó ry  sp rz ą ta  w  szko le p o d ­
staw o w ej na w si. pow in ien  być  uberp ieczo- 
ny  w  U bezpieczaind S po łecznej. A rt. 2 u s ta ­
w y  o  ubezp ieczen iu  spo łecznym  z dn ia  28 
m at ca 1933 r s tanow i, że o bow iązkow i u b ez ­
p ieczen ia  pod e g a ją  w sz y stk ie  o so b y  bez  róż 
n icy  p łc i i w ieku , p o zo s ta jące  w sto su n k u  
p racy  n a jem n ej l»ub w sto su n k u  służbow ym  
W obec  te g o  n a leży  s-tróża ubezp ieczyć, a lb o ­
w iem  n ie  pjdiegći zastrzeżen iom  z art. 4, 5, 
6 6 a, 6 b  i 6 c, k tó re  p rzew id u ją  zw ol­
n ien ie  z  obow iązku  ubezpieczenia .

ZdzU łuw . O tzzym ał P ea  sp a d e k  p o  dz iadku ,

a  ty tu łesn  spłsAu za dosa k w o tę  1J0 zł, fctórs 
o b sen io  s tan o w i d e p o z y t sąd o w y  i  j s e t z łe -  
ś : a a  n a  k s iąż eczk ę  ca.zcrę-teościow ą K asy 
O szczędności. W  ndedalekim  czasie  bądzi© 
u reg u lo w an a  sp ra w a  p rze liczen i a  wsze&kidi 
na leżności p rzed w o je n n y ch  ak tem  ustaw o d aw ­
czym . k tó ry  m a s ię  n iebaw em  u k aa sć .

Eaąe&U A . w  R zeszow ie. S ta ra  s ię  P an i o  
ie u tę  w  U bezpieczaln i S po łecznej, p o trz eb n e  
aą  P au l d o  tego  perwne dok.um&nty, k tó re  
m og łaby  Pana u zy sk ać  w  S tow arzyszen iu  D ru ­
k a rz y  ..O jn is ik o '- w e Lw ow ie. U w aża P an i, 
ż s  do k u m en ty  t«  p o w in n y  o b ec n ie  zn a jd o ­
w ać s ię  w  „O g n isk u "  w  K rakow ie. W ed ług  
n sa ry c h  windo<n>ości( S ćow arayszonie D ru­
k a rzy  ..O jn iflk o "  w  K rakow ie  ni© is t­
n ie je , a radzim y Paoii zw rócić  s ię  do  Z w ią­
zku Z aw odow ego  P racow n ików  Pr**mys&ł 
Poligrafi-cznesgo w  K rakow ie , R ynek  G łów ny  
34 II p .. o fic y n a  p raw a .

L okato rzy . S k arży  s ię  P an  n a  c u b lo k a to re , 
k tó ry  za jm u je  2 po& oje w  m io szk sn iu  z e ż o -  
r y ia  z  5 p o k o i i  n ie  p o k ry w a kcar.tów  caur 
tralncfg© o j r z e w a ^ a  a n i też n ie  p ła c i cz y n ­
szu o ra z  należn e  ści z a  zużycie  gazu  i e tek - 
trvcztJQ<ści. A rt. i ł  deścretu z  d n ia  28. V II. 
1943 x. c  n a jm ie  lofcalu e tan o w i, że  w y n a j­
m u jący  m o ie  p e b ie ra ć  o p ró cz  czynszu  ©- 
p ła ty  ty tu łem  zmrrotu kosztów  d o s tarczonego  
z w łasn y ch  u rząd zeń  o św ie tle n ia  Ioka!u  o ra z  
o o rzew an ia  i c iep łe j w o d y  z  w ła sn y ch  u rząr 
dzeń  ce n tra ln y c h , a  ta k ż e  uży w an ia  dźw igów  
osobow ych . N ieu iszczen ie  tych  o p ła t p o c iąg a  
za s o b ą  te  sam e s k u tk i, co n ieo p łacen ie  czyn- 
67.u. A za tem  g 'ó v m y  lo k a to r  m oże o d s tą p ić  
od  um ow y podnajm u  z pow odu  n ieu iszczen ia  
pow yższych  o p ła t  i  dom agać e ię  o d d an ia  2 
su b io k o to rsk ic h  p o k o i (art, i4  p o w o łan eg o  
d ek re tu ).

Z ygor. W  czasie  zaw ie ru ch y  w o jen n e j u ra r 
tc w e i Pan k s iążeczk ę  PKO, c p ie w sją c ą  na  
k w o tę  i 120 zł, z a re je s tro w an ą . PKO na P ań ­
sk ie  za p y ta n ie  odpow iedziała ., że re g u lu je  
s w o je  p rzed w o je n n e  zo b ow iązan ia  w ed ług  

, nom in a ln e j w a r to ś ć ^  U w aża s ię  P aa  s a  p er

k rzyw dzonego  O czek u jem y , że w  k ró tk im  
caasiłi u k aż e  s ię  u s ta w a  a lbo  d e k re t c. pr*e- 
l ic se rń a  p rzed w o je n n y ch  w ie rz y te ln o śc i, k tó ­
r y  te  s p ra w y  u re g u lu je .

H ila ry  G. —  I z  lo k a to ró w . A d m in is tra to r  
ż ą d a  o d  k aż d eg o  lo k a to ra  p o  1900 zł n a  p o ­
k ry c ie  kosz tó w  n a p ra w y  d ac h u . A rt. 10 d e ­
k re tu  z  d n ia  28 lip c a  1948 r . o  n a jm ie  lo ­
k a l i  e tan o w i, ż e  w y n a jm u ją c y  p o noo i z  czyn- 
*3M k o s z ty  e k s p lo a ta c j i o ra z  b ie żące g o  re ­
m ontu . N ad  w yław ian iem  tego  obow iązkai 
cz u w ają  w ła śc iw e  w ład z e  p rz y  p o m o cy  zi*ze- 
szeń  w ła śc ic ie li n ie ru ch o m o śc i o ra z  k o m ite ­
tów  b lo k o w y ch  i  d om ow ych . R adzim y Pasiu 
w  te j  ©prawie zw ró c ić  s ię  do k o m ite tu  d o ­
m ow ego , k tó ry  k w e s tię  n a p ra w y  d a c liu  p o ­
w in ien  u zgodn ić  z  a d m in is tra to re m  rea ln o śc i.

W l. M . Z a jm u je  P an  je d e n  p o k ó j ja k o  
su b lo k a to r , jetln&k — ja k  P an  p o d a je  — ni© 
p o s ta ra ł s ię  P an  o  p rzy d z ia ł tego  p o k o ju  
w  U rzędzie  K w a te runkow ym . A rt. 5 u s t.  2 
dafcreźu z  d n ia  2! g ru d n ia  1945 r .  o  p u b li­
cznej gotspod.aace i  k o n tro li n a jm u  e tan o w i, 
Ż2 um ow a p o d n a jm u  d o ty c z ą c a  p o m ieszczen ia  
su b lo k a to rsk ie g o  m ie sz k a ln e g o  w y m ag a  p o -  
łwi-erdłsenia. w ła d z y  k w a te ru n k o w e j. R adzim y 
P anu  p o d a ć  d o  w Jaśc iw eg o  M ie jsk ieg o  U rzę­
d u  O bw odow ego  —  re f e r a t  k w a te ru n k o w y  
w n io sek  o za tw ierdzeni©  u m o w y  podnajm u . 
O dpow iedn i foramrlarz k u p i Pan w  U rzędzie  
O bw odow ym . L o k a to r g łó w n y  n ie  m oże P a­
na samaowoinie u su n ą ć  % p o k o ju  s u b lo k a to r - 
sńciego. jeże li n ie  d a je  Pa.*x «?woim zad h o w a- 
aiern  s ię  p ow odu  d o  o d s tą p ie n ia  o d  u m o w y  
podnajm u.. Z a ta k i pow ód  n a le ż y  u zn ać  ż a le  
g łe ść  czynszow ą z a  2 m ien iące  lu b  n ie w ła ­
śc iw e za ch o w a n ie  s ię  J n a ru sz e n ie  p o rząd k u  
dom ow ego.

S- B* —  s tn d o i t  A . H . P ań sk i b r a t  za jm u  
je  a a  z a j d z i e  um ow y  n a jm u  i p rzy d z ia łu  
k w a te ra n k o w e g o  m ieszikanie s k ła d a ją c e  s ię  
z p o k o ju  p rzed p o k o ju  i u b ik a c ji p rzez n acz o ­
n e j na łaz ien k ę . M ieszk an ie  to  n ie  j e s t  w y ­
kończone. O d  1947 r . w  ty m  m ieezka-niu m ie- 

8 s b  w t s s  s  sS eetsą s® sgo& a w łs fc ia ® -

la  re a ln o śc i i  b ra ta , b ęd ą ceg o  głównym 1» 
k a to ie m  n a  za sad z ie  um ow y podnajmu, ^  
tw ie rd zo n y m  p rzez  w łaśc iw y  M iejski^ 
O bw odow y . O b ecn ie  w łaśc ic ie l realności P°“ 
p ie te k s te m  rem o n tu  ch ce  z  tego 
u su n ą ć  isub ioka to rów . N atom iast właściciel 
re a ln o ś c i n ie  w y stę p u je  p rz e c iw k o  bratu, 
k tó ry  m a s ię  o że n ić  z  jego  córką. Skoro 
P an  i  s io s tr a  ja k o  sub lokato rzy  płaciri© 
czynsz  z  ty tu łu  um ow y podnajm u i zac* f vru’ 
ju c ie  s ię  bez  za rz u tu , w łaściciel realności 
m e  m a p raw a  u su n ą ć  W as z mieszkania.

W ła śc ic ie le  r e a l r .u ld .  KucL^ię należy »* 
w ażać  za  izbę. Tabela^ N r 3 w załącznika 
do d e k re tu  z  daiia 28 lipca 1948 r. o najniio 
l o k a i  p o d a je , że  czynsze  od izby w osie“ 
d la ch  tk> 20.000 m ieszkańców  wynosi m:a- 
s ie c z n ie  1400 zł, a czynsz od  izby w osie­
d la ch  p o n ad  75.000 m ieszkańców  wynosi mie­
s ię c z n ie  1800 z i. D otyczy  to  w yso k o śc i czyn­
szów  w  o k re s ie  p rze jśc iow ym  od  lokali mie­
sz k a ln y c h  za jm o w an y ch  przez najemców, 
k tó ry c h  m o w a w a r t .  2 d ek re tu .

Po m y ś li a rt. 21 d ek re tu  wynajm ujący »* 
k a le  m ie szk a ln e  o b o w iązan y  je s t opłacać oa 
rzec z  F unduszu  G ospodark i Mieszkaniowej 
w p ła ty  m iesięczne , w yn o szące  przy cz/nszu 
o k re ś lo n y m  w ed łu g  a r t  2 — 55*1», a P5** 
czynszu  o k re ś lo n y m  w ed ług  art. 4 — J 
s ta w e k  u s ta lo n y c h  w  tab e li N r 1. Wyjaśnia* 
m y, ż e  do  n a jem có w  o K e ty c h  art. 4 
k rę tu  n a leżą  cz łonkow ie  Spółdzeilni 
o ia z  rzem ieś ln icy , k tó rz y  zatrudniają 
s w o u n  za k ład z ie  rzem ieśln iczym  najwyżej j 
d n eg o  cz łonka rodz iny  i jednego pracowni 
n a jem n eg o , a  g dy  chodzi o  zakłady cuki®*̂  
n icze . p ie k a rsk ie , w ęd lin ia rsk ie  ! złotnicae 
n a jw y ż e j jed n eg o  cz łonka rodziny.

J a k  w spom nieliśm y pow yżej wynajmując? 
p o w in ien  d o k o n ać  w p ła t na Fundusz 
d erk i M ieszkan iow ej — i to  najdalej xV !”L, 
gu 10 dni p o  u p 'y w ie  m iesiąca
rem  p rzym usow ego  śc iągn ięc ia  -  
e g z e k u c ji ad m in is tra c y jn e j od  wyosj®** 
c»go4

I



DZIENNIK POLSKI 7

W ełna gaaariy

PAŃ STW O W E P ra e d s ię b io r-  
stw a B udow lane Z jed n o cze ­
nie K rak o w sk ie  p rz y jm ie  in ­
żynierów  2 d łuż szą  p r a k ty ­
ką  budo w lan ą  w d z ied z in ie  
budow nictw a nadz iem n eg o  
Zgłoszenia w raz  z  p o d an iem , 
życ io rysem  i o d p isam i św ia ­
dectw  k ie ro w ać  d o  W y d z ia ­
łu  P ersonalnego , K rak ó w  ul. 
K row oderska  17.

31065-4

POTRZEBNA u cz c iw a  d z iew ­
czyna z  sam o d z ie ln y m  g o to ­
w aniem  z  p o le cen ia m i. — 
W iadom ość: B łońsk i A le k ­
san d e r, W y tw ó rn ia  F u te r  — 
G rodzka 65. 31091-2

BIEGŁĄ m a sz y n is tk ę , n a jc h ę ­
tn ie j s te n o ty p is tk ę  p rz y jm ie  
za raz In s ty tu c ja  S p o łec zn a  — 
Z g łoszen ia , ży c io ry s  D zienn ik  
P o lsk i „31392” . 31392 2

POTRZEB N T  u t r a t  m a g is te r
(stra) fa rm ac ji n a  d o b ry ch  
w a ru n k a c h . — Z głoszen ia 
D z ie n n ik  P o lsk i „ N r. b l l 6 V  
    31161-2

A BSO LW EN CI L iceum  'o g ó l ­
n o k sz ta łc ą c e g o  lu b  H an d lo w e- 
go  m ogą o d  za ra z  o trz y m a ć  
p o s a d y  n a u c z y c ie lsk ie  w  p o  
w iec ie  ży w ieck im . In s p e k to ­
r a t  S zk o ln y  w  Ż yw cu .

— _ _ _ _ _  9666k2

EKSPEDIENTKĘ k ie ro w n ic z k ę  
s a m o d z ie ln ą  d o  s k le p u  g a la n ­
te ry jn e g o , d łu g o le tn ia  p ra ­
k ty k a  z a ra z  p rz y jm ie  „ F o rtu  
na'* S trad o m  16.

31202

K A SA  T a rg o w a  w  K rak o w ie  
p o s z u k u je  n a ty c h m ia s t k ilk u  
sdł b iu ro w y ch  Z g ło szen ia  — 
u l. R zeźn icza 28 31200

P o sad  poszukuj*

S zczo tk i — P ę d z le  
h u r t  — d e ta l

Jan Sychowski
Kraków _

ul. F lo r ia ń s k a  38
w podw órcu. Tel 570-34

W D O W A  la t 27, in ted ig e a tu a  
z 5-lo tn im  sy n k ie m  — s z u k a  
p ra c y  w  g o s p o d a rs tw ie  do­
m ow ym . D zien n ik  P o lsk i 
„ N r  31192“ .

K L O N
dłużyce ta r ta c z n e  
św ieże , ja k o ść  dobra 
35 o i l o c o  w agon  

s p r z e d a m
O ferty Biuro O głoszeń 
„P A R " , —  P oznań, 
ul. R a ta jc zak a  7 , pod 
„ 1 1 ,8 1 5 “ . 9703k

K R A W C ZY N I p ię k n ie  sz y je , 
ta k ż e  p rz e ra b ia  z  n a j s t a r ­
szy ch  rzeczy  n a  n a je le g a n t­
sze  fa so n y . P o sz u k u je  p ry ­
w a tn y c h  dom ów  Z g ło szen ia  
D z ien n ik  P o lsk i „ N r .  31191“

M O N TER e le k try k , p ra k ty k a  
n a  n isk im  t w y so k im  n a p ię ­
c ie  p o sz u k u je  p ra c y , n a jć h ę  
tn ie j k o n s e rw a c ja  Z g ło sze­
n ia  p ise m n e  „P A R " , K ra­
k ów , R y n ek  G łó w n y  46 d la  
„4578". 9700k

STEN O TY PISTK A  b ie g ła  szu ­
k a  p ra c y . O fe r ty  D zienn ik  
P o lak i „ N r . 31171*'.

Ś R U T
L N I A N Y
pasz* tre śc iw ą

po leca  w ag.inow o 
WYTWÓRNIA POKOSTU 

I 0LE30W  
H3. W R O C Ł A W S K I  

i S -ka 
GDAŃSK-WRZESZCZ 
ul. M ickiew icza 43 

T e lefon  414-60
9669Ł-2

P A N I, wiek. ś re d n i, b . d o b re j 
p re z e n c ji  s z u k a  p ra c y  w  
c h a ra k te rz e  sp rzed aw cz y n i, 
k a s je rk i ,  k e ln e rk i M ie jso o  
w o ść  p oza  K rakow em  o b o ję ­
tn a , n a jc h ę tn ie j na Z iem iach  
O d z y sk a n y c h  — p o s ia d a  z n a ­
jo m o ść  b u c h a lte r i i,  św ia d e c  
tw a  z  to s ty tu c ji  p a ń s tw o ­
w y ch . Ł a sk a w e  zg ło szen ia  
D z ien n ik  P o lsk i „ N r . 31404”

FA RM A CEU TK A  —  dłuższa
p ra k ty k a  p o sz u k u je  p o sad y  
w K rak o w ie  — Z g łoszen ia  
D z ien n ik  Pfcleki „ N r. 31156”

tU P A T R IA N T K A  a t e m a ,  aa -
m o d z ie ln le  pcatujo  a r u k a ’ p ra ­
cy . D H atm Jk Potoki „ N r. 
31148*'.
P A N N A  n p o c rą tk a m i k raw l* . 
czyzny  p o sz u k u je  p ra k ty k i. 
Z g ło szen ia  D zienn ik  P o lsk i 
„ N r . 31154".

D ROG ISTK A  p o sz u k u je  p ra c y  
D zienn ik  P o lsk i „ N r  31194"

K upno

DOMEK m a ły  (jednorodzln - 
ny) z  o g ró d k ie m  k u p ię  za ra z  
Z g ło szen ia  w  Z abrzu  „ W ie ­
d za”  p o d  „D o m ek ” . 
_____________  9665k-2

ZJED N OCZEN IE E n e rg e ty czn e  
O k ręg u  K rak o w sk ieg o  zak u p i 
te rm o sy  do  przew ożfenia ż y ­
w nośc i 20 1. w n ę trze  w  do- 

s ta n ie , — Z głoszen ia 
ZEOK, A l. M ick iew icza  33.

96G7k«2

DOBRZE PŁACIM Y z a  no w o ­
cz esn e  m a sz y n y  d o  p isan ia , 
l ic zen ia , e p id ia sk o p y  \ inne . 
, .S k ład  M aszy n ” , K raków , 
św . K rzyża  7, te le fo n  539 30.

30645-5

TOKARKĘ le k k ą , 600 to c zę  
n ia , s t ru g a rk ę  150 sk o k , d ru ­
k a rk ę  p ó łim p e ria ł, w sz y stk o  
z  indywŁdua&nym napędem , 
n o w e, m a łą  frez e rk ę  „K oep  
fa r”  i elap&r&t d o  n a try sk u  
m e ta lam i „ S h o p p ”  zak u p i 
Z ak ład  D o sk o n a len ia  R zem io­
s ła  w  R zeszow ie, u l. 3 M a ja  
24.  96933;

LUNETY astro n o m iczn e , w lę  
k sz e  o b ie k ty w y , części lunet., 
m ap y  as tro n o m ., k s iąż k i k u ­
p u je  T o w arzy s tw o  Miłośni! 
k ó w  A stro n o m ii, K raków , 
św . T o m asza  30, tefl 538-92.

31158 3

STARE, POŁAM A NE s re b ro  
k u p u ję . K raków , S ta row iślna  
10. „ C z m ' \  31118 2

S p r z e d a ł

NOWE CZYNSZE
P rak tyczne w skazów ki d la  właścicieli, administratorów 

i loka to rów .
(D ekrety 1 rozpo rządzen ia  w ykonaw cze, wzory druków  

o b ja śn ien ia ).
S tr. 95 Cena 150.—  zt.
S p r z e d a ż  w  k s i ę g a r n i a c h  „C zy te ln ika"
KRAKĆW, PI. M ariack i 9  RZESZÓW, 5 M a)a 9

o raz  we wszystkich Innych księgarniach
Na p ro w in c ją  w ysyłam y za za liczen iem  pocztow ym .

559gr
uranumtKcnn
PRYW. KOEDUKACYJNE KURSY HANDLOWO-BIUROWE

„ W I E D Z A  H A N D L O W A "
p r z y jm u ją  w p isy  

na trzym lee . Kursy S tenog rafii I M aszyncptsrau, Kslą- _  
gow oścl ogó lne j, p rzeb itkow e), przem ysł, (nauka w ieczór) & 
W laó. w s e k re ta r ia c ie  K raków , S enacka i .  od 14— 1«

SYPIALNIE, exafy . tapczany  
sp rzed a  W y tw ó rn ia  M ebli — 
K raków , S ta ro w iś ln a  44.

31005-1C

SYPIALNIĘ n o w oczesną  85000 
sp rzed am  K raków -Podgórze , 
D tu g ceza  6 /3, 31193-3

SYPIALNIĘ, ta p czan , e za ię
k o m b in o w a n ą , łóżk a , ertolik. 
4 k rz e s ła , o to m an ą , ja d a ln ią , 
g a b in e t sp rzed a  S k ład  M e­
b li  K raków , K op ern ik a  8.

31199-3

ŚW IETLICE! D om y w ypo­
czynkow e! N a jw ię k sz y  w y­

b ó r  p ły t m uzyk i pow ażne] — 
le k k ie j  — p a rty z a n c k ie j — 
In d o w e). Polaki Dom H an d ło  
w y . K raków , F lo ria ń sk o  9

31187
FORTEPIAN Y  — P IA N IN A . 
FISH A RM O N IB d uży  w ybór, 
s tro je n ia , rem o n ty , tra n s  p e r . 
ty    SPÓŁDZIELNIA MU­
ZYCZNA „TON"* — K raków , 
G ro d zk a  40. 9455k-12

ZEGAREK s p raw d zo n y  1 w y ­
re g u lo w an y  k u p isz  n a jta n ie j 
w  firm ie  ,E1-W u". K raków  
F lo r ia ń sk a  25. 30830 6

P i ę k n ą ,  s m u k ł e  eyfw olke i  z d r o w i e  
z d o b ę d z i e s z  p i j ą c  s t r ą c z k i  s e n e s o w e

n a jłag o d n ie jszy  i n ieszkod liw y  środek  przeczy­
szcza jący , sku teczny  w p rzem ian ie  m a te rii.

Do nabyc ia  w ap tek ach  1 d ro g eriach . —  Sprzedaż I t u r - f  w a rto śc i u rząd z en ia  i tow aru , 
tow a w y łączn ie : L abora to rium  Przetw orów  Roślinnych g  Z g łoszen ia  p ow ażnych  
„H ERK U LES",K raków , u l. G rodzka 43 . —  Tal. 592-92 g

DUŻY s k le p  tek sty In o -k o n fa- 
k c y jn y  CENTRUM  H A N D LO ­
W E K R A K O W A , w  pełnym  
ru ch u , z  KOM FORTOW YM
urząd zen iem  t  to w arem  do 
o d s tą p ie n ia  z a  zw ro tem  ty lk o

re fle -
k ta n tó w  z  adresem " D ziennik  
P o lsk i, K raków  „ N r . 31166"

Ê 0<W

| f a r l o v y  V a r y

w
n y -  , \ n \  w  » Chorzy odzystajja u n as zdrowie, nie je s t  ło ż a d n ą  

» A cA \ftS ' ta je m n ic a p rz y ro d a  s a m a  o b d a rz y ła  n a sz  K raj
» ^  leczniczymi zdrojami o wprosi cu d o tw ó rczej sile .

^ Potrzebujemy z nich iylKo Korzystali uczyniliśmy
w szystko, aby  je  u d o s tę p n ić  N a  c a ły m  Swiecie 
zn a n e  s a  c z e c h o s ło w a c k ie  z d ro jo w is k a ja to  
je d n e  z  n a j l e p s z y c h .

P O D Z IĘ K O W A N IE
P ro f. Józefow i K ostrzew skiem u 
D r Bolesław ow i W ilkoniow i 
D r B ronisław ow i M achowi 
Dr Jan o w i Ja n ic y

za  p ełną  tro sk liw ości opiekę le k arsk ą  w czasie  m ej cięż- 
k le j choroby. —  S iostrom : B e rn a rd z ie , P au lin ie  
oraz  Personelow i O ddziału 1 c za  życzliw ą i Uosfcirjwą 
opiekę tą  drogą sk łada
31165  Z a u c h a  R o m a n  t e r a m  »  r o d z i n a

W IECZNE PIÓ RO  -  p ięk n y , 
p rak ty czn y  upom in ek  św ią te  
czny  — tan io  zakup isz  w fir­
m ie K loc G ro tow icz  K raków , 
K rak o w sk a  29. 9466k 10

O K A Z JA | T apczan  dw uoeo 
bo*wy. p ięk n y . o tom anę . 6 
m a te rac y  w łó siennych  sp rze  
dam  — K raków . K rakow ska 
46/5. 30196-10

O K A ZJA ! W YPRZEDAŻ — 
PIERW SZORZĘDNYCH ME­
BLI PRZED W O JEN NY CH  -  
N A JD ER, K RAK Ó W  K RÓ ­
TKA i .  30584-10

PIA N IN A  — fo rte p ian y  o k a ­
z y jn ie  sp rz e d a je  — kupu je . 
K w iatkow sk i, K raków , Szpi­
ta ln a  20. 31047-10

SREBRO s to ło w e  na 12 osób 
i dyw an  em y rn eń sk l sp rze 
dam  o k a z y jn ie . Sw . S eb as tia ­
n a  10, m . 1, godz. 16—18.

31071-2

SZKIELETY o to m an y  sp rze ­
d a je  — s to la rn ia , K raków , 
W arszauera*  6 (p rzeczn ica E 
s te ry ) . 31094-3

M OTOCYKL BM W  z przycze- 
czepką sp rzedam . K raków . 
W a rsza u e ra  6. 31095-2

DLA DZIECI I  STARSZYCH! 
P o d ark i n a  św . M ik o ła ja  ze 
s re b ra  i  z ło ta  p o le ca  M aga­
zyn  Z e garm istrzow sko  J u b i .  
1 o rsk i. K raków , S ta ro w iś ln a  
54. v 31108-5

M ŁYŃSKIE M ASZYNY — 
w sze lk ie  p rz y b o ry , p a s y  d o ­
s ta rc z a  „M łynarsitW o” , K ra 
k ó w , iw . F ilip a  13.

31109-10

KAPCE — sp ec ja ln o ść , so li­
dne, g w aran to w an e  kup isz  
ty lk o  — K raków , R ynek  Gł. 
10. 31140 5

W Y TW Ó RN IĘ g uzików  z  b a ­
k e l itu  lu b  ig e litu  sprzedam . 
OKerty „P A R ” R ynek  G łów ny  
46 p o d  „K o m p le tn a4*.

9671Ł2

N O W O C ZESN Ą  lokoroofcllę 
Łanza 75 H P sp rzedam . O  
fe r ty  „PAR*4 R ynek  G łów ny  
46, „ W e n ty ló w k a ’4.

0699k

SA M O CH Ó D  OPEL K ad e t —  
la iń o  sp rzedam  W iadom ość
D higa 9701k

SZAFĘ d u ią , to a le tę  c iem ną, 
fo4£J. s to lik  e ty lo w y , lu s tro  
sp rzed am  K raków . S tarow i 
śŁna 39. hi. 3. 3U 89

M OTORY d w a S iem ens, tró j­
fazow e, now e, n a d a ją c e  s ię  
do  p racow n i d en ty sty can e j 
do sp rzed an ia . W iadom ość: 
B atorego 6. S k lep  m odn iarsk ;

31170

N A  Iw  M ik o ła ja  po leca  p ie r­
śc ionk i, ko lczyk i, n aszy jn ik i 
z ło te  o raz  p ap ie ro śn ice , pu- 
dern iczk i, c u k ie rn ice  i inne  
m iłe upom ink i. K raków , S tra  
dom ska 25. F irm a  G alińsk i.

31387-3

K RA JO W E T o w arzy stw o  R y­
b a c k ie  w  K rakow ie , K arm e­
lic k a  6 sp rzed a  sam ochód  o- 
so b o w y  „ M erce d es”  ty p  230 
lim u zy n a  5 -d o  o sobow a — 
n a jw ię c e j d a jącem u  w dniu  
3. X II. o  g o d z in ie  11 S am o­
chód  do o b e jrz e n ia  w  firm ie 
J a n  R y b o ty ck i K raków , C zar­
n o w ie jsk a  57. 9687k

PŁASZCZ cza rn y  zim ow y — 
d la  szczu p łe j sp rzedam . K re- 
m e ro w sk a  2/4.

31160

SAM OCHÓD oso b o w y , 4 c y ­
lin d ro w y  „O p el-O lim p ia”  do  
sp rzed an ia . — W iadom ość 
PZU W , 1 M a ja  3.

31159

SYPIALNIĘ D ow oczesną, sza- 
fy  k o m binow ane , szafy  tró j 
dz ie lne , tap czan y , k rzesła , 
s to ły  sp rzed a  S to la rn ia  — 
K raków , M eise lsa  A

31382-3

TA PCZA NY  n o w oczesne  je ­
dno. dw uosobow e o d  30.000 
zł. p o le ca  S iw ek. K raków , 
G rodzka 59. 31384-10

SZCZĘŚLIWE o b rącz k i kup isz  
w  firm ie  „ C z a s " , K raków , 
S ta ro w iś ln a  10. 31119-2

DO S P R Z E D A N IA !
6  t o k a r n i  
1 f r e z a r k a
1 s z l i f i e r k a  d o  b o s c o w  
1 d l u i h w n i c a
1 p r z e o ia s a rk a
2  w i e r t a r k i  s i u p e w e  
1 to k a rn ia  r e w e . w e r e u f a  
i  t o k a r n i a  s z « ! o « a  ,
1 p ita  m e c h a n ic z n a  d o  m e ta n  
1 s z l i f i e r k a  d o  w e n t y l i  „ K S a t r a
1 m io t sp a d o w y  ICO ku
2 do 12 asm .

= I  p r z e t w o r n i c a  ko ładow an ia  ak u m u la to ra1*
S i l n i k i  e l e k t r y c z n e

i  Ł o m  s a m o e k t t s S o w s   . . . — 5
OgSątlać m ożna w f i r a io  FREZ-M O N T £

I Kraków, u l. G rie g ó rie c k a  32 —  Telefon 571-94  I

Kursy Handlowe NOWAKA
półroczne księgow ości ogólne) I przebitkow e] 

W PISY : Kraków, u l. F lo riań ska  38 . —  Tel. 5 3 8 -25 .“

„KOLUMNA, GLOBUS I 0DBA“
c z y l i :  W o b ro n ie  P o k o ju , 

now r assay  K azim ierza Wyki w  październikow ym  
zeszycie

„TWÓRCZOŚCI41
Cena zeszytu 120  zt. Cena zeszytu 120 zt.

? F s s ę d z i e  d o  n a b y c i u
552g t

BIURKO am er. z  ż a lu z ją  —
pie cy k  p o k o jo w y  gacow y, fro ­
te rk a  e lek try  czjia do  sp rzed a ­
n ia . K raków , ul. K rak o w sk a  4 

K om is. 31363

ZEGARKI, łańcusak i, ob rącz­
k i, p ie rśc ie n ie  z io le  n a j ta  
n ie j — G ajew sk i, S ta ro w iśl­
na 26. 31114-2

SZCZĘŚLIWE o b rącz k i z ło te , 
s reb rn e , d o u b le  w  dużym  
w yborze  — n a jta n ie j po leca 
G aje w sk i, K raków , S tarow i- 
w iś ln a  26. 31112 4

JAD A LN IĘ now oczesną , sza ­
fę  b ib lio teczną , b iu rk o  — 
sp rzedam . K raków , R ynek 
39/7. 31398

KUCHENKA an g ie lsk a  do 
sp rzedan ia . — K raków , św . 
Tom asza 9/10.

31397

RZEMIEŚLNICY w arsz ta t m e­
chan iczny , dobrze  z a p ro w a­
d zo n y  w  śródm ieśc iu  K ra­
ków , sp rzedam . Z g łoszen ia : 
D zienn ik  Po lsk i „ N r. 31395”

DO sp rzed an ia  sam ochód  O- 
p e l S uper l 1>KW osobow e. 
G a rn ca rsk a  15 do g odz  16.

31393

FUTRO m ę sk ie  (nutrie* w y ­
dra) sp rzed am  o k az y jn ie . —- 
Krakó-w. S ta ro w iś ln a  22/7.

31385

KREDENS p o k o jo w y , now o­
czesny , s e rw an tk ę , SZAFY 
u b ran io w e , to a le tk ę . RÓŻNE 
m eb le  uży w an e  po leca  H ala 
M eb low a, K raków , G rodzka 
59, p ię tro !!  31383-2

SPRZEDAM szafę tró jd z ie ln ą  
W iadom ość T adeusz  P iecuch. 
S trze leck a  9 /1, 31376

PIEC k aflow y , p rzen o śn y , że ­
lazny , ru ram i sp rzedam . — 
Sklep  u rządzen iem  o d s tąp ię . 
S zym anow sk iego  B*oczna 29/9 

9672k

SKLEPY — Szew ska, K arm e­
licko , G rodzka, Jag ie llo ń sk a , 
S ta ro w iś ln a , B racka — u rzą  
dzoue, to w ar o k a z y jn ie  do 
nabycia.* K raków , Ja g ie llo ń ­
s k a  10 SZA CHO W SK A.

31201

PIA N IN O  krzyżow e, n a j le  
p szej m ark i sprzedana znaw ­
cy* B ato rego  19/5 O d czw ar­
te j. 31197

FORTEPIAN  fc ró d u teń k i — 
sp rzedam . S zczepańska 2/9, I 
p . o fic y n a  p raw a . 31198

KSIĘGARNIĘ s  w ypożycza! 
n ią  sp rzedam  Lando. S opo t — 
Stallaia 774. 9705k

PIA N IN O  krzyżow e, czarne, 
sp rzedam . K raków , św . G er­
tru d y  2/7, O ficyny .

31178

TA PCZA NY , łóżka  po łow ę, 
k o łd ry  p o le ca  sk lep  K raków , 
F lo ria ń sk a  26 31179

PIA N IN A  marko*we sp rzed a­
je  — k u p u je  R ajkow sk i — 
K raków , R yn ek  K lepa rsk i 2.

31180-10

PIA N IN O  now oczesne  m arko 
w e sp rzed sm  o k az y jn ie . K ra ­
ków , św . T om asza 17/2.

31184

S p r z e d a ż
n ia ruch tsm sśc l

DOM Y, w ille , kam ien ice  — 
w olnym i m ieszkan iam i — 
PARCELE ep rze d a ję . K raków , 
SIEN NA  5. 31388-4

PARCELĘ uzbro joną , naroż 
nik pod  w illę  sp rzeda Biuro 
.WAWEL*4. K raków , GRO­

DZKA 60. 9459k-4

KAM IENICE dom y. w ille, 
parce le , p en s jo n a ty , gospo 
darstw a, w ielk i w ybór po 
Ieca : „W łasn a  S trze ch a ' — 
K raków . R ynek  G łów ny 10 
Telefon  585-71. 30958-10

NIEBYW AŁA o k az ja ! K am ie­
n icę  trzy p ię tro w ą , 56 ub . — 
sk le p y , kom fo rt — cena 
4.000000 do u ta rg u  (tuż p rzy  
p lan tach ) sp rzeda KULCZYK 
ICarol, K raków , B asztow a 10. 
m . 1. 31321 3

KAM IENICĘ dw u p ię tro w ą  —
; b ram a w jazdow a, K rakow ska 
DOM EK -dw urodzinny, sk lep , 
c a ły  w olny . P a rce lę  130 s ą ­
żn iow ą, 50 m. fro n tu , K al- 
w a ry js k a  o ra z  w ie lk i w y b ó r 
p a rc e l sp rzed a  „TRA N SA K ­
C J A " , J a g ie llo ń sk a  9.

31318

Loka!®

GARAŻ na sam ochód  o so b o  
w y. o k o lica  D ług ie j, Szlaku, 

rędzdcho .va p o szu k u je  G órn ik  
Pędzi chów  13, te le fon  59106.

31186-2

SAM OTNY szuka p o ko ju  z 
z  o sobnym  w ejśc iem  i o p a ­
łem . D ziennik  Polsk i ,,N r. 
31358” . 31358-2

TERPENTYNOWA 
P A S T A  

0 0  OBUWIA E r d a l

ZAM IENIĘ
szkan ie  dw upoko  jo w e. Z ak o ­
p a n e  n a  p o dobne  łub  m n ie j­
sze K raków . — Z głoszenia 
D zienn ik  P o lsk i „N r. 31105".

31105 2

PRACU JĄCE, s tu d iu ją c e  — 
s p o k o jn e , so lid n e , bezdzie tne
m a łżeństw o  p o szu k u je  n a  rok 
p o ko ju . Z g łoszen ia „W SPÓ L­
NOTA*1 — Plac W szystk ich  
Ś w ię ty ch  8 d la  „873” .

31175

M IESZKANIE pe łnokom forto -
w e, 4 -pcko jow e, dzieln ica
park o w a Bytom  zam ien ię  na 
3 ipokojoY.-e K raków . O feT ty  
„P A R ” Rynek. G łów ny  46, 
d la  „B y to m " . 9S73k

N auka 
i wychow anie

KURSY k ro iu , szy c ia . W pisy  
n a  3 -m iesięczny  k u rs  p rzy j­
m u je  se k re ta r ia t . Kraików,
K rakow ska 4. 31041 3

STEN O GRA FII zaw odow ej — 
w yuczy szybko , g run tow nie . 
M arczew sk i św . M arka  18

31144-6

SZYBKO w yuczam : m atem a­
tyk i, fizyki, chem ii — zak re s  
dow olny . K raków , 18 S tycz­
n ia  19/2 31190

DO Ś w iąt w yuczę tań czy ć  — 
Przysp ieszone k u rsy . —  W ie. 
czysty . K ośc iuszk i 73,

31174

Poszukiw anie się 
wzajem ne

EMIL SCHICH T _  p o szu k u je  
sw ej s io s try  M arii po  mężu 
M ycham iszyn, p ochodzen ia  z 
R udek, b liższych  in fo rm ac ji 
udziiełi K ila r B olesław , Rym a­
nów , u l. P ięk n a  12.

9702k

Zguby — Krauziezc

ZGUBIONO le g ity m ac ję  N r. 
13744 w ydaną p rze z  Zw iązek 
Zaw odow y — P racow ników  
Poczt i  T e lek o m u n ik ac ji w 
P o lsce n a  nazw isko  K aia fa r­
ak i W a le ry . 31188

U NIEW A ŻNIA M  k a r tę  re je ­
s tr a c y jn ą  w ydaną RKU G or­
lic e  —- nazw isk o  M yśliw iec  
RudoJf. 2598a

ZGUBIONO k s ią ż e a & ę  w o j­
sk o w ą w yd an ą  RKU K rosno 
N r. 0223667 n a  n az w isk o  Fru- 
ży iisk i A lek san d e r, w ieś Le- 
śn iów ka. 2597a

ZGUBIONO k a s tę  r e je s tr a ­
cy jną  w y d an ą  p rzez  RKU — 
G orlice  n a  n az w isk o  R utana 
S tan isław  u rodź. 1927 roku 
B inarow a, gm . Biecz 2586a

U N IEW A ŻN IA M  zgubione
zaśw iadczen ie  r e je s tra c j i  w o j­
sk o w e j w ydane p rzez  RKU — 
Żyw iec w  r . 1945 n a  nazw i­
sko Ga.jdz.icki P io tr, sy n  Jó ­
zefa , rocznik. 1915, O św ięcim .

2595a

KLUB S p ortow y  „P rokoc im 4*
un iew ażn ia  zgub ioną le g ity ­
m ację  zaw odn ika  SZYDLAKA 
M arian a  ur. 24. V . 1920 r. w 
Prokocim iu  — w y d an ą  przez 
KOZPN. 31405

ZGUBIONO w Z em brzycach  
k a r tę  r e je s tra c y jn ą  R.K.U. 
W adow ice T adeusz  Wo-jta- 
n e k  u ro d zo n y  17. V. 1926.

31403-2

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  w y d an ą  przez  W o je ­
w ódzki K om itet Ż ydow ski" w  
K rakow ie  — na n az w isk o  — 
Gawry-ło*wid Ignacy .

30402

OLM A A nna zgub iła  k s iąże ­
czkę U bezpiecza! n i Społecz­
nej K raków  N r. 7643386.

31400

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  h and low ą N r 223147 
n a  nazw isko  M icha łek  A nton i 
P rokocim . 31157

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  w y d an ą  p rzez  R.K.U. 
W adow ice  n a  nazw ieko J u ­
lia n  Ju rczak  M arcy p o ręb a  — 
gm. B rzeźnica . 31391

ZGUBIONO ietddks N r. 428
w y d an y  p rzez  A kadem ię 
H and low ą — K raków , Żoły 
nialc M ieczysiaw . 31379

ZGUBIONO indeks  L. 444/46 
w y d an y  p rzez  W y d z ia ły  Po­
litec h n iczn e  A G. K raików , 
C as te li T adeusz. 31373

ZGUBIONO le g ity m ac ję
szko lną  n a  nazw isk o  Spień  
C aste lli T adeksz . 31378

31377

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU J a ro s ła w  n a  n a ­
zw isko  K luz M ieczysław .

9579k

ZGUBIONO dow ód o so b is ty , 
k a r tę  r e je s tra c y jn ą  RKU J a ­
ro s ław  S ło ta  Jan .

9678k

ZGUBIONO dow ód o so b is ty ,
k a r tę  r e je s tra c y jn ą  RKU J a  
ro s ław  S taw i orz M ichał.

9S77k

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jną  RKU Ja ro s ław , dow ód 
o so b is ty  G aliń sk i W ładysław  

9676k

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jną  RKU Ja ro s ław , dow ód 
o s o b is ty  Kudrassiński S tan i­
sław . 9675k

ZGUBIONO zaśw iadczen ie  
re je s tra c j i  w y d an e  p rzez  RKU 
Bochnia na n az w isk o  B aka­
la rz  T adeusz , W iśn icz  S ta ry , 
pow  Bochnia. 31172

ZGUBIŁEM k a rtę  RKU Boch­
n ia ’ Z debsk i B ron isław , gm. 
Łapanów , w ieś  W ieruszyce .

31356

J j t a l H Z  -  # ł ę « < » e « e

„SEN NOCY L E T N IE J“ 
w  T e a trz e  Im. J .  S ł o w a c k i e g o  

p rze k ro c zy ! Już BO p r z e d s t a w i e ń
G rany j e s t  co dz ienn ie  o g o d z .  3 3 .

361 Sk
*

M ała Sala
M iejski S ta ry  T e a tr  

„AMFITRICN 38“

*

Godz. 19.15

9697k-2

T e a tr  „SCALA" — K arm elick a  4 
Dzid i codz ienn ie  o godz. 18 30 
W ystępy zn ak o m iteg o  z e sp o łu  

Z. K a ra s iń sk ie g o  pL 
1000

„TAKT6W PIOSENKI JAZZOWEJ'* 
ZMIANA PROGRAMU! ZMIANA PROGRAMU!
UWAGAI ś ro d a  1 -go i c z w a r te k  2 go 
g ru d n ia  p o cz ą tek  przedsT aw ień  g 20 30 

Bilety wcześnie) do nadycia w  k as ie  te a tru  „ S c a la " .
96S0k 4

ZGUBIONO poborow ą k a r tę  
r e je s tra c y jn ą  N r. 5841 w y ­
s taw io n ą  RKU K rak ów-Po­
w ia t n a  n az w isk o  Szeliga A l­
b in . 31169

ZGUBIONO indeks U. J .  na
n azw isko  S kó rkow sk i Ju liu sz  

31168

SKRADZIONO le g lty m ac ię
p a r ty jn ą  PPS n a  nazw isko  — 
Bąba S tan isław . 31164

ZGUBIONO k a r tę  rocapozna- 
w czą n a  naawisk© W a jd a  A n ­
ton i, Piąstki W ielk ie .

31163

SKRADZIONO w pociągu  le ­
g ity m ac ję  k o le jo w ą  -em eryt, 
n a  nazw isko  T a rnow sk i W i­
k to r. 31162

ZGUBIONO k a rtę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU Rzeszów  n a  na­
zw isko  M ad e ra  T adeusz.

9692k

ZGUBIONO le g ity m ac ję  ko  
le jo w ą , b ile t roczny, le g ity ­
m ac je : PPS i  ZZK, św iadec­
tw o ukończen ia  s«k*oły, w y­
ciąg  m e try k a ln y  u rodzen ia  i 
ś lubu  w y staw io n e  n a  nazw i­
sko  M ystek  F ranc iszek , za ­
m ieszkały  Kr-aików-Czyżyny 
114. 96Glk

ROLKA Józef, M ystków  o- 
g łasza  o  sp a le n iu  k a r ty  re je  
s tra c y jn e j RKU N o w y  Sącz.

9690k

SKRADZIONO D yplom  P ie lę­
g n ia rsk i N r 48, le g ity m ac ję  
szk o ln ą  n a  nazw ieko  Ryszka 
Ja n in a . 31185

OGŁOSZENIA do w szystk ich  
g az e t — ber kosztów  p o śre ­
dn ic tw a — PAR \  Rynek 
G łów ny 46. 9003k-40

TKAMY sz y b k o  — a r ty s ty ­
cznie uszkodzoną garderobę , 
odnaw iam y  k raw a ty  — ..N A ­
PRA W A 14. K raków . Szew ska 
17. 30281 10

TRW AŁĄ o n d u lac ję , fa rb o ­
w anie  w łosów  now oczesnym i 
p łynam i w yko n u je  „S ła w a” , 
K raków , F lo riań sk a  47 w  p o ­
dw órcu. 30767 5

NAPRAW Y zegarków , budzi­
ków , b iż u te rii z ło tej w y k o ­
n u je  n a j ta n ie j _  G ajew sk i, 
K raków , u l S tarow iślna  26;

31113-7

POSIADAM  duży  lo k a l p rze­
m ysłow y  z  urządzeniem  Ko­
cio ł na pa len isk u  o  p o j. 5000 
1., 4 k o tły  o po j. p o  250 1 
o ra z  2 z b io rn ik i o  po j. p o  1 0 1. 

O czek u ję  p ropozycji. Telefon  
551-07. 31137-2

NAPRA W Y  zegarków , budzi­
ków , zegarów  z g w aroncją
na  częśc iach  szw ajca rsk ich  
o ra z  z ło te j b iżu terii p rzep ro ­
w adza firm a G alińsk i — ICraw 
ków , S tradom ska 25. 6klep.

31381 3

300.000 pożyczki p o szuku ję  — 
d o b re  zabezp ieczen ie . D zien­
n ik  Pol&ki „ N r. 31173” .

D A W N IEJ LwóW, Zim orow l- 
cza 17 — o b ec n ie  K raków , 
D ługa 50, I n  w y k o n u je , po ­
le ca  w ykw in tne  obuw ie .

9686k-5

M ASZYNY do  szycia  napraw 
w ia sp e c ja lis ta  na m iejscu . 
Zg łoszen ia pocztów ką. K ra­
ków , K ie lecka  30 31111-2

OB. H en ry k  ROSENBAUM u r . . 
w 1920 r . w  L im anow ej syRv 
Ja k u b a  i  R acheli z d. S te in - . 
ho f u zy sk a ł w  U rzędzie W ó - ' 
jew ódzk im  K rakow skim  ze­
zwoleń.© n a  7anianę nazw iska 
n a  LASKOW SKI. 31151

18 grudn ia br. o godz- 16 w lokalu  Z rzeszenia Przemysłu 
M etalow ego, W arszaw a, Zielna 49, odbędz.e się  NADZWYCZAJ­
NE WALNE ZGROMADZENIE członków Polskiego Związku Prze­
m ysłowców M etalow ych z n a s t a j ą c y m  porządkiem  dziennym 
1) zagajen ie , 2) w ybór przew odniczącego i sek re ta rza , 3) 
spraw a p rzekazan ia nieruchom ości przy u l. Zielnej 49 w 
W arszaw ie w drodze darow izny Zrzeszeniu Pryw. Przem . 
M etal, i E lek tro t. w W arszaw ie, 4) w olne w nioski. 0  po­
wyższym zaw iadam ia Rada Związku. 9704k

D yrekcja Okręgowa Kolei Państw ow ych w Krakow ie rozpi­
su je  konkurs

na stanow isko lekarza o rdynato ra  w Sanatorium  Kole!
Państw owych d la  dzieci w Rabce-Zdroju.

Bliższych inform acji co do w arunków  płacy i pracy udzieli 
Wydział S anitarny  DOKP w K rakow ie, przy u l. Bosackiej 4. 
9689k (— ) mi. KMITA. D yrektor Kolei Państwowych

OG ŁO SZEN IE
O kręgow y U rząd L ikw idacyjny w Krako-

w iu p o d a je  do  pu b liczn e j w iadom ości, że 
przystępuje  do sprzedaży nieruchom ości
p o d le g a ją cy c h  lik w id a c ji n a  p o d staw ie  u- 
s ta w y  z d n ia  30 s ty c zn ia  1948 r. o zbyw a­
n iu  i d zierżaw ie  o raz  o p rze k azy w a n iu  na 
w łasn o ść  zw iązków  sa m o rz ąd u  te ry to r ia l­
nego  n ie k tó ry c h  k a te g o r ii  m ie n ia  p ań s tw o ­
w ego (Dz. U. R . P . N r, 10, poz. 75).

P ie rw sz a  sp rzedaż  z o s tan ie  p rzep ro w ad zo ­
n a  w d rodze p rz e ta rg u  pub licznego  w^Okrę- 
g ow ym  U rządzić L ik w id a c y jn y m  w K ra k o ­
wie, ul. Sare»gx> N r. 2 w d n iu  21 s ty c zn ia  
1949 r. —' Szczegóły  w  M on ito rze  P o lsk im , 
n a  ta b lic y  og łoszeń  w  w y m ien io n y m  U rzą­
dzić o raz  w  o d nośnych  B iu ra c h  O bw odo­
w ych  O. U. L.
9S88k D yrek to r (—) H. Sw inarski

Rejestracja przedsiębiorstw
Izba Przemysłowo-Handlowa w Krakowie, za­

wiadamia, że w myśl polecenia Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu z  diiia 20. 4. 48 Znak: PM 
II — C/s Kr/ 7/48, przeprowadzi w okresie 
25. II 48 do 10. 12. 48 skróconą rejestrację 
wszystkich przedsiębiorstw przemysłowych, han­
dlowych i usługowych sektora prywatneqo ist­
niejących na terenie Okręqu Izby za pośrednic­
twem urzędów pocztowych bez wzqlędu na to, 
czy byty zarejestrowane w ub:e<jtvm roku.

W związku z rejestracją będą pobierane 
w drodze inkasa pocztoweąo opłaty w wysoko­
ści 200.— zł, 550.— zł, 1.100.— zł, zależnie cd 
wielkości przedsiębiorstwa. Opłatę rejestracyjną 
należy uiścić do rąk funkcjonariusza poczty.

Przedsiębiorcy, którzy nie dopełnia, obowiązku 
rejestracji w wymienionym terminie, pod’eqają 
kairze porządkowej w wysokości ,3.000— zł,

IZBA PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA 
9S70k-2 W KRAKOWIE
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W mieszkaniu przodowników pracy
Przed wojną z 3 dniówek trzeba było wyżywić całą rodzinę- Oziś Gała rodzina ma pracę!

M ieć dwadzieścia kilka lal 
i  wyrobić 200, 300 czy wię­
cej procent normy, to nie 
nazbyt wielki dziw. Ta- 
, kich, którzy to osiągają, 
jest już w PoCsce wielu. 

Ale mając 60 lat życia, z tego 47 snę. 
lżonych na pracy w kopalni, być je- 
izcze czynnym górnikiem-ręfoaczem 
i w dodatku ociągać 230% normy, to 
!uż jest coś, co wybiega bardzo daleko 
poza oczekiwania. Dlatego zarrm o-

Foł. , D ziennik  PoisJu" 

Józef Barańczyk najstarszy przodow­
nik pracy na kopalni ,.Sobieski" z sy­
nem Tadeuszem, z którym pracuje 

wspólnie w przodku.

powiemy o spotkaniu z braćmi: Mie­
czysławem i Bolesławem Barańczyka- 
mi, którzy jak to stwierdzi} niedawno 
krótki komunika; nadesłany z kopal­
ni „Sobieski" w Jaworznie — „pędząc 
chodnik do nowego pola wykonali we 
wrześniu 503 % normy" — przedsta­
wiamy ich ojca.

Józef Eareńczyk liczy lat, jak po­
wiedziano, 60. Miał ich zatem 13, k ie . 
dy zaczął pracować w jaworznickich 
kopalniach. Takie wtedy były czasy 
bez mała pół wieku temu. Dzieci szły 
do roboty w kopalni, bo trzeba byio 
zarobić na życie.

„Tutaj, het — ogarnia Barańczyk 
ruchem ręki okolicę szybu „Sobie­
ski" — to ja pam.ętam jeszcze, jak 
był jeden las. I ten szyb, jak dopiero 
zakładali, to ja tu przy nim też robi­
łem. W 1909 roku".

No, i właśnie w tym 6amym szybie 
kopanym własnymi rękami przed laty 
pracuje do dziś z synem Tadeuszem, 
najmłodszym z pięciu synów. Ojciec 
„strzela", syn ładuje — a wynik wła. 
śnie 260-—230 % normy.

Zarobek? W najlepszym miesiącu 
Józef Barańczyk zarobił 36.000 zł, syn 
22.000 zł. Mieszkanie? Jest, a jakże, 

nawet w locie tego roku kopalnia 
przeprowadziła potrzebne drobne re­
monty. Uznanie? Któżby nie cenił 
i n.e szanował najstarszego z czyn­
nych górników-przodowników. W  sier­
pniu związek wyc -ł Józefa Barańczy- 
ka na wczasy do Czechosłowacji do 
Karloyych Varów. Bawił tam dwa ty­
godnie, był i w Pradze w delegacji u 
prezydenta Gottwalda. Dziwili się 
wtedy wszyscy jego wynikom, foto. 
grafowaij go, robiii z nim wywiady. 
Ma w domu gazetę czeską z tym wła­
śnie wywiadem i tą fotografią.

Dziwimy się i my: „Panie Barań­
czyk. ale tak prawdę powiedziawszy, 
że to ma pan jeszcze tyle ochoty do 
pracy i młodszych nie tylko nauczy, 
ale 1 wyprzsdza"?

Barańczyk się śmieje: „Zdrowy je . 
s-tem i silę mam, ale mi tu kiedyś mó­
wi lekarz: sześćdziesiątka mija, cza6 
na emeryturę A ja jemu: ee, jakto 
teraz na emeryturę, jak my to zobo­
wiązanie przed e jednoczeniem wyko. 
nu jemy?”

Chciałem właśnie zapytać Józefa 
Barańczyka, co sądzi o czynie kon­
gresowym, o zjednoczeniu ruchu ro­
botniczego — to przecież należy do 
programu naszej rozmowy. Teraz 
wiem. że nie będą go już pytać. To, 
co usłyszałem, wystarczy za odpo­
wiedź. I nie będę pytał, że zechce 
p ó ść  na emeryturę już po wykonaniu 
zobowiązań powziętych przez kopalnię. 
Przecież potrzeba nam ciągle dużo 
iak najwięcej węgla. I dobrych robot, 
elków.

Ale do tych zarobków (..kupiłam 
sobie trzy ubrania żonie 6ukn;ę“ — 
mówi Barańczyk) do mieszkania, u- 
znan a i tej społecznej świadomości 
wiodła przez 47 lat twardej pracy dłu­
ga i ciężka droga.

N a;prędzej przyszła społeczna kia. 
sowa świadomość: od 30 blisko lat
należy Józef Barańczyk do PPS. Ale 
z zarobkami to już bywało dawniej 
źle. W ,1927 r. właśnie za lepszym za­
robkiem wyjechał Józef Barańczyk z 
rodziną do Francji. Pracował tam 
przez 8 lat w kooalniach rudy żelaz­
nej w Orne i Calvados. Nawet był 
czas że stosunkowo całkiem mezles-ę 
im powodziło Ale w 1935 r przyszły

redukcje. Na pierwszy ogień poszli 
oczywiście „etranżerowie" — Polacy. 
Odesłano ich do Polski, we Francji 
byli już niepotrzebni

Czasy były jednak takie, że i w pol­
skich kopalniach nie było pracy dla 
Barańczyka, jak nie było pracy dla 
wielu tysięcy robotników. W tedy nie 
węgla potrzeba było jak najwięcej, 
ale jak najwięcej wygody i interesu 
dla właścicieli kopalń. I tu w Polsce 
były redukcje, nowych robotników 
me przyjmowano, a ci co pozostali w 
pracy, robili trzy dni w tygodniu albo 
mniej. Z tych trzech dniówek po 7—9 
zł musiałeś wyżywić rodzinę przez 
tydzień. I tak zazdroszczono tym 
szczęśliwcom, którzy mieli 6tałą pra­
cę choć tak licho plamą. Przez 2 lata 
Barańczyk poniewierał się z rodziną, 
żyjąc z groszowych zasiłków fundu­
szu bezrobocia i z dorywczych zarob­
ków uzyskiwanych ciężką, niebezpie­
czną pracą w bieda-szybach.

Do Polski wróciła jednak nie cała 
rodzina Barańczyków. Rudolf najstar­
szy, dorosły już wówczas syn, został 
we Francji.

Był czynnym członkiem partii ko­
munistycznej i kiedy wybuchła w Hi­
szpanii wojna z faszyzmem, poszedł 
bić się, jak wielu innych Polaków, 
przebywających we Francji. „We 
dwóch z Kslęiarczykiem, wiecie tym, 
co teraz został generałem, poszli do 
batalionu Dąbrowskiego" — mówi 
Barańczyk. W Hiszpanii Rudolf Barań­
czyk zaginął bez wieści — poległ na 
pewno.

w przeszłości pokazali, że w każdych 
warunkach potrafią się wyróżnić: ma­
ją także rekord kopalni (315°/# nor­
my) w pracy na filarze, gdzie wyniki 
są zawsze niższe. A w przyszłości — 
pokażą sami. Ambicji, aby utrzymać 
się na jak najwyższym poziomie po-

Na „Androsie" aie bY*o «kari»ów
Od wielu tygodni ekipa ra tow m . 

I cza Gal‘u pracowała w  Świnoujściu
winno im nie zabraknąć: obydwaj są |  nad wydobyciem z wody i usunię- 
czlcnkami PPR. i  ciem z kanału portowego memiec-

A swoją drogą mieszkanie słusznie |  kiego statku „Andros , 
się należało braciom Barańczykom = „pływającą trum ną z powo ._ 
przed innymi, bo jeden nie miał wca- lu  setek trupów, jakie rnmły “1
le własnego i mieszkał u ojca, dru­
giemu raś woda lała się na głowę i 
w iatr dmuchał przez szpary w ścia­
nach. Obaj zaś są żonaci i  obaj są 
już ojcami.

Tak też osądziła rada zakładowa z 
dyrekcją i oglądamy teraz duże, wi­
dne, cieple pokoje dyrektorskiego 
przed wojną mieszkania. Teraz 2 po­
koje z kuchnią zajmuje Mieczysław z 
żoną Olgą i  synkiem Adasiem, przy­
ległe 2 pokoje z kuchnią to mieszka­
nie Bolesława, jego tony Zofii i syn­
ka Zbysia.

Siedzimy sobie przy stole, obok na 
stoliku radio, nowe meble (w rekor­
dowym miesiącu zarobili 76 i 60 ty­
sięcy złotych, to można było sobie 
niejedno sprawić!) i rozmawiamy: o 
tym, jak obydwu wywieźli Niemcy na 
roboty, o początkach pracy tu na ko­
palni za Niemców, kiedy to dzieci kil­
kunastoletnie musiały pracować t r a ­
ceni po -16 godzin a za wypłatę do­
stawały bywało... 10 fenkjów. Pędzili 
Niemcy ludzi do niewolniczej pracy, 
karali na sabotaże, wywozili do Oś­
więcimia a i tak kopalnia nie dawa-

F ot. ,,DŁi*śOSMk P olsk i 1
Bracia Barańczykowie w gronie rodzinnym  w swoim mieszkaniu. Od lewej: 
Mieczysław Barańczyk, jego żona Olga z synkiem Adasiem, Zofia Barań- 

czykowa i jej mąż Bolesław z synkiem  Zbysiem.

Czterech pozostałych synów Józefa 
Barańczyka p r a ć E j e  f i r i s i ą j  w węgla 
l wszyscy są przedawni kami. Tadatssr, 
ładowacz pracuje z ojcem. Józef — 
syn w Szombierkach na Sląiku — 
wyrabia tam 300*/» normy. Zaś Bole­
sław i Mieczysław to właśnie owi re­
kordziści z „Sobieskiego".

O tym rekordzie, będącym najlep­
szym wynikiem osiągniętym w całym 
Zjednoczeniu, to trudno mówić nie 
fachowcowi i trudno powiedzieć jak 
to go się osiąga. Bolesław Barańczyk 
młodszy wiekiem (ma 23 lata) ale 
starszy górnik — strzałowy, powiada, 
że po prostu starają -się i pracują po 
swojemu. Kiedy był jeszcie pomocni­
kiem radził czasem starszym górni­
kom, żeby inaczej wiercili otwory w 
węglu, ale śmiałe się z niego, że co się 
on tam zna na tym Ale kiedy zaczął 
pracować samodzielnie, dobrał eobie 
do pomocy brata i już wierc i otwo­
ry na swój sposób tak jak mu prak­
tyka j  znajomość węgla dyktowały i 
na swój sposób organizował pracę. 
„Trzeba rozumieć węgieł, wiedzieć 
jak idzie pokład" — mówi. Narzę­
dzia? Takie mają oni jak i wszyscy 
inni. Wrębówki, którą pracują Barań­
czykowie nawet niechętnie używali 
inni górnicy; mówili, że nie dobra. 
„A ja mówię, że nie chcę żadnej lep­
szej. Ta jest dobra, tylko trzeba się 
umieć z nią obchodzić. I trzeba się 
starać". Tak twierdzą zgodnie obaj 
bracia.

Mają tylko teraz martwienie, bo po 
owym rekordowym wrześniu, kiedy 
osiągnęli 506Vo normy Vyn£ki im cię 
pogorszyły. Trafili na bardzo trudne 
mieisce. dużo kamienia, woda s ;ę le­
je. tak, że w żaden sposób nie mogą 
wyciągnąć tyle co dawniej. Jeszcie 
gotów kto powiedzieć, że jak już do­
stali mieszkania to się mniej teraz 
starają

Ale o to chyba nie ma strachu, bo

D lała nigdy tyle węgla co terez. 
s l a b i e  inaczej się pracuje.

I wiadomo: im więcej będ*łe węgla,
Ła więc©] wydobędzie się go d l a  
o i o b łe ,  tym więcej przybędzie ta­
kich w isiało mieszkań robotniczych, 
jak to, w  którym siedzimy.

No, a żeby było więcej węgla?
Tu powrócimy znów do Józefa Ba­

rańczyka, który w 47 roku pracy w 
kopalni wyrabia 230°/o normy.

„Musi być wspólna praco. Do tej 
ściany, z której ja  z synem mieliśmy 
45 wózków na szychtę, jak przyszedł 
drugi, to fedrował tylko 19. A kto to 
widział tak robić! Tak to się przecie 
nie robi. Trzeba wspólnie pracować, 
żaby jeden drugiemu pomagał. lak 
tylko każdy będzie dla siebie robił, 
nieskładnie, drugiemu nie pomoże, to 
ani sam nie zarobi, ani nikt nic z te­
go nie ma. Jak ja  w  zespole pracuję, 
to wszystko musi iść 6kladnle. Jeden 
robi to, drugi tamto, nie stoi się- bez­
czynnie, nie traci czasu. W tedy do­
piero idzie robota jak się należy. Tak 
samo między zespołami musi być 
współpraca".

Tak mówił stary gómik-przodownik 
Józef Barańczyk i nie wiem już kto 
z nas prowadził dalej myśl, bo wpa­
dłem mu w słowo i syn też się przy­
łączył, dość, że jeden przez drugie­
go mówiliśmy o ccraz to nowych 
szczeblach współdziałania: o współ­
pracy zespołów, współpracy tych, i  
którzy pracują pod ziemią z resztą 8 
załogi kopalni, współpracy -kopalń 1 
między sobą, kopalń i fabryk, całego § 
przemysłu -  wsią i że właśnie taka j§ 
musi być wspólna praca i wzajemna |  
pomoc. Słowo socjalizm nie padło 1 
zdaje się przy tym, ale to był chyba i  
dobry wykład zasad socjalizmu.

Aha, i Barańczyk wspomniał coś |  
jeszcze, że dobrze, iż będzie teraz z 1 
synami w jednej partii. »'

dować się we w nętrzu statku.
„Andros" w  styczniu 1645 roku 

orzywiózł do portu  w  Świnoujściu 
kilk iset uciekinierów  niemieckich z 
dawnych P rus Wschodnich. Przy 
moio pasażerskim  oczekiwała na s ta .  
tek droga liczna grupa uciek 'm e­
rów, którą „Andr ?s“ m iał zaokręto­
wać i zabrać do jednego z portów  
niemieckich, położonych bardziej na 
zachód. T raf zdarzył, że w k ilka­
naście m inut po przybyciu sta tku  
rozśpiewały się syreny i  lotnictwo 
sprzymierzone rozpoczęło nalot, k tó­
ry  m iał stac się dla niemieckich u .  
ciekinieiów  i  dla „Androsa" kata­
strofą. Dwie celne bomby trafiły  
statek, zatapiając go w kilku m inu ­
tach i zabijając większość pasaże­
rów Trzecia bomba trafiła  w schron 
koło nadbrzeża, gdzie znajdowała 
się druga część uciekinierów.

Ponieważ sta tek  tarasow ał ważne 
nabrzeże portu w  Świnoujściu, eki­
pa ratownicza G al'u przystąpiła pod 
koniec m arca br. do usuw ania wra_ 
ku, kolo którego kłębiły się liczne 
tajem nicze pogłoski o znajdujących 
się w  nim  skarbach.

|  P race »• izpoczęły się od ustalenia 
|  uszkodzeń statku. Okazało się, iż je . 
|  dna z bomb oderw ała od statku 
-J dziob, druga tia fiła  między czw artą 
I a p ią tą  ładownię, zryw ając pokład, 
I robiąc wielką, 2X4 m  dziurę w  mię- 
|  dzypokładzie, zryw ając część burty  
i  i w yryw ając dno na przestrzeni 49 
; m etrów  kwadratowych. Prace, ja- 
| kich się podjęto, były niezmiernie 
j ciężkie. W pierw wzięto się do zała- 
|  tan ia dna. Wszystkie prace odby . 
I w ały się pod wodą i  wym agały od 
I nurków  dużych umiejętności tech- 
I niem ych. W ykonywały je 3 ekipy 
i nurkowe, liczące łącznie 6 nurków. 

I  którzy pracowali na zm iany do 15 
i  godzin na dobę.
|  Gdy ten etap został zakończony. 
i  można było przystąpić do pompowa­
li n ia  T tu  zaczęły się trudności, któ-

Iryeh pokonanie wymagało od wszy­
stkich pracowników dużej w ytrzy- 
_ małości nerw ów  We w nętrzu s ta t. 

a ku  znajdowało się kilkaset ciał to­
pielców niemieckich. — Większość 
zwłok była w  zupełnym rozkładzie 
i rozpadała się przy każdym  porusze­
niu wody. Tylko kilkadziesiąt ciał 
zachowanych było zupełnie dobrze 
jakby znajdowały się w wodz e nie 
więcej niż dwa tygodnie. J a k s tw 'e r-  
dzili nurkowie, w arstw a zgniłych 
ciał utw orzyła na dnie sta tku  masę 
grubości około trzech metrów. Pom ­
py, które w  liczbie 17 rwały wycią­
gać z kadłuba wodę, zatykały się c i  
chwila. Ich wydajność, sięgająca 7 
tysięcy ton wody na godzinę, zm niej­
szona była do połowy, ponieważ gdy 
część pomp pracowała, drugą grupę 
pomp trzeba było oczyszczać 

K iedy wypompowano ze statku

wodę, okazało się, iż kadłub nie chce 
wyjść na powierzchnię. Rufa . 
podniosła, a  przód pozostał w Wo. 
dzie. Trzeba było wypompować wo 
dę znajdującą się w balastach przez 
wciśnięcie do nich sprężonego po­
w ietrza. S tatek  wyszedł z wody j 
został odholowany do bocznego ba­
senu. M akabryczne szczątki niemit 
ckiej ew akuacji zostały pochowane 
a  sta tek  przeznaczony będzie na 
zlom, nie przedstaw ia bowiem żad- 
nej w artości technicznej.

P race trw ały  łącznie 220 dni. Wy. 
datk i wyniosły ok. 20 milionów zło" 
tych.

Wobec pogłosek, że ewakuowani 
Niemcy przewozić mieli na statku 
„skarby", przybyła do Świnoujścia
kom isja P aństw  Przedsiębiorstwa
Poszukiw ań Terenowych i rozpoczę. 
ła swą niewdzięczną pracę, która je­
dnak — niestety — nie dała wyniku. 
Znaleziono tylko jakąś srebrną łyie 
czkę i  m ało wartościowe drobiazgi" 
toteż w krótce pracę przerwano Jak 
stwierdzono, N''emcy wkrótce po za. 
tonięciu „Androsa" przeprowadzali 
w nim  poszukiwania przez nurków; 
przypuszczalnie sami wydobył; ów 
tajem niczy skarb. a . M.

S p irytus torfu
Dziś, choć alkohol jest tak popu. 

larny  i znalazł wszechstronne zasto­
sowanie, nie usta ją  próby nad jego 
badaniem . Niedawno radziecki In­
s ty tu t Badań Naukowych nad torfem 
podjął próby otrzym ania spirytusu z 
w ierzchnich w arstw  torfu Próby 
przyniosły w yniki pozytywne. Zosta. 
ła już uruchom iona pierwsza fabry­
ka, k tóra zastosuje w przemyśle tę 
nową zdobycz nauki. Otrzymany tą 
drogą spirytus przerabiany będzie w 
fabrykach kauczuku syntetycznego 
na sztuczny kauczuk.

W o d y  o ceanów  
z a w ie ra ją  1 .5 0 0  to n  radu

O dkryty przez naszą rodaczkę. Ma­
rię  Curie-Skłodowską. rad odgrywa 
dziś w medycynie, zwłaszcza w le­
czeniu raka  i  nowotworów, bardzo 
poważną rolę. W skorupie ziemskiej 
jest go jednak tak  mało, iż nie ma mo­
wy o powszechnym zastosowaniu go 
w  lecznictwie

Olbrzymie ilości radu posiadają 
natom iast wody oceanów. Według 
obliczeń uczonych, w wodach mórz 
i oceanów znajduje się ok półtora 
tysiąca ton cennego pierwiastka, 
przedstaw iającego wartość kilkuset 
tysięcy bilionów złotych, co równa 
się kilkudziesięciokrotnej wartości 
m ajątków  wszystkich narodów 
świata.

N iestety wydobycie radu z wód 
oceanów jest niemożliwością.

GWIDON MIKLASZEWSKI

Ojciec i syn

latusiu , dlaczego iryzjer opow iada temu kupcowi,
ze za dwa dni wybuchnie wojna?
głowie! sTnecz^ u- się strzyże, gdy włosy stoją na
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